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  Noc inna niż wszystkie 























Problemem, który nurtował mnie w tamtej chwili, było to, jak dyskretnie zdjąć z palca 

obrączkę. Od kilku minut próbowałem pod kontuarem baru, ale za nic nie dawałem rady. A 

naprawdę opłacało się to zrobić, bo barmanka wyglądała na wartą grzechu… Nie widziałem 

obrączki na jej palcu, więc uznałem, że i ja bez tego świecidełka będę miał większe szanse. 







Ta pierdolona obrączka nie dawała się jednak zdjąć. Ostatni raz powędrowała do kieszeni 

wiele miesięcy temu, więc miała czas się zasiedzieć. No i się zasiedziała. Omal nie oderwałem 

sobie palca, zajadle z nią walcząc. 







– Może dać ci mydło? – usłyszałem nagle. 







– Słucham? 







– No, do obrączki. Namydlisz palec i wtedy na pewno zejdzie. 







– O cholera… Skąd wiesz? 







– Myślisz, że pierwszy walczysz jak tygrys z tą błyskotką? 



Chociaż, muszę przyznać, tobie wychodzi to najbardziej nieudolnie. 



Chcesz posłuchać dobrej rady? 







– Chętnie. 







– Daj sobie z tym spokój, facet, bo nawet jak zdejmiesz to gównoz palucha, to i tak nie 

złapiesz u mnie żadnych plusów. 







– Ooo… 







– A co myślałeś? Że wskoczę ci do łóżka, gdy tylko zobaczę, że jesteś wolny? Z choinki 

się urwałeś czy może przyjechałeś z jakiejś zabitej dechami wiochy i nie wiesz, jak się 

zachowują w stosunku do kobiet chłopaki z miasta? 







Uśmiechnąłem się przepraszająco, przez co musiałem wyglądać jak kretyn. Pierwszy raz 

w życiu jakaś kobieta od razu postawiła mnie pod ścianą. Potrzebowałem chwili, aby to 

przetrawić. Dla zyskania na czasie grzecznie poprosiłem o kolejne piwo. Taktyka nie rodzi się w mgnieniu oka. Zawsze można znaleźć sposób, aby dobrać się do damskich majtek. Trzeba tylko 

pomyśleć chwilę, zastanowić się trochę, w spokoju opracować plan. 







Podała mi drugie piwo. Odebrałem je, zaglądając jej głęboko w oczy. Uwodzicielsko, 

czule, najpiękniej, jak potrafiłem… Ale to nic nie dało. Nie zaiskrzyło między nami nawet przez sekundę. A więc nie grała trudnej do zdobycia… Chyba faktycznie taka była. Jej chłodne oczy 

prześlizgnęły się po mnie jak po kimś niewartym najmniejszej uwagi. Próba „spojrzenia” okazała 

się fiaskiem. Niczego to jednak nie przesądzało. Wiedziałem, że na tę kobietę trzeba było po 

prostu poświęcić więcej czasu niż na inne. 







Miałem go sporo. Dokładnie całą noc. Jeszcze wszystko mogło się zdarzyć. Nigdy nie 

poddawałem się szybko. I tym razem także nie miałem zamiaru. Czasem dojście do celu wymaga 

trochę wysiłku. 



Chociaż z drugiej strony… jeszcze nigdy nie natrafiłem na tak dużą przeszkodę na tym 

etapie podrywu. Na samym starcie. Nieraz występowały w połowie drogi, ale zwykle potrafiłem 

je obejść. A jeśli nie potrafiłem, wycofywałem się z klasą, pozostawiając po sobie miłe 

wspomnienie. Tym razem jednak dostałem w ryja, gdy tylko wetknąłem łeb w szparę w 

drzwiach. Może nie był to jeszcze nokaut, ale bolało. 







Ten chłód do niej nie pasował. Wyglądała na subtelną, sympatyczną babkę. Emanowała 

seksem. I to jeszcze jak! Wszystko w niej zdawało się mówić: „Weź mnie!”. Tylko nie usta. 

Postanowiłem jak najszybciej odzyskać kontrolę nad sytuacją. To, że wygrała pierwszą rundę, nic nie znaczyło. Zastosowała atak przez zaskoczenie. 



Od razu z grubej rury. I teraz, gdy się już wiedziało, jaką ma taktykę, należało ją 

wypunktować. Cios za ciosem. Powoli przebijać się przez jej obronę i w końcu zapędzić do 

narożnika. 







– Nie widzę powodu, żebyś mnie traktowała tak obcesowo – zacząłem. – Chciałem 

tylko… 







– Co chciałeś?! – przerwała mi ostro. 







– Chciałem tylko być miłym facetem – dokończyłem. A blask uśmiechu, którym ją 

obdarzyłem, rozwaliłby mury Jerycha skuteczniej od trąb. W każdym razie wielu babkom na jego 

widok same opadłyby majtki. Ale jakoś jej nie opadły. 







– Słuchaj, matole, skończ te pierdoły. JA TU PRACUJĘ. Od rana do nocy. I mam po 

dziurki w nosie wszelkich dupków, którzy próbują zrobić na mnie żenie swoją wrodzoną głupotą, 

licząc, że mnie przelecą. Trochę szacunku! 







– O, o, właśnie o tym mówię. Ja do ciebie z uśmiechem, a ty z miejsca traktujesz mnie z 

buta. Za uśmiech. Za zwykły, niewinny uśmiech – powiedziałem i ponownie się uśmiechnąłem. 

Jeśli nie była lesbą i od czasu do czasu uprawiała z mężczyznami seks, musiała istnieć jakaś 

droga, choćby ledwie wydeptana ścieżka, wiodąca do jej łóżka. Trzeba ją było tylko odnaleźć. 

Chyba że ta kobieta doświadczyła kiedyś czegoś okropnego, na przykład gwałtu. W takiej 

sytuacji mogłem otrzymać od niej jeszcze nie tylko parę obelg, ale także prawdziwego kopa. 

Byłem gotów podjąć to ryzyko. 







– Gdyby twój uśmiech był bezinteresowny, nie traktowałabym cię w ten sposób – 

odparła. – Ale nie jest. Tak samo uśmiechałby się twój ptaszek, gdyby miał twarz. I nie muszę 

chyba mówić na widok czego… 







„O Boże – pomyślałem. – Stoję twarzą w twarz z koszmarem każdego podrywacza”. Tyle 

że ja byłem podrywaczem małej rangi. 



Takim knajpianym Don Juanem, radzącym sobie nieźle, acz nie wybitnie. Jak dotychczas 

nie narzekałem. Teraz też nie miałem zamiaru. W końcu ta niemiła krowa nie była warta 

wyrywania sobie włosów z głowy. Była sexy, ale co druga Polka taka jest. Wystarczy wyjść na 

ulicę, stanąć gdzieś z boku i trochę poobserwować przechodniów, żeby się przekonać. Polskie 

ulice pełne są potencjalnych gwiazd filmowych, modelek czy też spikerek telewizyjnych. I nawet 

jeśli te potencjalne kandydatki ledwie idą, obładowane siatkami z zakupami, ciągnąc za sobą 

dzieci, nie przeszkadza to wcale w dostrzeżeniu ich urody i zachwycaniu się nimi. Rzecz nie do 

pomyślenia w Danii, Szwecji czy Niemczech. Tam chodniki pełne są ubranych w workowate 

łachy fanek hamburgerów i kolczyków w nosie. Wszelkie wyjątki z miejsca są odławiane i 

rozpoczynają pracę dla mediów, z dnia na dzień stając się rozchwytywanymi gwiazdami w 

swoich krajach. Okrzykuje się je pięknościami lansującymi światowy styl i trendy, stawia za 

wzór do naśladowania. Weźmy chociażby   



Claudię Schiffer. Tę niedawną topmodelkę, z urodą przereklamowaną na maksa, którą 

pod tym względem pobiłaby co druga polska, ukraińska czy czeska dziewczyna, gdyby tylko ktoś 

dał im szansę. 



Rosjanki także, chociaż te z reguły źle się ubierają i za ostro malują, co często zabija ich 

naturalny wdzięk. 







Miałem więc wybór. Musiałem tylko ruszyć się z tej knajpy i trochę poszukać. Mogłem 

spokojnie olać tego niesympatycznego barowego kurwiszona. Szkoda było na niego czasu. I 

postanowiłem tak zrobić. Szybko dopić piwo i poszukać szczęścia gdzie indziej. 







Uniosłem kufel i wlałem w siebie to, co jeszcze w nim zostało. 



Potem podniosłem się ze stołka i ruszyłem do drzwi. Gdzieś w połowie drogi zatrzymał 

mnie jej głos. 







– Nie lubisz trudnych wyzwań? 







– Słucham? 







– Pytam, czy nie lubisz trudnych wyzwań. Takich jak kobieta, która nie daje się poderwać 

na sprawdzone metody i na dodatek jeszcze pyskuje. 







– No cóż… Muszę przyznać, że faktycznie jest to dla mnie   



nowość. 







– Aż taki dobry w tym jesteś? 







– W czym? 







– W uwodzeniu. 







– Niezły. Siedem punktów na dziesięć. 







– To dlaczego teraz dajesz nogę? 







– Nie daję nogi, tylko wychodzę. 







– A ja myślę, że spieprzasz jak szczur z tonącego okrętu, bo sprawa cię przerosła. 







– Nie wiem, o czym mówisz, i szczerze mówiąc, nie chcę wiedzieć. Do widzenia. – 

„Durna krowo”, dodałem w myślach i odwróciłem się w stronę drzwi. Ale jej kolejne słowa 

znowu były jak szpilki. 







– Przyznaj się, za wysoka poprzeczka, co? 







– Nigdy nie wisiała nisko, jeśli mamy być szczerzy – odparłem. – Nie interesuje mnie 

byle co. 







– Nie jestem byle czym – oznajmiła. 







– Może, ale wybacz, nie przekonam się o tym. 







– Dlaczego? Chyba musiałam ci się spodobać, skoro straciłeś tyleczasu na kombinowanie 

z obrączką. 







– Owszem, jesteś atrakcyjna. Nawet bardzo. Ale, niestety, na mnie już czas. 







– A więc nie lubisz trudnych wyzwań… Mimo wszystko wydajesz się fajnym facetem i 

może dałabym ci szansę. 







Uśmieszek, którym mnie obdarzyła, należał do tych ciepłych i uznałem go za lekkie 

uchylenie drzwi. Postanowiłem sprawdzić, czy uda mi się otworzyć je szerzej. 







– Mnie się natomiast wydaje, że czujesz do mnie odrazę. W ogóle do facetów… 







– Odrazę? Ależ skąd. Mam po prostu dosyć rozmaitych kretynów, którzy myślą, że skoro 

pracuję w knajpie i podaję trunki, to jestem idiotką, którą mogą traktować jak łatwą szmatę. Nic z tego. 







– Nie miałem zamiaru tak cię traktować. A tę obrączkę… 







– Tylko mi nie mów, że chciałeś ją zdjąć, bo uwierała cię w palec   



– przerwała mi, ponownie miło się uśmiechając. – To najgłupsze wytłumaczenie. 







– Zdjąłem ją, ponieważ ty jej nie masz. Uznałem więc, że nasza rozmowa przebiegnie 

łatwiej, kiedy i ja nie będę jej miał– odparłem, czując, że szczerość jest najskuteczniejszym 

chwytem w zapasach z nią. Wszystkie kobiety zwykle prowadzą z mężczyznami jakieś swoje 

gierki. Każda ma jakiś sposób na odparcie ataku i na kontrę, a czasami same z miejsca 

przechodzą do ofensywy i to facet musi się bronić. Na świecie nic nikomu nie przychodzi łatwo, 

o wszystko trzeba się starać. 



O pieniądze, szacunek, seks. To ostatnie co prawda najłatwiej można sobie kupić, ale 

mnie nie interesowały płatne numerki. Na tym polu lubiłem wyzwania. Nawet jeśli wiązały się ze 

sporym wysiłkiem. 







– A tak poza tym to lubię trudne wyzwania – dodałem po chwili i   



uśmiechnąłem się do tej głupiej pindy za barem, tak jak Bóg zapewne uśmiechnął się, gdy 

stworzył świat i nim zrozumiał, że popełnił błąd. 







– No to mnie uwiedź – odparła, spoglądając mi prosto w oczy. 



Zimno, wręcz lodowato, jakby to, co właśnie mi zaproponowała, nigdy nie miało szans na 

spełnienie. Odniosłem wrażenie, że ta rzucona właśnie propozycja znaczyła dla niej dokładnie 

tyle, jakby powiedziała mi: „Zerwij dla mnie gwiazdkę z nieba”. W każdym razie wszystko 

wskazywało na to, że jest nieźle zakręcona i że jeśli uda mi się ją przelecieć, skoczę w rankingu o kilka punktów. Poskromić szaleńca potrafi byle osiłek, wystarczy, że zdzieli go porządnie w łeb, ale wyleczyć go udaje się jedynie specjalistom. Ja chciałem wyleczyć tę wariatkę. Pokazać jej, że w łóżku można się również nieźle bawić, nie tylko spać. Dotychczas musiała w nim chyba 

wyłącznie kimać. Taka była moja diagnoza. 







– Nie ma sprawy – odparłem, wróciłem na barowy stołek i przystąpiłem do dzieła. – 

Twoje oczy są jak górskie jeziora, w których co rano przegląda się słońce, a twój uśmiech jak 

bajeczna dolina wiodąca do raju. No i jak na początek? – Puściłem do niej oko. 







– Harlequin w najgorszym wydaniu – odparła. 







– A to…? – zapytałem i dla żartu nadałem jej podobną gadkę. 







– Jeszcze gorzej – stwierdziła, kręcąc głową. Jezu, ona naprawdę myślała, że serwuję jej 

te teksty na poważnie. 







– OK, a więc w ten sposób… – Wziąłem głęboki oddech i podałem jej kolejne banały. 

Cały repertuar ckliwości, namiętność, achów i ochów. Tym razem przez dobrych kilka minut 

gadałem do niej to, co pragnęłaby co dzień słyszeć każda kobieta. Rozwinąłem wyobraźnię na 

całego. Miód spływał ciurkiem z moich ust i każda inna spijałaby go z nich z wdzięcznością… 

Ale ta pierdolona, nieczuła, oschła krowa wcale nie miała zamiaru. 







– Nie żyjemy w baroku – skomentowała, gdy skończyłem się produkować – ale na 

początku XXI wieku. Na żadną kobietę nie podziała już coś takiego, chyba że na wyjątkowo 

głupią. 







Powiedziała to bezdusznie i z taką powagą jak sędzina skazująca właśnie kogoś na karę 

śmierci. Od razu odechciało mi się wszystkiego. 



Drzwi do niej, które być może wcześniej nieznacznie uchyliłem, jebnęły właśnie przede 

mną z głośnym trzaskiem. 







– Dobra – rzekłem zrezygnowany. – Poddaję się. 







– Och? 







– Tak. Miałaś rację. Ta sprawa mnie przerasta. Jest ponad moje   



siły. Niech zgadnę, lubisz kobiety, prawda? 







– Oho! Widzę, że sympatyczna maska zaczyna powoli opadać. 



Nie, nie jestem lesbijką. 







– Taaa, a mnie się wydaje, że gdybym był laską z wielkim cycami, już dawno 

obmacywalibyśmy się gdzieś na zapleczu. 







– Nie rób z siebie bydlęcia. Po prostu uznaj, że przegrałeś. Że są na świecie kobiety, na 

które nie działa twój urok. 







– O tak, jest ich pełno. W barach dla lesbijek. Cholera, a może to właśnie jeden z nich? 







– Nie. W tym barze pracuje po prostu kobieta, która ma dosyć upokarzania ze strony 

mężczyzn. 







– Czy ja cię upokarzam, do kurwy nędzy?! 







– Tak, zacząłeś mnie upokarzać, gdy zabrałeś się do majstrowania przy obrączce, i 

poszedłbyś dalej, ale nie pozwoliłam ci na to. 







– He, he. Nie wiem, skarbie, co za facet zrobił ci krzywdę, ale uwierz, nie wszyscy są do 

niego podobni – powiedziałem, wstając od baru. – A przynajmniej ja nie jestem. 







– Owszem, skrzywdziło mnie wielu mężczyzn – przyznała. – Słowem, czynem. Wszyscy 

jesteście tacy sami! Tylko bierzecie, niczego nie dając. A jeśli już coś z siebie dajecie, to jedynie ochłapy! 



Brać, nic nie dając, tylko to potraficie! Wszyscy jesteście tacy sami! 







– Gdy zbliża ci się okres, to może powinnaś wziąć sobie wolne wpracy – poradziłem, 

machnąłem na nią ręką i ruszyłem do drzwi. 







Postanowiłem, że tym razem nie zatrzyma mnie żadne jej słowo, żadna obietnica, nawet 

dziki, seksowny striptiz, który zaczęłaby dla mnie wykonywać. Życie trwało zbyt krótko, aby 

tracić czas na jakieś oziębłe wariatki. Świat pełen był normalnych, miłych kobiet, spragnionych towarzystwa takich fajnych facetów jak ja. I pewnie wiele z nich było barmankami. A na tej ulicy aż roiło się od knajp – lubiłem knajpy. Nie próbowała mnie zatrzymać. Tylko gdy otwierałem 

drzwi, usłyszałem jej szyderczy śmiech. 







Była noc. Późna, cicha, ciemna. Księżyc otaczał harem gwiazd. 



Mnie otaczała pustka. Przynajmniej na razie. 







Ruszyłem w głąb ulicy, zaglądając przez okna do mijanych barów. Środek tygodnia nie 

sprzyjał frekwencji. Większość z nich świeciła pustkami. 







W końcu natrafiłem na bar pełen ludzi. Wypatrzyłem nawet kilka kobiet. Z wnętrza co 

rusz dochodził ich śmiech, więc wziąłem to za dobry znak. Poza tym w środku grała muzyka. 

Kiedy wcześniej wszedłem do baru prowadzonego przez tę wariatkę, przywitała mnie cisza jak w 

grobie. To powinno dać do myślenia każdemu szanującemu się pijakowi. Mnie nie dało. Już 

nigdy więcej nie miałem zamiaru popełnić tego błędu. I postanowiłem zawsze wybierać lokale, 

które atmosferą nie przypominają cmentarzy. 







Kładłem właśnie rękę na klamce, kiedy usłyszałem klakson. Tuż obok mnie. Odwróciłem 

się i ujrzałem samochód. Starego poloneza. A w okienku kierowcy znajomą twarz. 







– Wsiadaj – rozkazała. 







Uśmiechnąłem się i wsiadłem. 







– No i na cholerę była ta pełna nienawiści, feministyczna paplanina? – zapytałem. 







– Mam nadzieję, że w pieprzeniu jesteś równie dobry, jak w gadaniu – odparła i ruszyła. 







W milczeniu przejechaliśmy kilka ulic i zajechaliśmy pod hotel. 



Znałem go. Raz czy dwa posunąłem w nim przygodnie poznane kobiety. Dziś miałem 

przelecieć w nim kolejną. 







Hotel słynął z tanich pokojów na godziny. Masowo oblegały go prostytutki, ale także 

skryci kochankowie i gejowskie pary, którym znudziły się zabawy w dworcowych szaletach. 

Nikt w nim o nic nie pytał, a w pokojach rzadko kiedy ktoś sprzątał. Pewnie zarazki wszystkich 

istniejących chorób wenerycznych baraszkowały sobie na łóżkach, żerując na milionach 

martwych plemników, których zresztą co dzień przybywało. Dlaczego wybrała właśnie ten? 







Nie zapytałem. Czasami lepiej nic nie wiedzieć, tylko płynąć z prądem, nawet jeśli huk 

pobliskiego wodospadu nie wróży niczego dobrego. 







W recepcji to ona wynajęła pokój. Po prostu wyciągnęła z torebkiszmal i rzuciła go 

obleśnemu recepcjoniście, nim sam zdążyłem sięgnąć do kieszeni. Odebrała klucz od tego 

zboczeńca i ruszyliśmy schodami na górę. 







Potem był obskurny pokój i seks. Dziwny seks. Brała ode mnie wszystko, w zamian nie 

dając nic. Najnormalniej mnie gwałciła. Jej wagina co chwilę przemieszczała się z mojego penisa na usta, nie dając mi chwili wytchnienia. Nie dane mi było nawet popieścić jej wspaniałych 

piersi. Nie dała mi na to czasu. Od chwili wejścia do pokoju i błyskawicznego pozbycia się przez nas ubrań byłem tylko przedmiotem w jej rękach. Wielkim wibratorem, z którym robiła, co tylko 

chciała. 







Wiem, nie powinienem narzekać. Wielu pewnie by tak chciało, ale ja nie chciałem. 

Zawsze lubię kontrolować w łóżku sytuację. A wtedy nawet nie było o tym mowy. Od samego 

początku to ona przejęła stery. To, co wyczynialiśmy, było najzwyklejszym pieprzeniem. 

Rżnięciem odartym ze wszystkiego, co zwykle sprawiało w łóżku radość dwojgu ludziom. Nawet 

jeśli ci ludzie nie widzieli się wcześniej na oczy, ale byli dla siebie atrakcyjni fizycznie, mieli ochotę na chwile przyjemności, a w grę nie wchodziły pieniądze. Było to pieprzenie bez 

odrobiny namiętności, sprowadzone do zwykłego zwierzęcego kopulowania. Czułem się jak pies 

pierdolący się na trawniku. Gdy się w końcu spuściłem, poczułem tylko nieznaczną ulgę. 



Nie miałem najmniejszej ochoty chociaż na chwilę przytulić tej kobiety do siebie ani 

zapalić papierosa. Chciałem jak najszybciej zmyć się z tej nory i zapomnieć o całym tym 

wieczorze. 







Ale ona znowu mnie ubiegła. Wstała z wyra i zaczęła ubierać się w pośpiechu. 







– Co jest? – zapytałem, a raczej nie ja, tylko moja zdeptana męska duma. 







– Nic. 







– Spieszysz się do męża, dzieci? 







– Nie mam męża ani dzieci. 







– Co więc cię tak goni? 







– Nic. 







– To może teraz trochę poleżymy obok siebie i porozmawiamy? 







– Nie. 







– Nie zachowuj się, kurwa, jakbym był twoim klientem, bo przecież nie o to chodzi. 







– Chodzi właśnie o to – odparła i, już kompletnie ubrana, zaczęła grzebać w torebce. Po 

chwili stuzłotowy banknot, złożony na pół, wylądował obok mnie na łóżku. 







– A to, kurwa, co niby ma znaczyć? – zapytałem, unosząc się na łokciach. 







Uśmiechnęła się i wyszła z pokoju. 



















   

 

 

 

 

 

 

 

 

Amerykańskie rżnięcie 





















W czasie swojego pobytu w Stanach łapałem same gówniane roboty, za które płacono 

marnie i na które wywalali lachę nawet Latynosi. Ale trzeba było z czegoś żyć. Poza tym – 

opłacać tę nędzną klitkę, którą wynajmowałem w dzielnicy Greenpoint, wśród rodaków. 



Ci „rodacy” byli większymi skurwysynami od rodowitych Amerykanów. Potrafili 

wycisnąć z ciebie ostatniego centa. Nie mieli litości. Na przykład mój gospodarz. Miał głęboko w dupie, że dopiero co przyjechałem z Polski i że forsy ledwie wystarczyło mi na życie. 



Miałem płacić mu za pokój w każdą niedzielę albo wypierdalać. „Do tej całej twojej 

Polski”, jak mawiał z sarkazmem. „To również pana Polska”, powiedziałem mu kiedyś. „Ja tam 

sram na nią”, odparł mój rodak, machając pogardliwie ręką. „Moja jest Ameryka. I dolary, które 

w niej zarabiam. Polska jest dla takich nieudaczników jak ty”. 







Gdzieś pod koniec pierwszego miesiąca miałem już wszystkiego dosyć i chciałem wracać 

do Polski. Do żony i dzieci. Przez cały czas miałem wrażenie, że Statua Wolności zamiast 

pomagać mi urealniać amerykański sen, szczała mi tylko na głowę. A tak pięknie wyglądała z 

okna samolotu ta pieprzona dziwka. 







Zawsze kończyło się jednak tylko na chęci powrotu. Nie mogłem wracać z pustymi 

rękoma. Z paroma nędznymi dolarami w kieszeni. 



Nie tego oczekiwała moja rodzina. Zbyt dużo wysiłku i wyrzeczeń   

kosztowało nas przygotowanie mojego wyjazdu, żebym wrócił zza tego pieprzonego oceanu 

pokonany. Nie, nic z tego, powtarzałem sobie w każdej chwili zwątpienia, muszę się wziąć w 

garść i stanąć na nogi. 



Uciułać jakoś te parę tysięcy i dopiero wtedy wracać do kraju. Marzył   



mi się mały sklep. Warzywniak lub spożywczy. Sprzedawałbym sobie   



w nim jabłuszka i cytrynki. Naprawdę niewiele chciałem od życia, a   



akurat to marzenie było w zasięgu ręki. 







Ale żeby je zrealizować, potrzebowałem kasy. Nie tych nędznychgroszy, które 

zarabiałem, zrywając azbest z dachów, ale konkretnej gotówki. Jednak nie było na nią żadnych 

widoków. Mimo że doskonale znałem angielski, nie byłem głupi i bardzo chciałem pracować. 



Ameryka jednak pełna była takich ambitnych frajerów z różnych stron świata. Natykałem 

się na nich na każdym kroku. Konkurencja była więc duża. Trzeba było mieć naprawdę wiele 

szczęścia, żeby załapać się na coś konkretnego. Awansować z „azbesta” na śmieciarza albo 

taksówkarza. Wielu emigrantów marzyło o którejś z tych fuch. Ale niewielu się udawało. 

Większość od początku do końca swojego pobytu w Stanach tyrała przy azbeście, zwiększając na 

przyszłość swoje szanse na nowotwór. 







Byłem już bliski poddania się, kiedy nagle nastąpiła zmiana. 



Robota w firmie wykańczającej wnętrza. Płacili co prawda niewiele więcej niż przy 

zrywaniu azbestu, ale przynajmniej przestałem dokarmiać swojego raka. Był to zawsze jakiś 

awans. 







Już sama robota była przyjemniejsza. Pracowało się w pomieszczeniu, z dachem nad 

głową, co się liczyło zwłaszcza w deszczowe dni, których w Nowym Jorku nie brakowało. Przy 

azbeście przemakało się wtedy do suchej nitki, ponieważ nawet w ulewę nie można było 

przerwać pracy. Gdy boss zobaczył, że ktoś się chroni przed deszczem pod jakimś zadaszeniem, 

z miejsca wyrzucał delikwenta z roboty. Miał w dupie, że się przeziębimy, dostaniemy zapalenia 

płuc i zdechniemy. Jak często nam powtarzał, cała kupa polaczków, ruskich czy meksykańców 

tylko czeka, żeby zająć nasze miejsca, więc mamy zapierdalać nawet w tornado, jeśli nie chcemy 

stracić tej pracy. 







Przydzielono mnie do brygady, w której chyba wszyscy pracowali na czarno. I z tego, co 

zdążyłem stwierdzić przez kilka pierwszych dni, była to zbieranina zmontowana na szybkiego, 

oprócz jednej czy dwóch osób, niemająca pojęcia o budowlance, kładzeniu terakoty i tym 

podobnych rzeczach. Ale od czego są chęci. Gdy się nie ma pracy, a chce się zarabiać, człowiek 

szybko nauczy się wszystkiego. 



I po dwóch tygodniach umieliśmy już dużo. Chyba nikt postronny, widząc, jak uwijamy 

się przy robocie, nie mógłby stwierdzić, że jeszcze kilkanaście dni wcześniej byliśmy w tym 

fachu równie zieloni jak pierdolone żaby kumkające nad stawem. Ameryka uczyła szacunku dla 

pracy. W moim kraju w życiu nie chciałoby mi się uczyć tego wszystkiego, a przynajmniej nie w 

takim tempie. A najpewniej wywaliłbym na taką robotę lachę i poszukał sobie lżejszego zajęcia. 



Ale tam nie mogłem. BO TO BYŁO LEKKIE ZAJĘCIE. I trzeba je było sumiennie 

wykonywać, aby Panowie Prezydenci uśmiechali się do ciebie z zielonych papierków. 







Pracowałem w tej firmie ze dwa miesiące, kiedy trafiliśmy pod ten adres. Znajdował się 

tam dom szefa. Wielka landara, którą nasz boss postanowił bardziej powiększyć, dobudowując 

jeszcze jedno piętro. Robota zapowiadała się na dobrych kilka tygodni. 







Zaczęliśmy z kopyta. Boss, gruby niski łysielec o obleśnej mordzie, wpadał do nas 

zawsze tylko raz dziennie, przeważnie z rana, oceniał wykonaną robotę, warczał: „Robić, robić, 

nie lenić się”, a potem na resztę dnia dawał nam spokój. W całym domu, na czynnych piętrach, 

zostawała tylko jego żona. Tleniona, ładna blondynka. 



Czasami przynosiła nam coś do picia. Widziałem ją też parę razy przez okno, w bikini, 

gdy opalała się albo pływała w basenie. Co tu dużo gadać, mimo dobrej czterdziechy na karku – 

była jeszcze niezłą szprychą, na widok której od razu stawała pała. 







Pewnego dnia, gdy przynosiła nam napoje, zagadnąłem ją. 







– Świetnie pani wygląda, pani Stewart – powiedziałem czystą angielszczyzną. Wydała się 

zaskoczona, ale zaraz uśmiechnęła się ładnie. 







– A pan świetnie mówi po angielsku – odparła po chwili. – Jestem ciekawa, gdzie się pan 

tak dobrze go nauczył. 







Powiedziałem jej więc. Na poczekaniu wymyśliłem bajkę, że jestem nauczycielem, a ich 

w moim kraju się nie docenia, wypłaca się im głodowe pensje i dlatego przyjechałem tu za 

chlebem. To brzmiało znacznie lepiej niż prawda, że nauczyłem się języka na zwykłych kursach i 

że w kraju pracowałem jako ochroniarz w sklepie. 



Powiedziałem jej też, że tyram u jej gburowatego męża dla dobra swoich dzieci, że za 

nimi tęsknię i tego typu rzeczy. Kobiety lubią litować się nad mężczyzną. Najlepiej, kiedy widzą w nim zagubioną, biedną, ale godną osobę, zwłaszcza kiedy same mają pieniądze. Te bogate 

zawsze ciągną do przystojnych nieudaczników, którymi chcą się opiekować. Nie wiem, czy 

myślałem właśnie o takiej opiece ze strony pani Stewart, kiedy żeniłem jej te wszystkie kity. 

Myślę po prostu, że zbyt długo nie miałem już kobiety, a ona miała ładne cycki i w tym 

momencie to mój fiut przejął inicjatywę. Tak to już jest, kiedy nosi się między nogami ten 

narząd, obdarzony własnym – choć bardzo małym –rozumem. 







Bajer zadziałał. Moja przystojna morda pewnie też. Odtąd Ruth (bo tak miała na imię 

pani Stewart) częściej niż zwykle przynosiła nam napoje i na dłużej zostawała na poddaszu. Po 

kilku dniach naszych rozmówek nawijaliśmy ze sobą tak, jakbyśmy się znali całe życie. 







Pewnego dnia weszła na górę i zaprosiła mnie do siebie na drinka. 







– A co powiesz swojemu mężowi, kiedy wejdzie i zobaczy, że popijasz z jego 

pracownikiem? – zapytałem dla przyzwoitości, choć już dobrze wiedziałem, że jej tego drinka nie odmówię. 







– Będę się tym martwić, jak przyjdzie – odparła, uśmiechając się seksownie. – Ale ten 

dupek zwykle wraca późno, więc nie ma powodu do niepokoju. 







Jej odpowiedź spodobała mi się tak bardzo jak to, co nosiła pod bluzką i co zwykle 

podsuwała mi pod sam nos. 







Dwie minuty później znaleźliśmy się w jej salonie. 







Nie dostałem żadnego drinka. 







Od razu wylądowała mi na kolanach. 







A potem zaprowadziła do sypialni. 







Okazała się demonem seksu. Gorącym, dzikim, niespożytym. 



Numerki z nią to były maratony. Codzienne, mordercze maratony, bo od tego pierwszego 

razu posuwałem ją już każdego dnia. 







Kumple z brygady nas kryli. Byli poczciwymi chłopakami z różnych biednych krajów 

świata, mieli swój honor i nie włazili nikomu w dupę. Gdy Ruth zabierała mnie na dół, zasuwali 

dwa razy bardziej, wykonując moją robotę tak, że gdy boss do nas zaglądał i oceniał wyniki, 

nigdy nie mógł się do mnie przyczepić. Nawet przez myśl palantowi nie przeszło, że gdy wsiadał 

co rano do swojego jaguara, ja już zaczynałem dmuchać jego żonę. 







Chłopaki z brygady też zresztą mieli coś z tego. Za moją namową Ruth prawie co dzień 

zaczęła zamawiać im jedzenie. Pizze, kurczaki, hamburgery. I dzień w dzień skrzynkę piwa. 

Myślę, że po jakimś czasie zaczęli nawet dziękować za to losowi. Za to, że postawił mnie na 

drodze Ruth. Za jej wielką chcicę i za mojego fiuta nie do zdarcia, który tak dzielnie sobie z nią radził. 







Po dwóch tygodniach ja i Ruth stanowiliśmy już nierozłączną parę. Bardziej wyglądałem 

na jej męża niż ten prawdziwy. Doszło do tego, że zacząłem się z nią również spotykać po pracy. 

Chodzić z nią na zakupy, do kina i restauracji. Przedstawiła mnie nawet paru swoim zaufanym 

koleżankom. Oczywiście zapominała im wspomnieć, że pracowałem u jej męża. Przedstawiała 

mnie zawsze jako swojego przyjaciela sprzed lat. Mój amerykański akcent stał się już wtedy na 

tyle dobry, że nigdy żadna z nich nie poddała tego w wątpliwość. 







Do żony dzwoniłem regularnie. I za każdym razem, gdy słyszałem w słuchawce jej głos, 

serce podchodziło mi do gardła, a z oczu płynęły łzy. Każde serwowane jej kłamstwo bolało 

mnie jak cholera. Z moich gadek mogło wynikać, że już niedługo zostanę milionerem. Ani razu 

nie powiedziałem jej, jak się naprawdę sprawy mają. Że czas nieubłaganie ucieka, a ja wciąż 

zarabiam grosze. Ani tego, że przysięgłą jej przed Bogiem wierność już dawno szlag trafił. 



Że pewna cycata amerykańska nimfomanka dzień w dzień obdzierała mi fiuta do żywego 

mięsa. Że coraz bardziej moralnie staczałem się na dno… Moja żona kochała mnie, ufała mi 

bezgranicznie i naiwnie wierzyła, że kiedy w końcu wrócę z tej ziemi obiecanej, definitywnie 

odmieni się nasze życie… 







Ruth zaczęła mnie niepokoić gdzieś pod koniec roboty w domu szefa. Seks z nią był 

nadal wspaniałym przeżyciem, ale jej zachowanie poza łóżkiem stało się inne. Im bliżej było 

naszej brygadzie do zwinięcia żagli z jej domu, tym stawała się bardziej przygnębiona. Jej stary mógł mnie upchnąć gdziekolwiek w mieście albo nawet i poza nim, front robót prowadzonych 

przez jego firmę był bardzo duży, i nasze spotkania mogły drastycznie się ograniczyć albo nawet definitywnie zakończyć. Jeśli chodzi o mnie, ta przygoda mogła już przejść do historii, wyrzuty sumienia czasami zjadały mnie żywcem, ale Ruth miała inne zdanie. Chciała mieć mojego 

zaganiacza do ciągłej dyspozycji. Co prawda nie powiedziała mi tego wprost, tylko wyznała, że 

mnie kocha i nie wyobraża już sobie beze mnie życia. 







– Co takiego? – zapytałem wtedy, myśląc, że moja znajomość angielskiego po raz 

pierwszy spłatała mi figla. 







– Miłość, Chris, miłość – odparła Ruth, sięgając po papierosa. – Chyba tak naprawdę 

pierwszy raz czuję ją do mężczyzny. 







– A twój mąż? – zapytałem. – Wyszłaś za niego dla ładnych oczu? 







– Piękne dziewczyny wychodzą za takich palantów wyłącznie dlapieniędzy. Chyba sam 

zauważyłeś, że Harold nawet oczu nie ma ładnych. 







– Słuchaj, Ruth. Nie chcę już więcej słyszeć, że się we mnie zabujałaś. 







– Ale to prawda. 







– A ja to pierdolę. Mam żonę i dzieci. Nie mam zamiaru się na nich wypiąć. 







– Kiedy już będziemy RAZEM, załatwimy i tę sprawę – oznajmiła Ruth Stewart, 

zaciągając się marlboro. – Twoja polska rodzinka to akurat najmniejszy problem. 







– Najmniejszy problem?! – ryknąłem, wyskakując nagusieńki z wyra. – Może dla ciebie. 

Ale to moje dzieci. Moja żona. Co ty sobie myślisz, że dla twoich dużych cycków i 

mistrzowskiego robienia laski dam im wszystkim kopa?! 







Ruth wydawała się niewzruszona. 







– Pieniądze załatwią sprawę – odparła obojętnie. 







– Jakie, kurwa, pieniądze? – wrzasnąłem, najpierw po polsku, bo się zapomniałem, ale 

zaraz się poprawiłem. – What fucking money?! 







– Te, które zapłacę twojej żonie, oczywiście po śmierci Harolda. 







Wypuściła z ust pełne dymne kółko, mierząc mnie zimnym wzrokiem. 







– Twój mężuś wybiera się na tamten świat? – zapytałem po chwili. 







– Tak, chociaż jeszcze o tym nie wie – odparła spokojnie, uwalniając z ust jeszcze 

piękniejsze kółeczko dymu. – Ale się dowie. I to już niedługo. Wykupię mu bilet w jedną stronę 

na ekspres do raju. 







Usiadłem przy niej na łóżku, spojrzałem jej w oczy i zapytałem: 







– O czym ty, do cholery, mówisz? 







– O uśmierceniu mojego męża, Chris. Czyżbym wysławiała się niewyraźnie? 







Zimny pot oblał całe moje ciało. Poczułem się jak bohater kiepskiego thrillera. 







– Chcesz kropnąć bossa? Dlaczego? Za co? 







– Ponieważ chcę być z tobą. 







– O nie, nie, nie, droga pani, ja nie mam zamiaru maczać w tym palców. Seks seksem, 

jesteś fajną dupą, ale morderstwo to nie dla mnie. 



Tu u was za to wieszają, trują gazem i smażą prądem. Jeśli koniecznie chcesz wykończyć 

tego tłuściocha, poczekaj, aż wrócę do Polski. 







– Czy ty jeszcze nie rozumiesz? – zapytała, unosząc się z pościelii chwytając mnie za 

rękę. – Chcę to zrobić dla ciebie, Chris, abyś nie musiał wracać do tej swojej cholernej Polski. 

Abyś był ze mną stale, nie tylko na godziny. A potem, kiedy Harold już walnie w kalendarz, 

chciałabym, abyś się ze mną ożenił. 







Jej dłoń zacisnęła się czule na mojej. 







– Ja już mam żonę – powiedziałem bardzo powoli i dobitnie. 







Ruth machnęła lekceważąco ręką, jakbym właśnie wspomniał jej o jakimś swędzącym 

pryszczu na dupie. 







– Już ci przecież powiedziałam, że spłacimy ją, kiedy Harold odejdzie do Bozi. Damy jej 

dużo, dużo pieniędzy, o wiele więcej, niż się spodziewała, że przywieziesz. Gdy Harold zacznie 

gryźć ziemię, zostanę bogatą wdówką. Jak myślisz, kochanie, pięćdziesiąt tysięcy dolarów jej 

wystarczy? Nie, nie, to za mało, jesteś wart znacznie więcej. Myślę, że sto tysięcy, to będzie 

uczciwa cena za takiego faceta jak ty. 







– Nie jestem przedmiotem, który można kupić! – warknąłem, nie wiedząc, czy się śmiać, 

czy płakać. 







Ruth ponownie machnęła lekceważąco ręką. 







– E tam, każdego można kupić. To tylko kwestia ceny. Jestem całkowicie pewna, że gdy 

twoja żona zobaczy te wszystkie zera na czeku, szybciutko o tobie zapomni. Mąż to taki sam 

towar handlowy jak wszystko inne. A poza tym kobiety kochają pieniądze o wiele bardziej niż to, co ich faceci noszą w spodniach. Bardzo więc wątpię, żeby twoja żona okazała się inna. 







Po tej rozmowie zmyłem się od Ruth prawie od razu. 



Zwariowała. Nie miałem wątpliwości. Najnormalniej w świecie odjebało jej. Buzujące 

hormony poprzestawiały jej w głowie. Wracając na Greenpoint, mówiłem sobie: nie ma co, 

trzeba się stąd ewakuować. 



Seks z Ruth był dobry, ale to wszystko zaszło za daleko. Co innego posuwać bossowi 

żonę, a co innego planować jego śmierć. Nie, to nie było dla mnie. Za żadne pieniądze. Taki 

numer nigdy nie przechodził w filmie, a co dopiero w życiu. Gliniarze zawsze łapią zabójców i 

wsadzają ich za kratki. A ostatnim miejscem w Ameryce, które chciałem zobaczyć, było 

więzienie. Trzeba było stamtąd spieprzać. 



Brać dupę w troki. Jeśli nawet nie ze Stanów, to przynajmniej z Nowego Jorku. Byle 

tylko jak najdalej od Ruth i jej nieobliczalnych pomysłów. 







Jednak nie było to wcale takie proste. Ten mały móżdżek, tam, między nogami, nie 

potrafił słuchać głosu rozsądku. I znowu całkowicie przejął myślowe funkcje tego właściwego, w 

głowie, kiedy następnego dnia Ruth weszła na górę prosto z basenu, w skąpym bikini 

ociekającym jeszcze wodą, i skinęła na mnie paluszkiem… 







Jednak tego dnia ani razu nie powrócił temat stuknięcia jej starego. Jak co dzień 

pieprzyliśmy się na okrętkę, sapiąc, dysząc i jęcząc, a potem godzinami leżeliśmy w ich 

małżeńskim łóżku, przytulając się do siebie, wcinając chipsy i oglądając telewizję. To znowu 

była Ruth z dawnych dni. Cudownie się bzykająca i niegadająca od rzeczy. Miałem nadzieję, że 

przemyślała w spokoju sprawę i sama uznała ją za absurdalną. W każdym razie wszystko na to 

wskazywało. 







Tak było również następnego dnia. I dzień później. Ruth Stewart ani razu nie wspomniała 

o swym mężu, Haroldzie. Ani o żadnym ekspresie do raju. Bez żadnych zakłóceń oddawaliśmy 

się miłości. A potem gniliśmy w łóżku, objadając się frykasami i oglądając jakieś głupie 

programy. 







Byłem więc całkowicie zaskoczony, gdy następnego dnia jednak poruszyła ten temat. 







– Harold musi umrzeć, Chris – zaczęła ni z tego, ni z owego. 







– Myślałem, że dałaś już sobie z tym spokój… – powiedziałem do niej. 







– Spokój? Z tym? Nigdy! 







– To poroniony pomysł, skarbie. Wyciągnięty z jakiegoś kretyńskiego filmu. Za dużo 

oglądasz TV, rzeczywistość zaczyna ci się mieszać z fikcją. 







– Chcę być z tobą, Chris. Dlatego Harold musi pójść do piachu. 







– Jeśli chcesz się uwolnić od tego typa, po prostu się z nim rozwiedź, Ruth. To chyba nie 

jest problemem w tym kraju. 







– Dla innych może nie, ale dla mnie jest – odparła, zapalając papierosa. – Harold nie da 

mi rozwodu. Za bardzo mnie kocha. A jeśli nawet mi go da, puści mnie z torbami. On to potrafi. 

Ma dobrych prawników. A nie po to robiłam loda tej kreaturze przez tyle lat, żeby teraz zostać 

bez grosza. 







– A więc tak naprawdę chodzi ci tylko o jego szmal? 







– Oczywiście, Chris. Gdy będziemy go mieli, będziemy szczęśliwi. Zresztą coś mi się 

chyba w końcu od niego należy za te wszystkie lata, które zmarnowałam u jego boku. Za ten 

pożałowania godny seks, który ze mną uprawiał. Majątek Harolda jest spory i w razie jego nagłej śmierci ja, jako jego żona, odziedziczę znaczną jego część. Oczywiście jeżeli nikt się nie połapie, że przyłożyłam rękę do jego odejścia. 







– Kurwa, czy ty naprawdę wiesz, o czym mówisz?! 







– Przez cały czas, Chris. Mówię o naszej przyszłości. Twojej i mojej. 







– Nie mamy żadnej przyszłości, Ruth – powiedziałem, kręcąc z niedowierzania głową. – 

Łączy nas tylko seks. Ja mam żonę i chcę do niej wrócić. Mam dzieci, które bardzo kocham. Czy 

ty nie rozumiesz…?! MAM ŻYCIE, KTÓREGO NIE MAM ZAMIARU SOBIE 

SPIERDOLIĆ!!! 







– W takim razie, co robisz tutaj ze mną, Chris? 







– Dobre pytanie… 







– Zapamiętaj sobie! – Głos Ruth stał się nagle ostry. – Jestem kobietą, która nigdy nie 

przegrywa! 







– Nie wiem, co masz na myśli – powiedziałem, nie patrząc jej w twarz. 







– Wiesz dobrze co! – odparła tylko Ruth, wgniatając peta w popielniczkę. – Zakochałam 

się w tobie, Polaczku, i nie mam zamiaru cię stracić. 







I nagle jej głos ponownie zszedł o kilka tonów niżej, znowu stając się łagodny i czuły. 







– Niczym się nie martw. Ja wszystko załatwię. Ty tylko cierpliwie czekaj i módl się, żeby 

się udało. 







Chciałem coś powiedzieć, ale Ruth położyła mi rękę na ustach, szepcząc: 







– Ciiii… – A potem jej głowa wsunęła się pod kołdrę. 







Próbowałem coś wykombinować. Jakoś zapobiec temu, co mogło się wydarzyć. Ruth 

była szalona. I naprawdę miała zamiar kropnąć Harolda. To było pewne jak amen w pacierzu. Ta 

myśl owładnęła ją. Jej mężuś był dla niej chodzącym celem. Już wyrysowała mu na czole tarczę. 

Musiała jeszcze tylko znaleźć kogoś, kto pośle kulkę w sam jej środek. 







Ale co ja mogłem zrobić? Pójść do bossa i powiedzieć mu:   



„Szefie, źle bzykałeś pan żonę i teraz ona chce za to pana zabić!”. 



Albo: „Hej, Harold, twój mikry kutas już się znudził Ruth i dlatego teraz szuka kogoś, kto 

wpakuje kulkę w twój zakuty łeb”? Byłem w kropce. Nic nie mogłem zrobić. Mogłem tylko 

czekać. Sam nie wiem na co. Na cud, objawienie albo coś innego. Jeśli Bóg rzeczywiście istniał, miałem nadzieję, że uchroni tłuste dupsko Harolda Stewarta przed jego własną żoną. Może i ten 

typ był nędzną kreaturą, ale z pewnością nie zasługiwał na śmierć tylko dlatego, że był brzydki, obleśny i nie potrafił należycie dogodzić swojej kobiecie. Gdyby babki mogły za to bezkarnie 

zabijać, na świecie w szybkim tempie zmniejszyłaby się populacja facetów. 







Następnego dnia, idąc do domu Ruth, chyba po raz pierwszy nie myślałem o seksie. O 

tym jej cudownym tyłeczku, języku potrafiącym wyczyniać cuda i wszystkim innym. Chyba po 

raz pierwszy mój wace przestał za mnie myśleć. 







Byłem gotowy to zakończyć. Uciąć wszystko stanowczym NIE i wziąć nogi za pas. Dać 

dyla do jakiegoś innego stanu i zacząć wszystko od nowa. W końcu w każdym amerykańskim 

mieście potrzebowali frajerów do usuwania azbestu. 







Poczekałem, aż boss zrobi inspekcję, i kiedy wypuścił się na miasto, sam poszedłem do 

Ruth. Na stoliku w salonie stała butelka dobrego wina, a Ruth była kompletnie ubrana. To był 

pierwszy raz, kiedy nie chciała od razu się pieprzyć. 







– Siadaj, Chris – powiedziała bez zaskoczenia, wskazując na fotel. – Dzisiaj jest ten 

wielki dzień. 







– O nie, tylko mi nie mów, że to dzisiaj twój mąż przejdzie do historii – powiedziałem, 

marszcząc brwi. 







– Jeszcze nie – odparła Ruth, co trochę mnie uspokoiło. – Ale w końcu znalazłam kogoś, 

kto go do niej wyprawi. 







Usiadłem w fotelu i jednym haustem wypiłem lampkę wina, którą mi podała. 







– A więc brniesz w to dalej, baby? 







– Nigdy nie cofam się w połowie. 







– Zapuszczasz się na bagno, kochanie. Możesz tam łatwo utonąć. 







– Myślę, że dzięki facetowi, którego znalazłam, nie grozi mi to – odparła Ruth, upijając 

mały, dystyngowany łyczek ze swojej lampki. –   



To spec od mokrej roboty. Załatwi Harolda czysto i na amen. 







– Kto to jest? – zapytałem, chociaż gówno mnie to obchodziło. 







– Ktoś, kto wykonał mnóstwo takich zleceń – odparła Ruth. – Facet godzien zaufania. 







– Boże, ty naprawdę idziesz na całość – stwierdziłem, nalewając sobie solidnie z butelki. 

– Szkoda. Taka ładna dziewczyna za kratkami… Lubisz seks, a tam chłopów będzie jak na 

lekarstwo. 







Przechyliłem to markowe porto jak taniego jabola. 







– Jeśli wpadnę, to ty razem ze mną! – powiedziała nagle ostro. 



Spojrzałem na jej twarz i poraził mnie chłód jej spojrzenia. – Rozumiesz mnie, Chris? 







– Nie bardzo, baby – wydukałem. 







– A więc powiem ci to jaśniej, mój drogi. JEŚLI POWINIE MI SIĘ NOGA, TOBIE 

POWINIE SIĘ RÓWNIEŻ. Powiem glinom, że byłeś moim wspólnikiem. Więcej! Powiem im, 

że to ty wszystko zaplanowałeś. Cwany, przystojny Polaczek bez grosza przy duszy. 



Powiem, że rozkochałeś mnie w sobie, że byłam tylko narzędziem w twoich rękach. Jak 

myślisz, komu uwierzą, tobie czy mnie? 







– A więc to tak… – wyjęczałem. Ta dziwka całkowicie zabiła mi ćwieka. 







– A tak… – powiedziała Ruth. – Siedzimy w tym oboje. Czy to cisię podoba, czy nie. 







– A jeszcze wczoraj mówiłaś, że mnie kochasz, ty kłamliwa dziwko… 







– Bo tak jest, skarbie… – Głos tej suki znowu stał się słodziutki. 



– Musisz tylko zrozumieć, że nie mam zamiaru ginąć sama. Wszystko, co chcę zrobić, 

zrobię dla nas. To musi się udać. Musi, Chris. Musi. 







– A jak się jednak nie uda? 







– No cóż… Więzienie Sing Sing albo inne równie podłe miejsce. 







Zerwałem się z fotela i krzyknąłem: 







– Dobra! Koniec! Mam to w dupie! Wyjeżdżam! 







– Dokąd? – zapytała spokojnie Ruth. 







– Do Polski! – krzyknąłem, ruszając do wyjścia. 







– Harold i tak zginie, Chris. A FBI bez problemu znajdzie cię w tym twoim zapyziałym 

kraiku. 







– Nie będzie mnie tutaj, kiedy go sprzątniesz. 







– To nic. I tak cię w to wplączę. I nawet jeśli nie uznają cię za bezpośredniego sprawcę 

zabójstwa, postaram się, żeby uznali cię za współwinnego. W tym kraju to minimum piętnaście 

lat. 







– Czego ty ode mnie chcesz, pieprzona dziwko?! 







– Współpracy – odparła Ruth. – Niczego więcej. Tylko współpraca może nam 

zagwarantować, że plan się powiedzie. 







Wróciłem, usiadłem na fotelu i zrezygnowany schowałem twarz w dłoniach. 







– Tak już lepiej – stwierdziła z wyraźnym zadowoleniem. – Terazmożemy porozmawiać 

o twojej roli. 







Była prosta. I łatwa. Nie miałem wystawić Harolda, wpychając go wprost pod kulę 

zabójcy czy coś takiego. Miałem tylko spotkać się z tym facetem. Tym kilerem. To miało być 

całe moje zadanie. 







I miałem to zrobić jeszcze tego dnia. 







– Tu jest wszystko, czego potrzeba temu facetowi – oznajmiła Ruth, podając mi dużą 

szarą kopertę. – Zdjęcie Harolda, lista miejsc, do których chodzi, i osób, z którymi się spotyka. I pieniądze. Zaliczka, której ten gość zażądał. 







– Ile? – zapytałem. 







– Nie twoja sprawa – odparła. 







– Słuchaj, jeżeli już mam przyłożyć do tego rękę, to chciałbym jednak, kurwa, wiedzieć o 

wszystkim. 







– O wiele za dużo jak za gówniane życie Harolda – powiedziała Ruth. – Ale, niestety, 

takich usług nie kupuje się tanio. 







– Dlaczego sama nie spotkasz się z tym cynglem? – zapytałem. 







– Za duże ryzyko. Ktoś mógłby mnie rozpoznać. A ciebie nikt niezna. Jesteś tylko 

emigrantem. Zginiesz w tłumie sobie podobnych. 







– Widzę, że wszystko dobrze sobie zaplanowałaś, dziwko – syknąłem przez zęby. – Od 

samego początku wodziłaś mnie za nos. 







Wzruszyła ramionami. 







– No cóż. Jesteś tylko facetem. Myślisz penisem. Omotałam cię łatwiej, niż mi się 

wydawało. Za długo nie dymałeś. Gdy cię tylko zobaczyłam, wiedziałam, że sperma wprost 

wypływa ci uszami. Miej pretensje do swojego ptaka. To on wpakował cię w kłopoty. 







– Jesteś suką, Ruth, zwyczajną suką – rzuciłem w twarz tej dziwce, wyrwałem jej z ręki 

kartkę z adresem i ruszyłem do drzwi. 







– Pamiętaj, że siedzisz w tym równie głęboko – rzuciła jeszcze za mną. – W razie wpadki 

pociągnę cię za sobą. Zbyt wielu ludzi widywało nas razem, abyś mógł wykręcić się sianem. Nie 

ciągałam cię wszędzie ze sobą wyłącznie dla przyjemności. Chciałam, żeby kojarzono ze mną 

twoją twarz. 







– Jesteś zwyczajną szmatą – powiedziałem do niej, otwierając drzwi. – Najzwyklejszą 

zdzirą. 







Wyszedłem na ulicę ogłupiały, trzymając zaklejoną kopertę i kartkę z adresem, pod 

którym miałem się spotkać z płatnym zabójcą. 



Rzuciłem na niego okiem. Był to namiar jakiegoś baru na dolnym Manhattanie, z 

zaleceniem, aby zapytać barmana o Nicka. Przeszedłem spory kawałek i zatrzymałem taksówkę. 

Wsiadłem do niej i kazałem się tam zawieźć. 







Byłem totalnie wkurwiony. Ruth załatwiła mnie na amen, a ja niemogłem nic zrobić. 

Każdy krok, który mogłem w tej sytuacji wykonać, wydawał się niewłaściwy. Wlazłem na minę i 

stałem na niej, świadomy, że gdy zdejmę z niej nogę, pozostanie po mnie wspomnienie. 







Koperta była gruba i ciężka. Ważyła z dobre pół kilo. A co tam, pomyślałem sobie, skoro 

ta wariatka trzymała mnie za jaja, mogłem chociaż rzucić na to okiem. Otworzyłem więc kopertę 

i wydobyłem jej zawartość. Była tam fotografia Harolda, na którym miał minę, jakby właśnie 

porządnie nawalił w gacie, parę wydrukowanych na komputerze kartek i forsa. Przepięty gumką 

gruby zwitek banknotów. 



Przeliczyłem je. Było dwadzieścia tysięcy. Dwadzieścia kawałków pieprzonych dolarów. 

Forsa, jakiej w życiu nie oglądałem na oczy. Co prawda, nie wiedziałem, jak w tym kraju stoi w 

cenniku ludzkie życie, ale na pewno nie tak dużej spodziewałem się zaliczki. 







Wahałem się tylko chwilę. 







Godzinę później znalazłem się na lotnisku. 







Nazajutrz byłem w Paryżu. 







Kilka godzin później w Polsce. 







A po miesiącu miałem już swój wymarzony sklep. 







Interes nawet nieźle się kręci. 







Jednak cały czas nie przestaję czekać na ruch, który ta amerykańska psychopatka być 

może wykona… 








































































  Patrz na mnie



















– Słuchaj, gamoniu! 







– Tak? 







– Patrz mi w oczy, kiedy do ciebie mówię! 







Odłożył gazetę i spojrzał na nią. Nic ciekawego. Cztery i pół dychy na karku, mocno 

zdezelowane cztery i pół dychy. Sam nie wiedział, jak to się stało, że dwadzieścia lat temu dał się wrobić w to małżeństwo. Nieśmiałość. To przez nią. Zawsze miał z tym kłopot. A ona, ta 

poczwara, pierwsza do niego uderzyła. Nie musiał nic robić. Jak skończony głupol oddał jej ster. 

I teraz miał za swoje. Co rusz naprowadzała okręt na rafy, schodziła z nich, aby po chwili 

przypieprzyć w nie znowu. 







– Co się stało, kochanie? 







– TAK DŁUŻEJ BYĆ NIE MOŻE! 







– A mianowicie? 







– TO WSZYSTKO! 







– Nie bardzo rozumiem. 







– Nie dziwi mnie to, głupolu. Ty nigdy niczego nie rozumiesz. 



Kiedy mówię WSZYSTKO, to mam na myśli CAŁE ŻYCIE Z TAKIM TĘPAKIEM!! 







Westchnął. Zaczynało się. Od lat to samo przedstawienie. Jej popisowy numer, kurwa 

mać. Wciąż ta sama ograna płyta. Puszczała ją z dokładnością szwajcarskiego zegarka. Co dwa, 

trzy dni. 







– Spójrz na siebie! NO SPÓJRZ NA SIEBIE!!– darła się. – Nic, tylko siedzisz w fotelu, 

ciągle coś czytasz i milczysz. Od lat dwudziestu! Od dwudziestu lat! 







Wzruszył tylko ramionami. Bo co miał jej powiedzieć? Że nigdy nie dawała mu dojść do 

słowa? A gdy już mówił, nigdy go nie słuchała? I tak nic by to nie dało. Wyśmiałaby go tylko. A jej śmiech bolał go równie mocno, jak każde jej obraźliwe słowo. Wolał więc milczeć. 

Wpatrywać się w gazetę czy też telewizor, gdy zaczynał się atak. To były jego schrony. Jedyna 

jego obrona przed tymi bombami, które rozpierdalały jego spokój. 







– Jak można od dwudziestu lat przychodzić z pracy do domu, siadać w fotelu i czytać 

gazety? – jechała dalej. – No powiedz? 



Powiedz! Od dwudziestu lat, dzień w dzień?! No słucham! Słucham! 







Ponownie wzruszył ramionami, przekładając stronę w gazecie. 







– Albo oglądać telewizor?! Godzinami!! – nawijała dalej. – Tylko to potrafisz!! Siedzieć 

przed tym pudłem i oglądać mecze! Nic więcej!! 







Zasłonił twarz gazetą i uśmiechnął się. Jakie mecze? Nie znosił oglądać sportu. 

Transmisja z żadnej dyscypliny nie potrafiła go zatrzymać przed telewizorem na dłużej niż kilka minut. Przeważnie oglądał kanały Discovery. Kochał zwierzęta i podróże, choć nie miał nawet 

rybek, a jeździł tylko palcem po mapie. Kiedyś, dawno temu, miał psa, ale zdechł. Ktoś go otruł. 

Do dziś podejrzewał o to żonę. 



Pewnie nie mogła znieść, że kochał tego zwierzaka bardziej niż ją. 



Zwłaszcza że na drugiego nie chciała się potem zgodzić. Nie było dla niej niczego 

gorszego od świadomości, że coś sprawiało mu przyjemność. 







– Boże, za kogo ja wyszłam? Za kogo ja wyszłam? Za taką kreaturę! Za takiego 

patałacha! Który ani me, ani be! Z którym nie mogę nawet pokazać się wśród ludzi, aby nie 

najeść się wstydu! 







Westchnął. Że też ta zdarta płyta nigdy nie mogła się skończyć. 



Przestać nadawać ciągle te same pieśni. Do znudzenia. Prostackie, tanie, niezmienne. 

Kiedyś bolały go bardziej, teraz starał się je puszczać mimo uszu. Już dawno przestał się 

przejmować tym, że nic w tym układzie nie znaczył. Że przez te wszystkie lata do niczego nie 

doszedł. Że inni szli do przodu, a on ciągle tkwił w miejscu. 







W młodości był ambitny. Ale po ślubie zaczął pracować w firmie jej rodziny i tam 

podcięto mu skrzydła. Zabito jego kreatywność, ubezwłasnowolniono materialnie i zrobiono z 

niego popychadło. 



Zaszczute, zawsze zawalone robotą i jeszcze mające być za to wdzięczne. I kiedy przez te 

lata inni w firmie pięli się w górę, awansowali i zbijali majątki, on nie drgnął nawet o milimetr. 



Zepchnięty na boczny tor, skąd mógł tylko obserwować te wszystkie ekspresy mknące 

tam i z powrotem. 







– A miałam takie możliwości – jęczała dalej. – Tylu facetów do wyboru. Przystojnych, 

silnych, MĘSKICH. Z jajami! A co wybrałam? 



Bezjajeczną kupę gówna, niepotrafiącą sobie bez mojej pomocy zawiązać sznurowadeł. 

Tatuś mnie ostrzegał! Ostrzegał! Zapomnij o tym ZERZE, powiadał, bo jesteś dla niego za 

dobra! GOŁODUPIEC. 



Tak cię nazywał. Gołodupiec. Ale nie, ja nie posłuchałam! Musiałam, jak zawsze, mieć 

miękkie serce. No i teraz mam! MAM! 



MĘŻCZYZNĘ, który do niczego się nie nadaje. Co ja mówię, mężczyznę? Impotenta, 

który nie potrafi mnie już nawet porządnie wypieprzyć!!! 







Zacisnął zęby. A gazeta nerwowo zaszeleściła w jego rękach. To, co ją gdzieś tam dzisiaj 

wkurzyło i za co teraz odgrywała się na nim, musiało być dużej wagi. Może jeden z jej młodych 

kochanków, których sowicie opłacała, aby ją dmuchali na wszystkie możliwe sposoby, w końcu 

nie powstrzymał obrzydzenia i puścił pawia, gdy lizał jej cipę? 



Od dawna o nich wiedział. I o tym mieszkaniu w mieście, które kupiła tylko po to, aby 

nie puszczać się z tymi młodymi byczkami po hotelach. Ale miał to w dupie. Już dawno przestało 

mu na czymkolwiek zależeć. Chciał mieć tylko spokój. Święty spokój, którego ta rozsypująca się 

nimfomanka nie chciała mu jednak dać. 







Kiedyś, gdy już wiedział o tym, że ma poroże po sam sufit, sam nawiązał romans z jedną 

z sekretarek w firmie. Małą, drobną brunetką o gołębim sercu. Starał się być dyskretny, ale któryś z pracowników jakoś się o nich dowiedział i doniósł do szefa. A ten od razu zadzwonił do swojej córeczki. Po kilkunastu minutach zjawiła się w firmie i publicznie natrzaskała mężowi po 

mordzie. I zelżyła jak psa. 



Dziewczyna, z którą romansował, wyleciała z pracy jeszcze tego samego dnia. Ale na tym 

się nie skończyło. Dzięki jego żonie dziewczyna już nigdzie potem nie mogła znaleźć pracy. W 

końcu zrozumiawszy, że ma przerąbane w całym mieście, wyjechała, nikomu nie mówiąc dokąd, 

i zaginął o niej słuch. A on nigdy już nie próbował znaleźć kogoś na boku. Nie miał już serca 

niszczyć innym życia. 



Zamiast tego zamknął się w sobie do końca. I przestał zwracać na cokolwiek uwagę i się 

angażować. Ale ten jego stan marazmu z wyboru też nie podobał się jego żonie. Czuła, że w 

świecie swych myśli odnalazł azyl równie dobry, jak w ramionach tamtej kobiety, i jego także 

pragnęła zniszczyć. 







– No powiedz, powiedz, kiedy to ostatnio stanął ci fiut? – kontynuowała dalej atak. – 

Chociaż pamiętasz? Pamiętasz, kiedy stanęła ci fujara? Nie. Pewnie, że nie. Ze sto lat temu albo i dawniej. 







Nic nie odpowiedział. No bo co mógł? Prawdę. Że stawał mu regularnie i że równie 

regularnie sobie trzepał. Że wolał wspomnienia tamtej i zdjęcia z rozkładówek od jej nagiego 

ciała? Chryste, to by dopiero wywołało w niej furię, gdyby zasunął jej tym prosto w oczy. 



Miał ochotę, ale się bał. Jej nienawiść do niego i tak już była zbyt wielka. Nie miał ochoty 

jej jeszcze pogłębiać. Zamiast tego próbował czytać nowy artykuł. Nie bacząc na pioruny, 

którymi nieustannie grzmociła go w łeb. 







– Dupoliz i pierdolona ciota! Oto, kim jesteś! Dupolizem i pierdoloną ciotą! Na szczęście 

nie mamy dzieci!!! Na szczęście Bóg nie skazał mnie na wychowywanie potomstwa takiej ofiary 

losu. 



Postąpił mądrze i obdarzył cię piachem w jajach. Choć raz ochronił ludzkość przed 

jakimś kolejnym nieudacznikiem, którego mogłam wydać na świat. Dupoliz i pierdolona ciota! 

Cały mój mąż! 







Poczuł, jak pod wpływem gwałtownego szczękościsku odłamuje mu się kawałek zęba. 

Dziecko… Jego odwieczne marzenie. Tak bardzochciał być ojcem. Od kiedy tylko związał się z 

tą zołzą. Ale nie mógł. I nie dlatego, że jego nasienie się nie nadawało. Wbrew temu, co gadała ta furiatka, był zdrowy. To ona miała problem. W jej jałowej piździe nie mogło zakiełkować życie. 

Kilka lat temu w tajemnicy zrobił sobie badania i poznał prawdę. I dlatego teraz tak bardzo go 

zabolało, że zwalała winę na niego. Jak mogła? Jak mogła? Jak mogła? 







– Odłóż tę pierdoloną gazetę i patrz na mnie, jak do ciebie mówię!!! – ponownie się 

wydarła.– I tak nie zrozumiesz, co tam wypisują, bo jesteś za głupi. Patrz na mnie, kiedy do 

ciebie mówię!!! 







Niechętnie złożył gazetę na pół. Odłożył ją na stolik i wbił wzrokw żonę. Wzrok bez 

blasku, wyprany z ochoty na cokolwiek. Wzrok umarłego, któremu nie zdążono jeszcze zamknąć 

oczu. 







– Zmarnowałam sobie tylko z tobą życie, sukinsynu – znęcała sięnad nim dalej. – Rzygać 

mi się chce, gdy na ciebie patrzę. Słyszysz?!! 



Rzygać mi się chce, gdy na ciebie patrzę!!! – Po czym napluła mu w twarz. 







Przymknął oczy i całym sobą powstrzymał wybuch gniewu. 



Odetchnął głęboko, otworzył powieki i starł sobie z twarzy jej ślinę. 







– Chcę rozwodu – powiedział cicho, ale zaraz powtórzył znacznie głośniej i pewniej: 

– Chcę rozwodu. 







Chciał to powiedzieć przez lata, ale nie miał odwagi. Aż nagle wypowiedział to bez 

problemu. Bez zająknięcia. I od razu poczuł się lepiej. Jakby zdjęto mu wielki ciężar z pleców. 







– Co? – wyszeptała. – Co? 







– Chcę się z tobą rozwieść – powiedział pełnym zdaniem. 



Flegmatycznym tonem. Ze spokojem, jakiego nie czuł nigdy. 







Jej twarz momentalnie przybrała kolor purpury. 







– Co żeś powiedział? 







– Jutro z samego rana wniosę pozew o rozwód. Mam już dosyć. 







– Coooo…? – zapytała z wielkim niedowierzaniem. Jej coraz bardziej nabiegła krwią 

głowa wyglądała jak balon, który zaraz miał pęknąć. 







– Jutro wystąpię o rozwód. Lekarstwo na wszystkie twoje kłopoty. Już niedługo nie 

będziesz musiała co dzień na mnie patrzeć. I skończą się twoje ciągle mdłości. Powinnaś się 

cieszyć. 







Jednak nie dostrzegł w jej twarzy radości. 







– O nie! O nie! – wydarła się. – To nie ty się ze mną rozwiedziesz, ale ja z tobą! On chce 

się rozwieść ze mną! On ze mną! 



Patrzcie go! 







– Dobrze – zgodził się. – To ty możesz jutro pójść do sądu po papiery. Wszystko mi 

jedno. Grunt, że w końcu dogadaliśmy się w tej sprawie. 







Jej gniew ani odrobiny nie zelżał. 







– Ja mam pójść do sądu? Ja?! Za kogo mnie masz? Za gońca? Odtego są adwokaci. 

Prawnicy tatusia. Oni wezmą sprawę w swoje ręce i cię wykończą. Wykończą! 







– W porządku. Masz wolną rękę. Wyślij, kogo chcesz. 







– O dziękuję! Dziękuję! Za wielką wspaniałomyślność. MASZ WOLNĄ RĘKĘ!? TY 

SUKINSYNU! TY SKURWYSYNIE!! 







– Masz wolną rękę – powtórzył, nie dając się wyprowadzić z równowagi. – Załatw to, jak 

chcesz. 







– Owszem! Owszem! Załatwię! Już ja cię załatwię! Załatwię na amen! 







– Nie widzę powodu, żebyś dalej mnie poniżała – przemówił łagodnie. – Robiłaś to przez 

tyle lat, że w ostatnie dni naszego związku spokojnie możesz sobie to darować. Zwłaszcza że w 

końcu podjęliśmy decyzję. 







– Twoje niedoczekanie, stara cioto! Rozwiodę się z tobą, ale i takbędę mieć twoje życie w 

moich rękach! Nie myśl, że coś się dla ciebie zmieni na lepsze! 







– Posłuchaj. To bez sensu. Ja i tak ciebie nie słucham. Od wielu lat. Ty się produkujesz, a 

ja wpuszczam to jednym, a wypuszczam drugim uchem. Szkoda twoich słów. 







– Ty… Ty… Ty pierdolony, zakłamany, zawszony impotencie!! 



Wypuszczasz to drugim uchem, powiadasz?! Dobra! Ale tego, co zaraz ci powiem, nie 

wypuścisz! Nie wy-pu-ścisz! 







– Cały zamieniam się w słuch – odrzekł, spodziewając się kolejnych wyzwisk. I gróźb. W 

każdym razie niczego zaskakującego. – 



Cały zamieniam się w słuch. 







Uśmiechała się. Tak jak tylko ona potrafiła. Jak skrzyżowanie Drakuli z Freddym 

Kruegerem nad zwłokami Frankensteina. 







– Po pierwsze, po rozwodzie stracisz wszystko. Co do grosza. 



Będziesz goły jak święty turecki. 







Potwierdził głową. Już na początku podpisali intercyzę i rozdzielność majątkową. A że 

przez te wszystkie lata sam nie dorobił się niczego, nic nie miał. Wszystko należało do niej. 

Dom, konto w banku, samochody. Nigdy nie zabezpieczył swojej przyszłości. Ale nie 

przejmował się tym. Uwalniał się spod jarzma tego potwora i to było teraz najważniejsze. 







– Pracę także stracisz – ciągnęła dalej. – Oczywiście innej nie znajdziesz tak prędko. Albo 

nawet wcale. BO TO BĘDZIE ZALEŻEĆ ODE MNIE. Nawet po naszym rozwodzie. Od mojej 

łaski. 







Uśmiechnęła się triumfalnie, ale nic sobie z tego nie robił. 







– Przewidziałem to i po rozwodzie postanowiłem wyjechać. 



Twoje łapska nie sięgają na cały kraj. Gdzieś coś sobie znajdę. Jestem tego pewien. 







Powiedział to bez żadnych emocji i z przyjemnością dostrzegł na jej gębie cień klęski. 

Nikły, bo nikły, ale zawsze. 







– No dobrze… Skoro tak… To na koniec powiem ci coś gorszego. O wiele gorszego. 

Jesteś na to gotowy? 







– Jestem już gotowy na wszystko – odparł, ani trochę nie przejmując się złowróżbnym 

tonem jej głosu. Czym mogła go zaskoczyć? Ożenił się z nią, nie mając nic, i miał się z nią 

rozstać, nic nie mając. Znowu znaleźć się w punkcie wyjścia. Ale w żaden sposób nie ruszało go 

to. I wątpił, żeby ruszyło go cokolwiek, co padnie z jej ust. 







– Chyba jeszcze pamiętasz tę małą? – zapytała szyderczo. 







– Jaką małą? – odpowiedział pytaniem, chociaż dobrze wiedział, o kogo jej chodziło. 

Długie, ciemne włosy i ta twarz. Jak mógłby zapomnieć tę twarz… 







– Widzę, że pamiętasz. Niech zgadnę: jedyne szczęśliwe chwile w twoim życiu, co? No 

cóż… 







Tym razem szyderstwo jej głosu nieco go zabolało. 







– Mów wprost, o co ci chodzi, albo się zamknij! – krzyknął, pierwszy raz, na żonę. 

Pierwszy raz od dwudziestu kilku lat podniósł na kogoś głos. – Mów, do cholery, albo milcz!! 







– Kiedy wykopałam tę dziwkę z twego życia, była w ciąży – wypaliła. – Zgadnij z kim. 







– Nie wierzę – wyszeptał. 







– Jak sobie chcesz… 







– Nie wierzę – powtórzył. 







– To już twój problem. 







– Nie wierzę – wyjęczał najbardziej żałosnym głosem, na jaki tylko było go stać. 







– Tak, zapłodniłeś ją – sypała mu dalej sól na ranę. – A jak! W każdym razie ta mała 

szmata twierdziła, że to ty. Wiele razy próbowała się z tobą skontaktować. Ale trzymałam rękę 

na pulsie. Wiedziałam, że jeżeli uda jej się powiedzieć tobie o tym bachorze, od razu do niej 

odejdziesz. Myślisz, że nie wiem, jak bardzo zależało ci na dziecku? 



Myślisz, że nie wiem? Nie mogłam na to pozwolić. Na taki skandal. 







Zakrył twarz dłońmi i słuchał, co mówiła dalej. 







– Spotkałam się z nią – ciągnęła zimno. – I zaproponowałam interes. Pieniądze za 

dziecko. Duże pieniądze, jeśli chodzi o ścisłość. I wiesz co? Ta twoja doskonała, święta krowa 

zgodziła się na nie bez oporów. Bez żadnych oporów. 







Poczuł na dłoniach własne łzy. 







– Gdzie jest teraz moje dziecko? – zapytał, nie podnosząc głowy. 







– Co? O czym mówisz? Aha! Źle mnie zrozumiałeś, imbecylu. 



Nie zapłaciłam jej, żeby je urodziła i oddała mi. Na cholerę mi jakiś zasrany bachor. 

Zapłaciłam jej za aborcję. Skrobankę. Chyba najdroższą skrobankę na świecie. Dokonała jej kilka dni później u lekarza, którego sama dla niej znalazłam. Dopiero wtedy dałam jej forsę i kazałam się ulotnić. I, jak wiesz, zrobiła to bardzo skutecznie. A więc, mój naiwny, głupi mężusiu, twoje dziecko już dawno zgniło na jakimś wysypisku śmieci, bo bardzo wątpię, żeby lekarze obchodzili 

się z wyskrobanymi płodami inaczej, niż wrzucając je do kosza. Tak, tak, niedoszły tatusiu, życie bywa okrutne. 







Odkrył twarz i ujrzał jej uśmiech. Zwycięski, który powiększył się jeszcze na widok jego 

łez. 







– Ha, ha, ha! Rządziłam twoim życiem, jak tylko chciałam! HA, HA, HA! JAK 

CHCIAŁAM!! 







Nawet nie spostrzegł, że chwycił ją za szyję. Gdy w końcu się połapał, co robi, szarpał nią 

na wszystkie strony, jak szmacianą kukłą, coraz mocniej zaciskając ręce na jej karku. Już, już 

prawie się opamiętał i chciał ją puścić, kiedy to ujrzał. PRZERAŻENIE. Piękny widok na twarzy 

kogoś, kto nigdy niczego się nie bał i nie potrafił przegrywać. Zbyt piękny, aby go niweczyć. 

Pozwolił mu się więc rozwinąć. Do monstrualnych rozmiarów. I przekroczyć granicę, po której 

pozostawał na twarzy już na zawsze. 







W tym samym czasie na świecie też działo się wiele. Tony Blair bez opamiętania obrabiał 

fiuta George’owi Bushowi. Aleksander Kwaśniewski usilnie próbował odciągnąć angola i zająć 

jego miejsce. 



Arabscy popaprańcy wysadzili w żydowskim autobusie kolejne dzieci. 



Plemię Hutu w dalszym ciągu wyrzynało w pień Tutsi, olewając ONZ. 



A północnokoreański upośledzony konus znowu straszył świat bombą atomową, w 

przerwach między kolejnymi groźbami waląc konia przy szwedzkich pornosach. Chińczycy, jak 

co dzień, bez litości wycinali i opylali za grubą kasę nerki swoich więźniów, bo uznawali, że przy tej ilości jedzenia i picia, które im dawali, niepotrzebne są im dwie. 



Czeczenia wykrwawiała się na oczach wszystkich, a ci wszyscy odwracali się do niej 

plecami. A jej rzeźnik, Putin, w blasku międzynarodowych fleszy coraz bardziej dociskał to 

kaukaskie imadło z miną wyrafinowanego sadysty. Jego równie mocno ujebani we krwi kolesie 

po fachu, Milošević i Husajn, gnili w pudle, dobrze wiedząc, że już po pięknej bajce. Jednak 

kilku palantów, tu i tam, już się szykowało, żeby przejąć od nich pałeczkę, więc na świecie 

jeszcze wiele miało się dziać. 







W całym tym ogólnym bagnie tragiczny finał sprzeczki małżeńskiej, który odbył się 

właśnie w pewnej pod okazałej miejskiej willi, był tylko nic nie znaczącym epizodem, o którym 

miały potem wspomnieć lokalna telewizja, kilka podrzędnych gazet i pewien nieznany pisarz w 

krótkim opowiadaniu. 




























































































  Noce oczekiwania



















Nie przyszła do mnie tej nocy, której miała przyjść, ani następnej. 



Nawet nie zadzwoniła, chociaż jak pies warowałem przy telefonie. To jeszcze nic nie 

znaczy, mówiłem sobie, na pewno przyjdzie jutro. Cały następny dzień spędziłem poza domem, 

w którym czas dłużyłby mi się w nieskończoność. W końcu nadszedł wieczór, a z nim jeszcze 

większa nadzieja, że może zaraz, za chwilę rozlegnie się na schodach odgłos jej kroków, a potem delikatne pukanie do drzwi, do których zerwę się jak oszalały. Ale godziny mijały, a ona nie 

przychodziła. Telefon, z którego tak często korzystała, uprzedzając mnie, że się spóźni, bo on 

jeszcze nie śpi, milczał okrutnie. Po północy wyciągnąłem z lodówki szampana, oczekującego 

tam na nią od trzech dni, i kilkoma pociągnięciami wlałem go w siebie, gasząc swój żal. Nasz 

romans był chyba skończony. Wygrał mój brat, którego była żoną. 







A przecież wszystko szło tak dobrze. Ani on, ani nikt inny nie domyślał się, co nas łączy, 

mimo że mieszkaliśmy kilka domów od siebie. Sąsiadom w domyślaniu się czegoś przeszkadzała 

późna pora, kiedy to zazwyczaj Anna mnie odwiedzała, a mojemu bratu rozpuszczalne tabletki 

nasenne, które prawie co wieczór dodawała mu do napojów. Były mocne i spał po nich jak 

zabity. Sam załatwiłem je od znajomego farmaceuty, który specjalnie dla mnie sprowadził je z 

zagranicy, gwarantując ich stuprocentową skuteczność w szybkim i głębokim usypianiu. 

Sprawdziły się nadzwyczajnie, całkowicie zmieniając moje erotyczne życie. Dzięki nim moje 

chaotyczne spotkania z Anną, w tanich hotelach, w parkach i w lesie, z szybkim seksem bez 

czułości, przemieniły się w spektakle namiętności we własnym łóżku i w czystej pościeli. 







Teraz miałem to stracić. Sama ta myśl pozbawiała mnie chęci do życia, którego nie 

wyobrażałem już sobie bez Anny. Zawładnęła nim całkowicie, nadając mu sens wykraczający już 

o wiele dalej poza łóżko, w sferę uczuć ważniejszych od pożądania. 







Następnego dnia, po nieprzespanej, przepitej nocy, nie mogąc jużdłużej wytrzymać, 

zadzwoniłem do niej. 







– Przyjdź, proszę – błagałem, gdy usłyszałem jej głos. 







– Nie mogę – wyszeptała. Byłem pewien, że osłaniając dłonią słuchawkę, oglądała się za 

siebie, upewniając się, że on nie słyszy, i że cała drżała. 







– To… koniec? – zapytałem przez ściśnięte gardło. 







– Nie… Nie wiem… Może… – odparła, każde słowo wypowiadając ciszej. 







– On wie? 







– Nie jestem pewna. Przez te dni nic nie pił przed snem. Niewiele mówił. Może więc 

czegoś się domyśla. 







– Przyjdź dziś do mnie. Już dłużej… 







– Przyjdę, jeśli uda mi się podać mu tabletki – wyszeptała i odłożyła słuchawkę. 







Oczyma wyobraźni ujrzałem, jak wraca do pokoju i okłamuje męża, kto dzwonił, 

wymyślając jakieś wiarygodne kłamstwo, w które on uwierzy albo nie, zależnie od stanu jego 

podejrzeń. Potem siada obok niego i rozmawiają o nieistotnych rzeczach lub wcale, pozornie 

zagłębiając się w perypetie jakiejś papierowej, serialowej rodziny. Ona wtedy myśli o mnie, on 

być może o niej i o jej kochanku, którego istnienia może już się domyśla, nie wiedząc jednak, 

kim jest. Byłem pewny, że nawet przez myśl mu nie przeszło, że to mogłem być ja, jego 

ukochany brat. Żył w świecie naiwności, w którym więzy rodzinne i więzy krwi stanowiły 

świętość, której się nie bezcześciło. Nie w tej szacownej rodzinie z tradycjami, z której się 

wywodziliśmy. Byłem pewien, że jeśli się czegoś domyślał, ja nie znajdowałem się na jego liście podejrzanych. A nawet jeśli byłem na niej, to na bardzo, bardzo odległej pozycji, za wszystkimi facetami, którzy mogli mu tylko przyjść do głowy. 







Tej nocy znowu oddałem się rytuałowi oczekiwania na nią. 



Wykąpany i przebrany, w posprzątanym mieszkaniu, cichym jak świątynia, minuta po 

minucie wyczekiwałem na nią, z odrodzoną nadzieją przyjmując każdy odgłos ze schodowej 

klatki, każde skrzypnięcie i puknięcie, z czasem nie odróżniając już tych rzeczywistych od 

urojonych, zrodzonych w przewrażliwionej, rozżalonej wyobraźni. Aż w końcu, prawie o 

północy, delikatne pukanie do drzwi wyrwało mnie z letargu. Nie pamiętam, jak znalazłem się 

przy nich i otworzyłem je, nie pamiętam, jak weszła i co wtedy powiedziała, i czy w ogóle coś 

powiedziała, i czy ja odezwałem się do niej, pamiętam tylko jej szyję, ocierającą się o moje usta, słodki zapach perfum i guziki jej bluzki, poddające się mym palcom, uległy stanik i moje 

ubranie, które ona równie szybko zdjęła ze mnie, i że za pierwszym razem nie trwało to długo, i że odbyło się bez przerwy, i że za drugim było już o wiele lepiej i przyjemniej… 







Milczeliśmy w trakcie i potem… Bo po cóż były słowa, gdy świetnie rozumieliśmy się 

bez nich. Nie musiała mówić, że mnie kocha, ani ja nie musiałem wyznawać jej tego, mowa 

naszych ciał zrobiła to tej nocy wielokrotnie. Otchłań niepewności, w którą patrzyłem przez kilka ostatnich dni, znikła. Mimo obaw nie straciłem Anny. Należała do mnie jednak tylko duszą, jej 

ciałem musiałem się nadal dzielić z innym mężczyzną. 







I chociaż był moim bratem i jej mężem, nienawidziłem go za to. 







Czując tej nocy bliskość Anny, zapach, czułość, z jaką mnie dotykała, powoli, 

nieświadomie wchodząc w sen, który przerywał obowiązek powrotu do męża, jak budzik 

budzący ją zawsze w odpowiednim czasie, uświadomiłem sobie, jak prosta jest droga do 

szczęścia. Szczęścia zasypiania co wieczór u jej boku i budzenia się przy niej każdego ranka, 

wspólnego dzielenia smutków i radości i kochania się z nią, kiedy tylko naszłaby mnie na to 

ochota. Wystarczyło tylko pozbyć się mego brata. Wiedziałem, że rozwód nie wchodził w grę. 

Nie dałby go jej, sprawa trwałaby wieki, a on w tym czasie uprzykrzałby nam życie, jak tylko by mógł, aż w końcu zabiłby naszą miłość. Był cierpliwy i sumienny w czynieniu czegoś, logiczny i 

konsekwentny. Nigdy nie wybierał prostych rozwiązań. Zniszczyłby nas tym, czego oboje z 

Anną nie posiadaliśmy w nadmiarze. 



Nadzwyczajną inteligencją naukowca, całkowicie oddanego pracy, która zresztą odbierała 

mu dar dostrzegania tego, co się działo wokół, wynosząc jego myśl wysoko ponad przyziemność, 

w kosmos nauki, wciąż do końca niezbadany i tajemniczy, którego sekrety starał się poznawać. 

To przecież właśnie dzięki jego ślepej fascynacji wiedzą udało mi się uwieść Annę i żyć z nią w ukryciu tyle czasu. 







Wiedziałem jednak, że świadomość jej utraty, to, że teraz będzie ze mną, będzie dla niego 

wstrząsem, który z gwiazd zrzuci go na ziemię, czyniąc z jego nieprzeciętnej inteligencji broń 

przeciwko nam, naszej miłości, światu, który sobie stworzymy, aby być szczęśliwi. 



Wiedziałem również, że broń ta nie przyniesie nam fizycznej zagłady. 



Jego umysł nie zniżyłby się do tak prymitywnej formy zemsty. 



Znalazłby inną, precyzyjnie przemyślaną, równie jak śmierć destrukcyjną, ale bardziej od 

niej bolesną. Mnie jednak śmierć wydała się najprostszym i najlepszym rozwiązaniem. 







Nie oznacza to, że byłem okrutnym głupcem niezdolnym do wymyślenia czegoś bardziej 

humanitarnego, z całą jasnością zrozumiałem tylko, że całkowicie mogę zdobyć Annę, jedynie 

posuwając się do ostateczności wobec jej męża. 







Tej nocy z zimną krwią postanowiłem więc go zabić. W jakiś sposób na zawsze usunąć z 

naszego życia i z tego świata. Trzeźwa, zrelaksowana seksem wyobraźnia podsuwała mi pomysły 

jego uśmiercenia, które dokładnie analizowałem. To musiało wyglądać na wypadek… 







Na jakiś przypadkowy zbieg niefortunnych okoliczności, przez które wyzionął ducha… 







Nie mogło być żadnych śladów zbrodni ani cienia podejrzenia, padającego na 

kogokolwiek… To musiałaby być śmierć dająca się łatwo wytłumaczyć. 







Wiedziałem, byłem pewien, że jeśli pogłówkuję, obmyślę zbrodnię doskonałą, dokonam 

jej i nigdy nie poniosę za nią kary, bo tylko w filmach zawsze zwycięża sprawiedliwość, 

prawdziwe życie natomiast często jest pozbawione takich zakończeń. 







Po jakimś czasie, zmęczony planowaniem zbrodni i przekonany ojej konieczności, 

przytuliłem się do śpiącej Anny, pragnąc skosztować jeszcze odrobiny jej ciepła i bliskości, 

zanim w pośpiechu odejdzie do niego. Objąłem ją ramieniem, dłoń odszukała jej piersi, miękkich 

i gładkich, a usta dotknęły jej szyi. Poruszyła się przez sen i uśmiechnęła. Przymknąłem oczy i oddychałem głęboko jej zapachem, dopóki i mnie nie zmorzył sen. 







Przypłynął jak papierowa łódka puszczona przez szczęśliwe dziecko na spokojnym 

stawie, a kiedy dotknął brzegu mej świadomości, w ogóle go nie poczułem. Powoli zlewał się z 

rzeczywistością, zacierając wszelkie granice. Zagłębiając się w nim, resztką zmęczonej 

świadomości poczułem co prawda obecność kogoś obcego w pokoju, lecz kojąca chwila 

zasypiania kazała mi wziąć go za dobrego ducha naszej miłości, który czuwał tylko, żebym, jak 

Anna, zasnął spokojnie i bez przeszkód… 







Duchem tym był mój brat, który przyszedł nas zabić. 


















  Pierwszy udany podryw



















To było dawno temu. Gdy miałem szesnaście lat. Wtedy, gdy jeszcze byłem chudy jak 

patyk, miałem lekkiego zeza i tysiące pryszczy na twarzy. 







Byłem świadomy, że jestem brzydki. Wystarczyło, że spojrzałem w lustro. Nawet moi 

rodzice patrzyli na mnie z niedowierzaniem. 



Zwłaszcza ojciec nie mógł uwierzyć, że z jego wspaniałej, silnej spermy zrodziło się coś 

takiego. Oboje byli przystojni, mieli klasę. Ja wyglądałem, jakbym nie był ich. I może nawet nie byłem. W każdym razie nie ojca. Ale to w stu procentach wiedziała tylko matka. 







W szkole byłem stale z boku. Koledzy mnie olewali, uważając zaskończonego dupka, a 

koleżanki na mój widok parskały śmiechem. 



Nawet te brzydkie. Tak też, w wieku szesnastu lat, ani razu nie pocałowałem jeszcze 

dziewczyny, a nawet nie objąłem, nie mówiąc już o trzymaniu za pośladki czy złapaniu za piersi. 

Onanizowanie się było wtedy moim jedynym erotycznym doświadczeniem. 







W szkole była tylko jedna naprawdę ładna dziewczyna. 



Długowłosa blondyna ze sporymi piersiami i tyłkiem wyglądającym jak brama do raju. 

Ślinił się na jej widok każdy chłopak w klasie, w szkole, a może nawet w całym mieście. 







Nie miała chłopaka. A próbowało nim zostać już wielu. Kilku pięknych, paru 

przystojnych, nawet brzydale, tacy jak ja. Jednak ona dawała wszystkim kosza, jakby czekała na 

prawdziwego księcia z bajki. 







Postanowiłem więc nim zostać. 







Kiedyś usłyszałem przypadkiem, jak umawiała się z koleżankamido kina na sobotni 

wieczór. Usłyszałem tytuł filmu i godzinę seansu… 







Tego dnia zjawiłem się w kinie pół godziny przed seansem. 



Kupiłem bilet i czekałem. W końcu przyszła. Z dwiema koleżankami. 



Jak zwykle piękna, cudowna, olśniewająca. Naprawdę robiła wrażenie. 







Na widownię wszedłem dopiero, gdy weszły one. Była prawie pusta, chociaż był to dzień 

premiery. Usiadłem w rzędzie za dziewczynami, chociaż na bilecie miałem inny. Przy takiej 

frekwencji nikomu to jednak nie przeszkadzało. 







Dziewczyny odwróciły się na chwilę, żeby zobaczyć, kto też usiadł za nimi. Liczyły 

pewnie na jakiegoś przystojniaka, z którym mogłyby poflirtować, ale ujrzały mnie. Odwróciły 

więc głowy, zachichotały i skomentowały moją urodę. Wyraźnie usłyszałem słowa: „facjata”, 

„troll” i „nie wyjściowy”. 







Po chwili na salę weszło dwóch rosłych i głośnych typków. W ustach obu tliły się 

papierosy. 







– Panowie, tu się nie pali – upomniał ich bileter. 







– Pocałuj mnie w dupę – odparł jeden z nich. 







– Tylko czystymi ustami – dodał drugi. Zarechotali, rozejrzeli się po sali i usiedli rząd 

przed dziewczynami. Prawie od razu się zaczęło. 







– Ty, blondyna, naprawdę masz takie duże cyce czy tylko wypchałaś se biustonosz? 







Ten, który to powiedział, nosił kilkudniowy zarost i miał żółte zęby. Wyglądał jak 

więzień. 







– No, fajna z ciebie laska – skomentował drugi, niższy. – W każdym razie z was trzech 

tylko ty nadajesz się do wydymania. Bo twoje psiapsiółki to jakieś pokraki. 







Znowu obaj zaryczeli śmiechem. 







Dziewczyny siedziały sztywno. Nic nie mówiły. Nie widziałem ich twarzy, ale z 

pewnością nie były wesołe. Wyższy nie ustępował. 







– E, blondyna. Jak tylko zgaśnie światło, możesz mi zrobić loda. 



Potem jeszcze mojemu kumplowi. 







– Dajcie nam spokój – powiedziała jedna z tych brzydszych. 







– Nie odzywaj się, kaszalocie – powiedział większy. 







– Bo tobie nikt, kurwa, nie proponuje przyjemności – dodał niższy. – Nie susz więc 

zębów, tylko kombinuj, jak zebrać pieniądze na operację plastyczną. Bo bez niej do końca życia 

pozostaniesz dziewicą. 







Kolejny wybuch śmiechu. 







– Panowie! Może byście się tak zachowywali! – krzyknął ktoś z tyłu. Odwróciłem się i 

zobaczyłem młodego faceta, który już zaczął żałować, że otworzył gębę. 







– Co mówiłeś, złamasie?! – krzyknął większy. 







– Mamy tam pójść i wynieść cię, kurwa, na kopach?! – zawołał niższy. 







Facet z tyłu spuścił pokornie oczy. Zbladł, a na czoło wstąpił mu pot. Wyższy rzucił mu 

ostatnie zabójcze spojrzenie, a potem znowu przyczepił się do blondynki. 







– No i jak, blondyna? Co z tym obciągankiem? 







– Czy nie moglibyście się już od nas odchrzanić? – odparła. 







– Nie. 







– Nie znamy was i nie chcemy poznać. 







– Ale my chcemy poznać was. W szczególności ciebie. Twoje usta wprost idealnie pasują 

do naszych fiutów. 







– Jesteście odrażający! – krzyknęła i wstała, a razem z nią koleżanki. Obie również 

obrażone, zgorszone i z nosami na kwintę. To była już ostatnia szansa, żeby wkroczyć do akcji. 

Powiedziałem więc głośno: 







– To nie wy stąd wyjdziecie, ale oni! 







Wszystkie spojrzały na mnie. I chociaż stanąłem właśnie w ich obronie, w dalszym ciągu 

jednak widziały we mnie kawałek gówna. 







– Coś ty, zdechlaku, powiedział?! – zawołał większy facet. 







– Żebyście stąd wyszli i dali tym dziewczynom spokój – odparłem spokojnie. Ani jeden 

mięsień nie drgnął na mojej twarzy. Nie zatrzęsły mi się ręce, nie zbladłem, w ogóle dzielnie 

wytrzymałem ich wściekłe spojrzenia. Dziewczyny były pod wrażeniem. 







Większy wbił we mnie palec. 







– Po filmie rozniosę cię, gnoju, na strzępy. 







– Po co czekać tak długo. Wyjdźmy teraz. 







– Masz rację. 







Wstaliśmy jednocześnie i ruszyliśmy do wyjścia. Ludzie w kinie gapili się na mnie jak na 

kompletnego wariata, a te trzy dziewczyny pootwierały usta z wrażenia. 







– Nie masz z nim szans – zawołała ta śniąca mi się po nocach. – On cię zabije. 







– Trudno. Ale w mojej obecności nikt nie będzie obrażał kobiet. 







Wyszliśmy na zewnątrz. Wprost w uliczny zgiełk i gwar. W dwadzieścia sześć stopni w 

słońcu i dwadzieścia w cieniu. Ku mojej radości zobaczyłem, że dziewczyny również wychodzą. 







– No i gdzie to załatwimy? – zapytał ten, z którym miałem się bić. Tak jak on rozejrzałem 

się. Wszędzie pełno było ludzi, samochodów i żadnego miejsca dobrego do załatwienia tej 

sprawy. 







– Kawałek stąd jest ciche podwórko – powiedziałem. – Tam obijęci mordę. 







Poszliśmy. Podekscytowane dziewczyny także. Szedłem bez strachu, pewnym krokiem 

zawodowego zabijaki. Takiego, co to się nie boi niczego. No bo się nie bałem. Byłem dzielny jak Rocky, Rambo, Bruce Lee i ci inni filmowi herosi razem wzięci. 







Po kilku minutach doszliśmy na miejsce. Na zaniedbane podwórko pełne potłuczonych 

butelek i psiego gówna, cuchnące szczynami wszystkich okolicznych meneli. 







Chłopak, z którym miałem się bić, zdjął skórzaną kurtkę i podał ją kumplowi. Miał dużą 

klatę, bicepsy i wyglądał jak egzekutor. 



Prezentowałem się przy nim jak ostatnia oferma. Dziewczyny stanęły w bezpiecznej 

odległości. Wyszedłem na środek i przyjąłem bokserską postawę. 







Chłopak błyskawicznie doskoczył do mnie, próbując przywalić mi w twarz, zrobiłem 

unik, wypuściłem na jego gębę dwa szybkie, celne ciosy… i było po wszystkim. Chłopak jak 

długi rozłożył się na trawie, trzymając się za twarz. 







– Ale skurwiel ma parę… Ja pierdolę – wybełkotał przez dłonie. 



– Chyba złamał mi nos. 







Jego koleś nachylił się nad nim, podniósł mu na chwilę ręce i przyjrzawszy się jego gębie, 

spojrzał na mnie ze szczerym podziwem. 







– No, no… Wyglądasz na jełopa, ale bijesz się jak mistrz ringu. 







– Nie wchodźcie mi więcej w drogę, bo pożałujecie! – powiedziałem tylko do nich i 

podszedłem do dziewczyn. – Wracacie do kina czy idziecie do domu? – zapytałem. 







– Do domu – odparła piękność. – Film już dawno się zaczął. 







– Przykro mi, że go nie obejrzałyście. 







– To, co tu widziałyśmy, było znacznie lepsze. Gdzie się tak nauczyłeś bić? 







– Na swojej ulicy często biorę udział w bójkach – odparłem. 







– Nie wyglądasz na takiego. 







– Wiem. I dlatego każdy typek myśli, że z łatwością mnie pokona. Ale wszyscy, tak jak i 

ten, dość szybko zmieniają zdanie. 







– To było niesamowite – zapiszczała jedna z brzydul. – Załatwiłeś tego dryblasa jednym 

ciosem. 







– Dwoma – poprawiłem ją. – Dwoma klasycznymi prostymi. 







– Odprowadzisz nas? – spytała piękność. – Ci dwaj mogą pójść za nami. Z tobą będziemy 

się czuć bezpiecznie. 







Mówiąc to, zamrugała zalotnie oczkami. 







– Nie ma sprawy – odparłem. 







I poszliśmy. 







Najpierw odprowadziłem te dwie. Potem ruszyłem z pięknością. 



Zostaliśmy sami, nie spieszyliśmy się. Rozmawialiśmy jednak o pierdołach i dopiero pod 

jej domem zdobyłem się na odwagę. 







– Umówisz się kiedyś ze mną? 







– No nie wiem, może… 







– Sama widziałaś, że nie jestem taką ofiarą losu, na jaką wyglądam. 







– O tak, nie jesteś. To pewne. Pozory czasem potrafią mile   



zaskoczyć. 







– No to jak? 







– Może się z tobą umówię. 







– Kiedy? 







– Kiedy chcesz. 







– Chciałbym jutro. 







– Dobrze. Jutro w kawiarni Ewa o piątej po południu. Pasuje ci? 







– Pewnie, że tak. Mam nadzieję, że przyjdziesz? 







– Przyjdę – wyszeptała, przybliżyła się i pocałowała mnie w policzek. Załomotało mi 

serce. Gdzieś w niebie zabrzmiały chóry anielskie. A mój członek stanął na baczność i trwał w tej pozycji jeszcze długo, długo po tym, gdy poszła. 







Do domu wracałem szczęśliwy jak nigdy. Dumny. Pełen podziwudla siebie. Gdy byłem 

już blisko swojej ulicy, dostrzegłem tych dwóch. 



Stali oparci o mur, z rękami w kieszeniach. Czekali. 







Zatrzymałem się dwa kroki przed nimi. 







– No i jak? – zapytał ten, z którym się biłem. 







– W porządku – odparłem. 







– To dawaj forsę. 







Dałem im pieniądze. 







– Chyba dobrze nam wyszło, co? 







– Bardzo dobrze. 







– Na drugi raz bij trochę mocniej. Będzie lepiej wyglądało. 







– Dobra. Będę pamiętał. 







– Postaraj się ją zerżnąć, nim się w tym wszystkim połapie. To ładna dupa i zawsze 

znajdzie się ktoś, kto ci ją będzie próbował odbić. 



A z takimi pedalskimi ciosami polegniesz w pierwszym starciu. 







– Dzięki za radę. Postaram się ją przelecieć jak najprędzej. 







– No to cześć. 







– Cześć. 







Uścisnąłem im dłonie i przez chwilę patrzyłem, jak odchodzą. 



Potem poszedłem do siebie. 



















   

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

Numery telefonów 





















Drzemała, gdy wsiadał do samochodu. Ale gdy zatrzasnął drzwi, obudziła się i 

uśmiechnęła do niego. 







– I co? 







– I nic. Te wszystkie zgredy ze Szwedzkiej Akademii Nauk będą musiały jeszcze trochę 

poczekać z wręczeniem mi czeku na milion dolców. 







– Szkoda. Pewnie bardzo by chcieli ci go wręczyć. 







– Pewnie tak. Ale mi też się nie spieszy, aby go od nich wziąć. 







– Kochanie, proszę, pojedź i go przyjmij. Przydałaby nam się nowa willa z basenem. No i 

nowszy model merca. Ten, który kupiłeś w ubiegłym roku, to już zabytek. 







– Ej, skarbie, nie bądź taka zachłanna. Nie wystarczy ci życie w półluksusie? 







– Gdy się ze mną żeniłeś, obiecałeś mi PEŁNY. 







– No i dotrzymam obietnicy. Daj mi tylko jakieś pięćdziesiąt lat. 







– Za pięćdziesiąt lat będę zgrzybiałą staruchą, której już na niewiele przyda się TAKA 

kasa. 







– E tam, skarbie… Za milion dolców nawet najgorszy chirurg plastyczny zrobi z 

osiemdziesięciolatki laskę, że hej! 







– Myślisz? 







– Mówię ci. W metryce będziesz mieć osiemdziesiąt, a na twój widok będą się ślinić 

małolaci. 







– W takim razie mogę poczekać. 







Uruchomił silnik. Wyjechał z parkingu i włączył się do ruchu ulicznego. 







– No dobrze. A teraz na poważnie. Jak poszło? – odezwała się po chwili. 







– Jak zwykle. Pisze pan za wulgarnie. Drastycznie. I takie tam. 



Krótko mówiąc, znowu dostałem kopa. 







– Od kolejnego stetryczałego ramola? 







– Ależ skąd. Od dupy, jakich mało. Tak na oko – dwudziestopięcioletniej. To mnie boli 

najbardziej. 







– Podrywałeś ją? 







– Nie. Ale nawet jakbym chciał, nic bym nie wskórał. Ona już przed moim przyjściem 

wyrobiła sobie o mnie zdanie na podstawie moich opowiadań. W ogóle się ze mną nie cackała. 

Żadnej dyplomacji, mówiła mi, co myśli, prosto w oczy. Powiedziała mi prosto z mostu, że 

jestem bardzo ograniczony tematycznie. Że tylko ciągle piszę o knajpach, dziwkach, więzieniach 

i tym podobnych rzeczach. I wiesz co… Jakby się nad tym trochę zastanowić, to ona, kurwa mać, 

ma chyba trochę racji. Faktycznie wałkuję wciąż te same tematy. Chociaż na różne sposoby. Ale, 

szczerze mówiąc, nie wysilam się zbytnio. 



Nawet nie staram się wysilać. Wsiadam wciąż do tego samego pociągu i jadę zawsze w to 

samo miejsce. Do stacji ZATRACENIE. 







– Faktycznie ta kobieta musiała się po tobie zdrowo przejechać, skoro sam tak o sobie 

mówisz, mój ty biedaku… 







– No… Życie mnie ostatnio nie pieści. Wszystko mi przychodzi coraz trudniej. 







– No dobrze… Wiem, że w którejś kieszeni masz jej numer telefonu. Nie byłbyś sobą, 

gdybyś go nie zdobył. Najlepiej od razu go wyrzuć, bo jeśli sama go znajdę… 







– Numer! Jaki numer?! Rozmawialiśmy tylko o moich opowiadaniach. Nawet przez myśl 

mi nie przeszło, żeby ją podrywać. 







– Lepiej wyrzuć przez okno jej numer, bo jeśli sama go znajdę, tosobie naprawdę 

nagrabisz. Wyrzuć go, pókim dobra. 







– Kochanie! O co ty mnie posądzasz?! Jaki numer? Przecież wiesz, że tylko ciebie 

kocham. 







– No dobrze. W takim razie zatrzymaj samochód i pokaż kieszenie. 







– No wiesz… 







– Zatrzymaj samochód i opróżnij kieszenie. Jeśli nie będzie w nich jakiejś karteczki z 

tajemniczym numerem, gorąco cię przeproszę. 







– No dobra, wygrałaś… 







Sięgnął do kieszeni marynarki, wyjął kartkę i wyrzucił ją przez okno. Potem przez kilka 

minut jazdy nie odzywali się. W końcu zapytał: 







– Jesteś zła? 







– Nie. 







– Na swoje usprawiedliwienie mam, że to ona sama mi go dała. 



Nawet o niego nie prosiłem. 







– Oczywiście, oczywiście… Wystarczyło, że tylko na nią spojrzałeś tymi swoimi 

piwnymi oczkami i już miała mokro w majtkach. 







– No coś tak jakby… 







– Wiesz, na takich facetów jak ty wymyślono określenie. 



Medyczne określenie. 







– Tak? Jakie? 







– Seksoholicy. 







– No przestań, nie jest jeszcze ze mną aż tak źle. Już raczej bliżej mi do alkoholizmu. 







– To też. Ostatnio pijesz zdecydowanie za dużo, ale do seksoholika też ci niedaleko. 







– Oj, czepiasz się… To tylko jeden głupi telefon, z którego i tak   



bym nie skorzystał. 







– Nie skorzystał?! Już to widzę! TY BYŚ Z NIEGO NIE SKORZYSTAŁ! Gadaj zdrów. 







– Słowo, kochanie. Daję ci SŁOWO. 







– Nie skorzystałbyś z niego, ale wsadziłeś go sobie do kieszeni. 



Po co? NA PAMIĄTKĘ??? 







– Ee, tego… Bo po drodze do samochodu nie było kosza na śmieci. Sama przecież wiesz, 

że należę do TYCH z wyższą kulturą. 







– Wyższą kulturą, phi… Aleś walnął sobie komplement. Jesteś wygadany i potrafisz się 

dostosować do każdej sytuacji, ale i tak słoma ci z butów wychodzi. Jesteś zwyczajnym 

burakiem. BURAKIEM. 



Rozpracowałam cię już daaawnnooo teeemuuu… 







– Ho,ho! „Do waaalkiii powstań, ludu zieeemiii…!” Skąd ten bojowy nastrój? To 

naprawdę był tylko jeden nic nie znaczący numer telefonu, z którego nie miałem zamiaru 

skorzystać. 







– Powtarzaj sobie tę bajeczkę jak mantrę. 







– Jak co? 







– Jak mantrę. To taka buddyjska modlitwa. I ty siebie nazywasz kimś z wyższą kulturą? 







– Aha, chodzi o te RAMA HARE HARE RAMA? 







– Dokładnie tak. Powtarzaj sobie to o tym numerze telefonu, aż sam w to uwierzysz. 







– Powiedziałem PRAWDĘ. 







– Ha, ha, ha! A to dobre. Ha, ha, ha! 







– Śmiej się, śmiej. Ale prawda jest taka, że jestem prawdomównym facetem. 







– PRAWDOMÓWNYM FACETEM?! Zaraz się chyba posikam ze śmiechu. 







Ponownie zapadło między nimi milczenie. Inne samochody nieustannie trąbiły i warczały, 

ale ich samochód tez nieźle sobie z tym radził. Kobieta odezwała się do mężczyzny dopiero po 

długiej chwili: 







– Misiu… 







– Co, kotku? 







– Powiedz mi tak szczerze, ale naprawdę szczerze… 







– Co takiego? 







– Jak ty to robisz? No wiesz… Jak ci się zawsze udaje wydębić od lasek numery ich 

telefonów? 







– Zawsze? Ależ, kotku… Ale ty masz o mnie zdanie, no, no…   



Ten numer telefonu był pierwszym od bardzo, bardzo dawna. 







– Wiesz co, marny pisarzyno? Nie wciskaj mi kitu w żywe oczy. 







– Kotku, jakiego kitu? Jakiego kitu? 







– Tego kitu, co przed chwilą. 







– Ależ to nie był wcale kit. Pewnie kiedyś jakaś panna wsunęła mi przez pomyłkę do 

kieszeni swój bilecik, ale musiało to już być tak dawno, że nawet nie pamiętam kiedy. 







– Nieee pamięęęętasz kieeedy, taaaak….? 







– Tak. 







– No to ja ci przypomnę. Ostatni numer telefonu dostałeś od jakiejś zdziry dokładnie 

miesiąc temu. Przynajmniej ten jeden znalazłam w twoich spodniach, gdy robiłam pranie. Nie 

wiem, ile takich NUMERKÓW przeszło mi koło nosa. 







– No wiesz! Obrażasz mnie. Pewnie to był numer do jakiegoś kumpla. 







– ZADZWONIŁAM POD TEN NUMER. 







– I co? 







– Odebrała kobieta o BARDZO MIŁYM GŁOSIE. 







– To pewnie była żona jakiegoś mojego kumpla. 







– Myślisz, że jestem głupia. Że tego nie sprawdziłam. TA KOBIETA NIE MIAŁA 

MĘŻA. POPROSIŁAM GO DO TELEFONU. 



Powiedziała, że to pomyłka. 







– A nie pomyślałaś, że to mogła być dziewczyna jakiegoś mojego kolegi? Nie wszyscy są 

żonaci. 







– Och, przestań… Zbajerowałeś jakąś laskę i wziąłeś od niej numer telefonu. Mam tylko 

nadzieję, że znalazłam go, nim zrobiłeś z niego JAKIŚ użytek. 







– Użytek? Jaki użytek? Ja tylko ciebie, kotku, kocham. 







– Miłość miłością, ale twój ptaszek to już zupełnie inna para kaloszy. 







– Och, Chryste… Może pogadamy o czymś innym? 







– A o czym? 







– A choćby o moich opowiadaniach. 







– Są do dupy. Przecież znasz moją opinię na ich temat. 







– No to o sytuacji gospodarczej Bangladeszu. 







– Wybacz, ale ja wolę w dalszym ciągu mówić o twoim niepohamowanym popędzie 

seksualnym. 







– Jakim niepohamowanym? Jakim niepohamowanym?! Jego hamulce działają 

prawidłowo. 







– Niestety, są spieprzone. Weźmy chociażby tę ekspedientkę z TEGO sklepu. 







– Jaką EKSPEDIENTKĘ??! 







– Tę z tego odzieżowego butiku, w którym przymierzałam przedwczoraj sukienkę, 

pamiętasz? 







– Sklep pamiętam, ale nie pamiętam żadnej ekspedientki. To znaczy jakaś tam była, ale 

nie pamiętam, jak wyglądała. WBREW TEMU, CO SOBIE O MNIE MYŚLISZ, nie przyglądam 

się wygłodniale każdej kobiecie. 







– No to ci przypomnę, jak wyglądała… WIELKIE CYCE, NOGI PO SAM SUFIT, 

DŁUGIE BLOND WŁOSY I KURWIKI W OCZACH. Pamiętasz? 







– Nie. 







– To dziwne, bo omal nie pożarłeś jej wzrokiem. Gdybym nie była tam z tobą, to pewnie 

byś ją zgwałcił na miejscu. 







– No nieźle. Zdrowo dziś dowalasz do pieca. Idziesz na całego. 







– No to w końcu przypominasz sobie tego blond kociaka czy nie? 







– Nie. Ty nieustannie ciągasz mnie po jakichś sklepach z ciuchami, więc wybacz, 

niemożliwe, bym pamiętał wszystkie pracujące w nich ekspedientki. 







– Tej nie można było nie zapamiętać. W tym swoim skąpym wdzianku i tapecie na gębie 

bardziej pasowałaby pod latarnię niż za ladę. To bardzo dziwne, że jej nie pamiętasz, SKORO 

NAWET Z NIĄ ROZMAWIAŁEŚ. 







– Rozmawiałem?! JA Z NIĄ ROZMAWIAŁEM?! 







– No pewnie. Gdy byłam w przebieralni, słyszałam, jak do niej coś szeptałeś i jej 

chichotanie. Od niej też wyciągnąłeś numer? 







– O mój Boże… Czy nie możesz w końcu zapomnieć o PRZESZŁOŚCI? 







– Mogę. Ale ty też o niej zapomnij. RAZ NA ZAWSZE. Bo jak się znowu dowiem, że 

kombinujesz na boku, cienko widzę twój nędznytyłek. Kolejny raz nie daruję ci tego. 







– Dobra, dobra… Przyjąłem do wiadomości. O popatrz, popatrz!! 



Tam idzie jakiś matoł z czerwonymi włosami!! Może to Michał Wiśniewski! 







– Proszę, nie zmieniaj tematu. Jeżeli jeszcze raz zadzwoni do mnie ktoś ŻYCZLIWY i 

zamieni moje życie w PIEKŁO, to ci jaja urwę. 







– Dobra, dobra… 







To była stara sprawa. Myślał, że przebrzmiała. Mylił się. 







– Nie jestem jakąś pindą o ptasim móżdżku, którą bezkarnie możesz robić w konia, tylko 

twoją żoną i matką twoich dzieci. A poza tym bystrą i inteligentną kobietą. ZAPAMIĘTAJ!! 

Dowiem się jeszcze raz o jakiejś laluni, a ZEMSZCZĘ SIĘ OKRUTNIE. 







– O Boże… Już się boję. Ze strachu cały drżę. 







– Drżysz, drżysz… I nie udawaj, że się z tego natrząsasz. TY WIESZ, ŻE NIE 

ŻARTUJĘ. 







Wiedział. I faktycznie przechodził go dreszcz. Ale to pewnie z zimna. Okno w 

samochodzie było uchylone, a na dworze nie było za ciepło. 







Przez kolejnych kilka minut nic nie mówili. Przejeżdżali przez skrzyżowania, ulice, brnęli 

w nieznane miasto. Nieznane jej, jemu znane trochę. Na tyle, żeby dojechać do hotelu, w którym 

mieli się zatrzymać, bez pytania o drogę. 







Kochał żonę. Ale, niestety, nie była jedyną kobietą na świecie. A on miał taki słaby 

charakter. Albo może się tylko tak głupio, cholera, tłumaczył? Może rzeczywiście był 

seksoholikiem i potrzebował pomocy lekarza? Może prościej by było dobrowolnie dać sobie 

obciąć fiutka i mieć to wszystko z głowy raz na zawsze? Życie składa się z tylu trudnych pytań. 

Na wszystkie trzeba poszukiwać jakichś sensownych odpowiedzi. Tylko że nie zawsze się wie, 

gdzie ich szukać. 



Jak na razie próbował je odnaleźć między nogami kobiet, ale wszystko wskazywało na to, 

że nie tam należało poszukiwać. To, co między kobiecymi nogami, sprawiło same kłopoty. 

Przynajmniej jemu. 







W końcu zajechali pod hotel. Wyszukali go przez internet. Nie był ani najtańszy, ani 

najdroższy, w sam raz na ich kieszeń. Niewielki, przytulny, z ogrodem, fontanną, blisko centrum miasta, ale odpowiednio daleko od jego głównych arterii. Zaparkował niedaleko wejścia, 

wysiedli z samochodu, wyciągnęli z bagażnika torby. Wiosna była o krok. Czuło się ją wszędzie. 

Jednak widziało jeszcze w niewielu miejscach. Ale czaiła się gdzieś blisko i lada chwila miała 

kopnąć zimę w tyłek. 







Gdy wchodzili do hotelu, oboje mieli nadzieję, że jeszcze nie wszystko stracone. 




































  Sprawy zawodowe



















 Dla Jarka Milewczyka 















Do Warszawy przyjechałem pierwszy raz. Sprawy zawodowe zajęły mi raptem parę 

godzin rano, a pociąg miałem dopiero późnym wieczorem. 







Wziąłem taksówkę i pojechałem na Stare Miasto. Zabytki mnie nie interesowały, więc 

zwiedziłem tam parę barów. I to właśnie w ostatnim z nich spotkałem tę kobietę. Siedziała przy 

kontuarze. 



Wyglądała tak, jak wyglądają kobiety z marzeń. Małolatów, dorosłych i starców. A nawet 

psów i kotów, jeśli są zboczone i kochają ludzi. 







Również przysiadłem przy barze i zamówiłem piwo. Było pusto. 



Cicho. Sennie. Nawet barman, młody i przystojny, wyglądał, jakby miał zaraz zasnąć. 







W zasadzie nie liczyłem na nic. Zwłaszcza u takiej kobiety. 



Dobrze wiedziałem, na co mnie stać. Z moim wyglądem, forsą i szczęściem. Ta była poza 

moim zasięgiem. 







Ale, widać, ja nie byłem poza jej, bo w końcu zaczęła się do mniemizdrzyć. 







Uśmiechać, kusić, rozgrzewać… 







Babki to potrafią. Nawet te brzydkie. Tyle że brzydkie muszą dwa razy bardziej się starać. 







– Nie jestem dziwką – powiedziała mi nagle ni z tego, ni z owego. 







– Słucham? – odrzekłem. 







– Nie jestem dziwką. Nie chcę, żeby pan sobie coś pomyślał. 







– A ja nie jestem klientem – odparłem jej. 







– Podrywam pana w uczciwych zamiarach – oznajmiła. – Nie chodzi mi o pieniądze. 







– Miło mi słyszeć – odrzekłem. 







– Poszukuję mężczyzny. Ale bez złudzeń. Tylko na jedną noc. 







– To źle pani trafiła. Nie mam, niestety, nocy. Jestem tu przejazdem i za parę godzin mam 

pociąg. 







– Ostatecznie może być mężczyzna na parę godzin – odpowiedziała mi kokieteryjnie. 







– Dlaczego akurat ja? – zapytałem, spoglądając wymownie na barmana, który 

przysłuchiwał się naszej rozmowie. Wyglądał jak grecki bóg, czyli tak, jak ja nigdy nie 

wyglądałem i wyglądać nigdy nie miałem szans. Ona też na niego spojrzała. 







– Bo pan nie jest gejem, a Mariusz owszem – odparła. – Ma pan obrączkę. 







– Rozumiem – rzekłem i dopiłem piwo. 







– Następne piwo może pan wypić u mnie – powiedziała. – Na pewno znajdzie się jakieś w 

lodówce. 







Po czym wstała i wyszła. Piękna i z klasą, niemająca sobie równych. A ja byłem tylko 

facetem. Żonatym, dzieciatym, z gównianą pracą. Ateistą, chodzącym jednak do kościoła, bo tak 

nakazywała tradycja. Duszącym się w codziennym marazmie. Fałszu i obłudzie. A ta kobieta 

dawała mi szansę chociaż na chwilę się od tego wszystkiego uwolnić. Poszedłem więc za nią. 

Musiałem wykorzystać tę okazję. 



Przed takimi jak ja bramy raju otwierają się bardzo rzadko. 







Na ulicy zrównałem się z nią i szedłem obok, nic nie mówiąc. 



Wyglądało to trochę dziwnie, ale w końcu to ona rozdawała karty. 







Szliśmy przez jakiś czas, aż przystanęliśmy przed budynkiem. 



Jednym z tych „starodawnych”. Mających klasę i duszę. W których rodzili się i umierali 

znani ludzie i na ścianach których umieszczano potem upamiętniające ich tabliczki. 







Weszliśmy do środka i zaczęliśmy wspinać się po schodach. 



Krętych, drewnianych, trzeszczących. Ściany pomalowane były na błękitno. A na 

parapetach na półpiętrach stały kwiatki. Mieszkała na ostatnim piętrze. 







Otworzyła drzwi i weszliśmy do środka. Przedpokój był długi i nowoczesny. Spokojnie 

można było w nim uprawiać jogging, ganiając tam i z powrotem. Pokój też robił wrażenie. Jasny, 

z wielkimi oknami i nowoczesnymi meblami, wyglądał jak z futurystycznego filmu. 







– Rozgość się – powiedziała tylko i gdzieś znikła. 







Wypatrzyłem barek w kącie przy oknie i dobrałem się do niego. 



Już od jakiegoś czasu kroczyłem szlakiem alkoholików. Był nieźle przetarty i szło się nim 

dość łatwo. Ale starałem się podążać nim wolno, mając nadzieję, że jeszcze daleko mam do 

rynsztoka. 







Wlałem do szklanki potężną porcję jakiejś wódki i przechyliłem ją jednym haustem. Gdy 

ocierałem usta, poczułem ją za plecami. 



Odwróciłem się i to, co ujrzałem, zaparło mi dech w piersiach. Była naga. Nie licząc 

koronkowych czarnych pończoch i fig. 







– Przygotowałam sypialnię – oznajmiła. – Nie lubię tego robić napodłodze ani na kanapie, 

jedynie w czystej i pachnącej pościeli. Chodź. 







Wyciągnęła do mnie rękę, a kiedy się ruszyłem, odwróciła się i ujrzałem jej tyłek. 

Chryste… Nie było na świecie faceta, który by się nie podniecił na jego widok. 







Sypialnia okazała się jednym wielkim łóżkiem. Tonącym w różu, pachnącym całą 

drogerią. Omal nie zemdlałem od tych wszystkich zapachów. 







A potem zaczęliśmy się pieprzyć. Długo, rytmicznie i dziko. 



Dziko, rytmicznie i długo. Jakby cały świat przygrywał i jakbyśmy tylko my dwoje 

tańczyli tango. 







I kiedy już było po wszystkim, kiedy wykończeni leżeliśmy oboksiebie, nagle otworzyły 

się drzwi sypialni. I STANĄŁ W NICH JAKIŚ WIELKI FACET! 







– Napijecie się herbaty? – zapytał. 







– Ja nie – odparła mu kobieta. – A ty masz ochotę? – zwróciła się do mnie. 







Pokręciłem przecząco głowa, drżącymi rękami podciągając kołdrę pod brodę. Facet 

uśmiechnął się wyrozumiale i zamknął drzwi. 







– Jezu, kto to był? – zapytałem. 







– Mój mąż – odparła. 







– Żartujesz? 







– Nie. To mój mąż. 







– Jest pedałem? 







– Nie. 







– Nie staje mu? 







– Staje. 







– Ma AIDS? 







– Nie. 







– A więc co jest z nim nie tak? 







– Nic. Jest zupełnie normalny i zdrowy. 







– Nie może być normalny i zdrowy, skoro proponuje herbatę facetowi właśnie 

pieprzącemu mu żonę. 







– To wyjątkowy mężczyzna. 







– A ty? Czy ty też proponujesz herbatę laskom, które bzyka? 







– Jeszcze nie miałam okazji. Mój mąż jest mi wierny. Zresztą gdyby nie był, nie byłabym 

z nim. 







– Chryste. Chyba śnię. Nic z tego nie rozumiem. 







– Nie musisz nic rozumieć. Po prostu przeleć mnie jeszcze raz, a potem sobie idź. 







Zrobiłem to. Przeleciałem ją jeszcze raz. Jej mąż był gdzieś w mieszkaniu i wszystko 

słyszał. Nawet głuchy usłyszałby jej jęki. Ale ten numerek nie był już taki jak pierwszy. Czułem na plecach zimno. 



Jakby śmierć gdzieś się tam czaiła. Uwinąłem się z tym szybko i od razu wskoczyłem w 

spodnie. 







Patrzyła na mnie, leżąc i paląc papierosa. 







– Nie musisz się niczego bać. Mój mąż nie zabija moich kochanków. – Bezbłędnie 

odczytała moje myśli. 







– Wygląda na takiego, który załatwia ich masowo. 







– On jest łagodny jak baranek. 







Jak na zawołanie baranek znowu pojawił się w drzwiach, ledwie się w nich mieszcząc. 

Wyglądał na zaskoczonego, że tak szybko zwijam żagle. 







– Spieszę się na pociąg – rzekłem usprawiedliwiająco. Może panowały tu jakieś zasady. 

Może istniała jakaś żelazna liczba orgazmów, które musiała przeżyć jego żona, żeby i on był 

zadowolony. 



Może właśnie sromotnie dałem dupy w tej kwestii. 







– Odwiozę cię na dworzec – zaoferował. 







Spojrzałem na jego żonę. Uśmiechnęła się. Czy tak uśmiechały się morderczynie? 







– Naprawdę nie trzeba. Poradzę sobie. Złapię taksówkę. 







– Nie, nie, odwiozę cię, to żaden problem – powiedział facet głosem nieznoszącym 

sprzeciwu. Przełknąłem ślinę. Może na ulicy dam mu jakoś dyla, pomyślałem. 







Jego pani pomachała mi na pożegnanie. Wyglądała tak pięknie. 



Jak z obrazka. Piękność, która pieprzyła się z obcymi facetami z błogosławieństwem 

swego męża. Nawet nudne i gówniane życie, jak moje, czasami potrafi nieźle czymś zaskoczyć. 

Gdy dotarłem do wejściowych drzwi, stwierdziłem, że nawet nie poznałem jej imienia. 



No cóż, zdarza się. Najpiękniejsza babka, jaką bzyknąłem, a miała pozostać NN w grobie 

mojej pamięci. 







Wyszliśmy na klatkę schodową i zaczęliśmy schodzić. Cały czas szedłem za osiłkiem, 

aby mieć go na oku. A ten złaził rozluźniony, całkowicie olewając moją osobę. Ale to przecież 

nic nie znaczyło. 



Pewnie nawet zawodowi kaci z czasem popadają w rutynę i mają głęboko w dupie gości, 

których mają stracić. Zero uczuć. Litości. 



Żadnych wyrzutów sumienia. 







Wyszliśmy na zewnątrz. Powiewał wietrzyk. Ciepły, ale ja czułem, jakby wiał z bieguna. 







– To mój samochód – oznajmił z dumą osiłek, pokazując mi jakąś brykę. Drogą brykę. 

Przez chwilę stał przed nią i przyglądał się jej z miłością. I może o to właśnie chodziło. Może nie stawał mu na kobiety, a na samochody. Skoro faceci podniecają się na widok butów czy też 

damskich majtek, równie dobrze może na nich działać kupa polakierowanego żelastwa. 







A ten samochód wart był grzechu. Niski, sportowy, lśniący nawet w resztkach dnia. 

Gdybym ja miał taki w młodości, całymi dniami jeździłbym nim po mieście, rwał dupy i nigdy 

się nie ożenił. A już na pewno nie z kobietą, która pieprzyła się z każdym, kto wpadł jej w oko, wcale nie ukrywając tego przed mężem. Zastanawiałem się, czy on naprawdę to lubił. Czy gdy 

słyszał jęki żony, najzwyczajniej na świecie oglądał telewizję? Pił piwo? Czytał? Chociaż może 

jechał wtedy na ręcznym. Może tylko słysząc jęki pieprzącej się właśnie żony, mógł coś z tego 

mieć. Chciałem w to wierzyć. Chciałem wierzyć, że jest zwyczajnym zboczeńcem, a nie 

szlachtującym facetów psycholem. 







Otworzył przede mną drzwi pasażera. Wahałem się chwilę, ale wsiadłem. W końcu żyje 

się przecież wiele razy. Tak przynajmniej twierdził ten grubasek, Budda. W każdym razie trafiał 

do mnie o wiele bardziej niż Jezus i te wszystkie chrześcijańskie farmazony. Zresztą nie 

potrafiłem zaufać facetowi z brodą. Mój ojciec nosił brodę. A ja nie lubiłem swojego ojca. Ale 

Budda jej nie miał, wyglądał na sympatycznego gościa i chyba mogłem powierzyć swój tyłek 

jego opiece. A zresztą to życie nie było za ciekawe, a następne mogło być znacznie lepsze. 

Mogłem na przykład mieć taki samochód. To było warte ryzyka. 







Bysio wskoczył za kółko i ruszyliśmy. 







Siedziałem jednak jak na szpilkach i zerkałem na niego kątem oka. Ale on robił to, co 

powinien robić. Prowadził, gapiąc się na drogę. 



Mięśnie nie drgały mu nerwowo, nie sprawdzał ukradkiem, czy coś przeczuwam. Po 

prostu jechał przed siebie. Jak zwyczajny kierowca. 



Lub jak bezduszny zawodowy morderca. Gdy ujrzałem w oddali oświetlony Pałac 

Kultury, wiedziałem przynajmniej, że jedziemy w dobrym kierunku. 







Dopiero gdy byliśmy już blisko dworca, czując, że jednak przeżyję tę przejażdżkę, 

przerwałem milczenie. 







– Często przyprowadza takich jak ja? – zapytałem. 







– Kilka razy w miesiącu – odparł. 







– To dlaczego po prostu nie zasuniesz jej kopa? 







– Bo ją kocham – odrzekł. 







No cóż, miłość wiele ma imion… 







O nic już go nie pytałem. Na świecie działy się ciekawe rzeczy. 



Musiałem po prostu częściej się w niego wypuszczać. 







Podjechaliśmy pod Dworzec Centralny. Hotel Marriott lśnił jak ogolone jajca. A Pałac 

Kultury – jak wypolerowany czubek kutasa. 



Wysiadłem. Pomachałem osiłkowi ręką. On pomachał mnie. Potem odjechał. Dopiero 

wtedy odetchnąłem z ulgą i poszedłem na peron. 





























































  Dzień porządnego faceta 























Budzę się z postanowieniem zmian. Tak, facet, musisz się wziąć w garść. Zrobić 

porządek sam ze sobą. Pozmieniać parę rzeczy w swoim życiu. 







No, na przykład to obcinanie lasek. Mierzenie ich nóg, tyłków, gapienie się na co większe 

piersi. Nawet przy żonie. Dzieciach. Tak, facet, masz problem. I musisz coś z tym zrobić. Nie 

możesz obśliniać się na każdą co ładniejszą dupę. Jest coś takiego jak PRZYZWOITOŚĆ. Tak, 

wiem, to dla ciebie całkiem obce słowo, ale powinieneś je poznać. 







Dobra, odpowiadam swojemu sumieniu, od dzisiaj daję sobie z tym spokój. Żadnych 

uśmiechów do obcych kobiet ani innych takich rzeczy. To będzie mój dzień próby. Moja chwila 

prawdy. 







No i zaczynam… 







Pierwsza okazja do powściągliwości trafia się już po dwóch godzinach. Wychodzę do 

kiosku, żeby kupić znaczek na list. Nachylam się do okienka. O Jezu! Ale laska! Jak z 

rozkładówki „Playboya”. W każdym razie od szyi w górę. 







– Ee… Tego… Chcę kupić znaczek. 







– Jaki? – pyta. Głos jak zgrzytnięcie wieka trzystuletniej trumny. 



Nikt nie jest doskonały. Zresztą… Pokażcie mi faceta, który sypia z głosem. 







– Na list. 







– Wiem, że na list. Ale o jakim nominale? 







– Ee… No tym… Dużym. 







– Proszę pana, czy pan chodził do szkoły specjalnej? 







– Tak. Do specjalnej. DLA WYBITNYCH UMYSŁÓW. 







– He, he, he. Dobre. Ale pan zabawny. 







– No. A co powiesz o mojej aparycji? 







– Może być. Nie jestem wybredna. 







– No dobra, niuńka, już dalej w to nie grajmy. Wstałem rano i obiecałem sobie, że 

przynajmniej dziś będę porządnym facetem. 







– No i co? Udaje się? 







– Jak na razie. Ale do wieczora, cholera, jeszcze dużo czasu. 












*** 

 







Jakąś godzinę później wychodzę z psem. Wabi się Nero. Kupiłemgo dzieciakom 

niedawno i polubiłem. Zakumplowaliśmy się. W końcu jakiś inny facet w rodzinie. Trzy babki i 

nas dwóch. To i tak niezbyt dobra proporcja. Ale to zawsze lepiej niż jeden do trzech. 







Na początku go nie lubiłem. Sam kupiłem, fakt, ale patrzyłem na niego spod oka. Jak na 

małe włochate COŚ. A raz, po pijanemu, zacząłem się nawet poważnie zastanawiać, jak 

poradziłby sobie, gdyby PRZYPADKIEM wypadł z balkonu. Koty zawsze spadają na cztery 

łapy, ciekawe, jak psy. Ale nie sprawdziłem. MAM W KOŃCU JAKIEŚ UCZUCIA. 







No dobra… Pies siada na chodniku i się na mnie gapi. Nie szuka latarni jak każdy 

porządny, szanujący się pies. Chyba nawet nie ma takiego zamiaru. Jest leniwy, tak jak ja, i za to właśnie go lubię. 







– No, karakanie, nie wyszedłeś się przewietrzyć, tylko w PEWNYM OKREŚLONYM 

CELU! Działaj więc. 







– Hau, hau… 







Nie wiedziałem, że ten pies potrafi szczekać. 







– Dobra, jak sobie chcesz. Ale jak narobisz w domu, to mnie popamiętasz. 







– Hau, hau… 







Nie ma to jak budująca, inteligentna rozmowa. 







Mam zamiar wziąć go właśnie na ręce, bo mu się łapami nawet ruszać nie chce, gdy 

dostrzegam tę kobietę. Idzie z jakimś łachudrą. 



Ładna. Uśmiecha się. Mam nadzieję, że do mnie, nie do psa. Chociaż w dzisiejszych 

czasach nigdy nic nie wiadomo. Już mam jej odpowiedzieć tym samym, ale przypominam sobie 

o swoim postanowieniu. Biorę kundla i nawiewam. 












*** 

 







Kolejny ciężki sprawdzian jakąś godzinę później. Miasto. Sklepy. 



Żona. Dzieci. Spacer i pełno pokus w postaci blondynek, brunetek i rudych. Jeeezuuu… 

Bądź tu porządnym facetem i nie obejrzyj się za żadną. Ale jakoś sobie radzę. MAM ŻELAZNY 

CHARAKTER. Jestem 



Terminatorem prawości. Złożyłem śluby uczciwości małżeńskiej. 



Włożyłem swój kark w wyimaginowany kołnierz z gipsu, który zastygł na kamień. I nie 

mogę już nim ruszać ani w lewo, ani w prawo. A wzrok wbiłem w ziemię, z pokorą… 







Tak, kobietki! Już nigdy nie będą kusić mnie wasze wdzięki!! 







– Ej, ty, kotku! Co jest z tobą? – pyta w pewnej chwili żona. 







– Nic. A co? 







– Laski chodzą, a ty na żadną nie zerkasz. Gdzie się podziały twoje wiecznie rozbiegane 

oczka? Martwię się. Kark cię boli? 







– To się chyba powinnaś cieszyć, że nie zerkam. 







– Może pójdziesz do lekarza? 







– Nie muszę. 







– No nie wiem, nie wiem… Nie poznaję cię dziś, misiaczku. 



Może podmienili mi cię w nocy kosmici? 







Tak źle i tak niedobrze. Weź tu dogódź kobiecie! Ale nie daję za wygraną. Jestem 

porządny gość. Dobry mąż i ojciec. I płatnik podatków. Dolny próg, niestety. 












*** 

 







Po południu odwiedzam stare śmieci. Swoją rodzinną ulicę. 



Matkę, ojca, brata. Złodziejowatych, wiecznie nawalonych kumpli. 



Przynajmniej tutaj sobie odpocznę. Co ładniejsze laski już dawno się stąd wyniosły. 

Powychodziły za mąż, popełniły samobójstwo albo powyjeżdżały do niemieckich burdeli. A 

tych, co zostały, nikt nie chciał. Nikt oprócz moich kumpli i innych obwiesi. Teraz tylko na 

okrągło piorą, gotują, wychowują dzieci i dostają od facetów w mordę, jak tylko wyściubią nos z kuchni. Normalna taktyka. A rozwody i alimenty przeważnie nie wchodzą w grę. Ani środki 

antykoncepcyjne. I to nie za sprawą Kościoła. Nie znam na tej ulicy nikogo, kto by zbytnio 

przejmował się głoszonym w nim gównem. 







Wypijam z bratem parę piw, potem idę po następne do pobliskiego sklepu. No i wpadam 

jak śliwka w kompot. Na własnej ulicy! Nowa ekspedientka robi wrażenie. I to jakie!!! PANIE, 

NIE WÓDŹ MNIE NA POKUSZENIE. Kupuję piwo i wychodzę. 












*** 

 







Wracam do domu. Bawię się trochę z dziećmi, potem uruchamiam komputer i odpalam 

net. Odbieram pocztę. List od jakiejś Julii. Julia pisze do Romea. Może być. 







Otwieram go. Czytam. 















Drogi Panie Pisarzu! 







Właśnie przeczytałam Pańskie opowieści więzienne. Są super. 



Mam 27 lat, jestem ładna, a mój mąż siedzi w pudle. I jeszcze w nim sobie posiedzi. Jeśli 

chodzi o mnie, w ogóle nie musi z niego wychodzić. To zwyczajny kutas. Jestem taka samotna. 

Co Pan na to? 



Dołączam adres i zdjęcie… 















O KURWA! Prysznic. Muszę wziąć zimny prysznic. 












*** 

 







W końcu dobijam jakoś do wieczora. Nareszcie. Dzionek minął, a ja spędziłem go 

uczciwie. Jestem z siebie dumny. Bardzo dumny. 



Jestem taki dobry. Kochany. Inteligentny. No dobrze, nie jestem inteligentny, ale nikomu 

o tym nie mówcie. 







Żona i dzieciaki już śpią. Noc otwiera swoje ramiona. Otwieram piwko, puszczam film. 

Gdzieś o północy ładuję się do łóżka. Żona się przebudza i przytula. Pachnie ładnie, a ostatnio mało było czasu na TE SPRAWY – rozumiecie, absorbujące całe dni dzieci, wyścig za szmalem, 

który, niestety, jej wychodzi lepiej niż mnie; jakoś nie mogę nadążyć w całym tym pierdolonym 

wyścigu szczurów – a kanisterki pełne po brzegi. A co tam, że późno, trzeba spróbować, może 

coś z tego wyjdzie. A więc trochę pieszczot, tych spraw, a potem trach, trach. Puk, puk. BUM. 

O-o? 







– Ej, a co to WŁAŚCIWIE było? 







– Przelot amerykańskiego odrzutowca. 







– Tak właśnie sobie pomyślałam. I do tego niewidocznego dla radarów. 







Wymagająca kobieta. Ja to się zawsze muszę w coś wpierdolić. 







Potencjalne epitafium na moim grobie: ŻAŁOSNY DUPEK. 







Krótko i na temat. 







Prosto między oczy. 







Każdy przechodzień z żalu położy kwiatki. 



























































































  Coś o męskiej naturze 























– Nie próbuj ze mną tych sztuczek. 







– Słucham? 







– Powiedziałam, żebyś nie próbował ze mną tych sztuczek. Za stara na nie jestem. 







– Jakich sztuczek? 







Przybliżyła do mnie twarz i odparła: 







– Tych wszystkich waszych samczych zagrywek, które czynicie, aby zaciągnąć kobietę 

do łóżka. 







Uśmiechnąłem się. Nie robiłem żadnych zagrywek. Prawie w ogóle na nią nie patrzyłem. 

Nie podobała mi się. Faktycznie była niemłoda i wolałem patrzeć w okno. Pociąg przejeżdżał 

przez lasy i łąki, krajobraz co rusz się zmieniał i było to znacznie przyjemniejsze zajęcie niż przyglądanie się jej zmarszczkom. 







Oprócz nas w przedziale drugiej klasy siedziała jeszcze jakaś stara kobiecinka i facet 

wyglądający na rolnika. 







– Dalej to robisz – rzekła kobieta. 







– Nieprawda – odparłem. – Chyba pani widzi, że gapię się w okno. 







– Kłamiesz. Widziałam, jak zerkasz na mnie kątem oka. 







– Oczy nie mają kątów. 







– Nie bądź taki mądry. Twoje mają. Gapisz się na mnie przez całyczas. 







– Tylko się pani wydaje. 







Spojrzałem na rolnika i staruszkę. Słyszeli to, ale na ich twarzach nie dostrzegłem żadnej 

reakcji. 







– Wiem, że jestem atrakcyjna, ale nie musisz się od razu tak na   

mnie gapić. – Kobieta nie dawała za wygraną. – Nie lubię być pod ciągłym ostrzałem męskich 

oczu. 







– Już pani powiedziałem, gdzie patrzę. Na pewno nie na panią. 







Mój głos nie był już miły. Ale kobieta i tak się uśmiechnęła. 



Miała ładne zęby. Pewnie nosiła protezę. 







– A co, nie podobam ci się? – zapytała zalotnie. 







– Nie. 







– Niemożliwe. Podobam się wszystkim mężczyznom. 







– Ale nie mnie. Proszę dać mi spokój. 







– Ale dlaczego? Dlaczego mam dać ci spokój? W końcu to nie ja zaczęłam. 







– I na pewno nie ja. Kto się do mnie przyczepił? 







– Gdybyś nie zaczął się na mnie gapić, siedziałabym cicho. 







– Wcale na panią nie patrzyłem – powiedziałem z naciskiem, poszukując poparcia na 

twarzach pozostałych pasażerów. Ale te ich twarze nie wyrażały niczego. Mówiąc szczerze, 

wyglądały jak pośmiertne maski, a nie jak żywe facjaty. 







– Gapiłeś się – nie ustępowała. 







– Dobra. Niech pani będzie, że się gapiłem, ale od teraz już nie będę. Da mi pani tylko 

święty spokój. 







Odwróciłem gębę całkowicie do okna, żeby nie dać jej żadnego pretekstu. Do Wrocławia, 

celu mojej podróży, została jeszcze jakaś godzina jazdy i pomyślałem, że dam radę. Na kilka 

minut zapadła błoga cisza. Wypełniał ją jedynie odgłos sunącego po torach pociągu. 



Ale piękne chwile nigdy nie trwają długo. 







– Widzę, widzę, znowu to robisz! – ponownie zaczęła jazgotać kobieta. 







– Co, kurwa, robię?! – krzyknąłem. 







– Znowu się na mnie gapisz. 







– Czym? Uchem? 







– Nie udawaj. Dobrze widziałam, jak wywróciłeś lewym okiem. 







– Jest pani zdrowo kopnięta. 







– Nie obrażaj mnie. Ja swoje wiem. A na pewno to, kiedy jakiś facet ma wielką ochotę 

mnie zerżnąć. 







Popatrzyłem z niedowierzaniem na nią, a potem na tamtych dwoje. Słyszeli, ale milczeli. 

Jak zaklęci w kamienie. Lub jak dwie niemoty, którymi pewnie byli. 







– Kurwa, mam już tego dosyć – wycedziłem przez zęby, wstałem i zdjąłem z półki 

walizkę. I wyszedłem, zasuwając z trzaskiem drzwi. A potem ruszyłem korytarzem, zaglądając 

do przedziałów. Wszystkie były nabite lub prawie nabite ludźmi. A ja po rozmowie z tą wariatką 

nie miałem już ochoty na żadne towarzystwo. W końcu w trzecim czy czwartym wagonie 

znalazłem wolny przedział. 







Wszedłem, położyłem walizkę na półce i usadowiłem się wygodnie przy oknie. Nie 

upłynęła minuta, nim rozsunęły się drzwi. 







– Mam cię! – wrzasnęła ta kobieta. – Myślałeś, że mi uciekniesz?! 







– Nie, to nie może być prawda… – wyjęczałem. 







Wariatka usiadła naprzeciw mnie. 







– Miałeś dobry pomysł – stwierdziła. 







– Jaki pomysł? 







– Żeby uciec od tamtych dwojga. Smętne typy. Tu przynajmniej będziemy sami. 







– Próbowałem uciec przed panią. 







– Och, ty niedobry cwaniaczku… Wiedziałeś, dobrze wiedziałeś, że gdy wyjdziesz, pójdę 

za tobą, bo wpadłeś mi w oko. 







– Chryste… Chyba śnię… Pani jest naprawdę trzepnięta. 







– Nie, nie jestem trzepnięta. Ale na pewno napalona. Chociaż może to żadna różnica. A 

więc jak, zabawimy się? 







– Chyba pani żartuje… 







– Nie żartuję. Jeśli chcesz, mogę ci go wziąć do buzi. Nawet tutaj. Ale najlepiej chodźmy 

do kibla i zróbmy to, jak należy. No co? 







– Nico. Nie chcę się z panią kochać. Pani napawa mnie wstrętem. 







– No wiesz… – oburzyła się. – Mówiąc tak, ranisz moje serce. 







– Mam w dupie pani serce. Proszę opuścić ten przedział. 







– To państwowy pociąg i mogę siedzieć w nim, gdzie tylko chcę. 







– Dobra. No to ja stąd pójdę. Ale jak jeszcze raz polezie pani za mną… 







– To co? 







– Pójdę do konduktora i powiem, że natrętnie nagabuje mnie panina płatną miłość. 







– I myślisz, że ci uwierzy? 







– Zobaczymy. 







– Spójrz na mnie. Wyglądam na stateczną damę. A poza tym mam stałą, dobrą i 

odpowiedzialną pracę. Myślisz, że kupi twoją gadkę? 







Powiedziała to tak pewnym głosem, że rzeczywiście się jej przyjrzałem. Miała rację. 

Wyglądała tak nobliwie, że nie miałbym najmniejszych szans oskarżyć ją o prostytucję. 







– A poza tym wcale nie musisz płacić mi za numerek. Zawsze pieprzę się za darmo. 







– I zawsze robi to pani w pociągu? 







– Najczęściej. No cóż, prawda jest taka, że jestem trochę dziwną kobietą. Zawsze 

uwielbiam być w centrum zainteresowania. A poza tym kocham seks. Ciągle mam na niego 

ochotę. A pociągi zawsze są pełne młodych, wyposzczonych mężczyzn. Żołnierzy jadących na 

przepustki, studentów czy też zwyczajnych mężów, którym żony nie dają tak, jak powinny. 

Nigdy nie mam kłopotu ze znalezieniem kogoś, kto mnie przeleci. Mówiąc szczerze, ty jesteś 

pierwszym facetem, który sprawia kłopoty. Powiedz, tylko szczerze, czy naprawdę ci się nie 

podobam? 







Jej głos stał się słodziutki jak ulepek. Przyjrzałem się jej twarzy. 



Tak dokładnie, jak znawca sztuki spogląda na obraz. No cóż… Nie była już młoda, to 

fakt, ale przy bliższym przyjrzeniu się można było dostrzec resztki jej dawnego piękna. Jej oczy miały kolor oceanu, a włosy całkiem jeszcze wyraźny odcień złota. I gdyby rozpuścić je trochę 

na jej twarz, nie widać by było zmarszczek na czole. W gruncie rzeczy mogła się jeszcze 

podobać mężczyznom, nawet tak młodym jak ja. 







– I co o mnie myślisz? 







– W młodości musiała być pani bardzo piękna. 







Posmutniała. 







– No tak. Moja twarz. Z całej mnie to ona starzeje się najszybciej. Ale popatrz na to… – 

Nagle podciągnęła spódnicę, wysoko do góry. – Spójrz, jakie mam seksowne nogi. No, powiedz 

sam, wyglądają jak nogi małolatki. Dużo ćwiczę. Nie ma na nich ani grama tłuszczu. 







Miała naprawdę seksowne nogi. Wprost nie mogłem oderwać od nich oczu. 







– A moje piersi… – Odpięła kilka górnych guzików bluzki. – Też są nie najgorsze. Sam 

zobacz. – Odsłoniła stanik. – No i co? 







Piersi też miała niczego sobie. 







– Tylko ta moja twarz… – powiedziała na koniec. – Tylko po niejwidać, że nie jestem już 

młoda. 







– Nie jest wcale tak źle – stwierdziłem, po raz pierwszy naprawdę szczerze się do niej 

uśmiechając. 







– A więc, przystojniaku, wyjdzie coś między nami? 







– Po tym, co mi pani przed chwilą pokazała, zaczynam się nad tym poważnie 

zastanawiać. 







– Pokazałam ci swoje najlepsze atrybuty. 







– Wiem. I dlatego poważnie zaczynam rozważać taką możliwość. 







– Mam doświadczenie. Potrafię robić z fiutem takie rzeczy, o których ci się nawet nie 

śniło. 







– Wierzę. 







– No to jak? 







– Cholera… 







– Decyduj się szybko. Pociąg już niedługo kończy bieg. 







– Właśnie myślę… 







– Potrafię ssać… jak odkurzacz. 







– Dobra, chodźmy… 







Wziąłem walizkę i udałem się za tą kobietą. Weszliśmy do kibla i zamknęliśmy się. 

Śmierdział szczynami i gównem, ale mój stojący fiut nakazywał mi się tym nie przejmować. A 

zresztą ta babka nie pozwoliłaby już mi się wycofać. Opadła na kolana, dobrała mi się do 

rozporka i fachowo zabrała się za mój interes. Mówiła prawdę. Miała doświadczenie. Oraz talent. 

Naprawdę wielki talent. 







A potem odstawiliśmy klasyczny numerek od tyłu, który się zakończył w chwili, gdy 

pociąg wjechał na stację. 







– Miło mi cię było poznać – powiedziała, doprowadziła się do porządku i wyszła z kibla 

pierwsza. 







Odczekałem minutę i zrobiłem to samo. Ludzie tłoczyli się przy wyjściu. Z walizkami, 

torbami i kłopotami, które wszędzie wozili ze sobą. W końcu i mnie udało się wydostać z 

pociągu. Przeszedłem parę kroków po peronie i zacząłem się rozglądać. 







Stała niedaleko wejścia do terminalu. Jola, moja dziewczyna. 



Kochała mnie. Wierzyła i ufała. Nadawała się na żonę. Uśmiechnąłem się i, jak gdyby 

nigdy nic, ruszyłam jej na spotkanie. 






















































































  Kryzys



















Myślał, że kryzys mieli już za sobą, ale się pomylił. Telefon, który odebrał w pracy, 

sprowadził go na ziemię. Znowu na tę suchą i jałową, zniszczoną przez ostatni rok ich 

małżeństwa. 







– Czy przeleciałeś nianię?! 







W pierwszej chwili pomyślał, że żona żartuje. Ale jej głos brzmiał poważnie. Przez 

dziesięć lat małżeństwa poznał wszystkie barwy jej głosu i wiedział, że tym razem daleko mu do 

wesołości. 







– Mam nadzieję, że tylko żartujesz – powiedział jednak po chwili. 







– Przeleciałeś ją czy nie? 







– Nie. 







– Jak możesz tak kłamać, ty sukinsynu?! Wiem wszystko! Wiem wszystko!! Mam 

dowody!! 







Zacisnął zęby, jednocześnie czując, jak jego serce kurczy się do rozmiarów dziecięcej 

piąstki. Nie ze strachu o prawdę, bo ta była po jego stronie. Nie mógł po prostu uwierzyć, że 

życie kopało go w dupę na sam koniec wyjątkowo złego roku. Tuż przed świętami. Wtedy, gdy 

był pewien, że jego małżeństwo wyrobiło na ostrym zakręcie. 







– Posłuchaj! Nie wiem, co tam masz, ale daj sobie z tym spokój, dopóki sprawy jeszcze 

nie zaszły za daleko. Wypierdol ten dowód albo o nim zapomnij, BO JEST FAŁSZYWY. 







– Fałszywy, tak? Mam kasetę, na której nagrały się wasze rozmowy i… ODGŁOSY!! 







– Kasetę?! O czym, do cholery, mówisz?! Ochujałaś do reszty?! 







– Podłożyłam wam taki mały magnetofon, gdy zostaliście w domu sami. Wszystko się 

nagrało. WSZYSTKO. 







– No nie, to jakaś paranoja… ZARAZ PRZYJADĘ DO DOMU! 







Zjawił się kilkanaście minut później. Czekała. Z papierosem i miną kata. Z jakimś małym, 

japońskim gównem w dłoni. 







– To jest ten dowód? – zapytał, pokazując na minimagnetofon. 







– Tak. Kupiłam go specjalnie, żeby was przyłapać. Domyślałam się od dawna. 







– Nie wiem, czego się domyślałaś, ale się pomyliłaś. Włącz tego japońca, chcę to jak 

najszybciej wyjaśnić. 







Włączyła magnetofon z triumfującą miną. Ale ten triumf pochodził z rozpaczy. Z gorzkiej 

prawdy o życiu we dwoje, która, jak wierzyła, objawiła się przed nią. 







Z magnetofonu popłynął jakiś bełkot. Długą chwilę zajęło mu, nim rozpoznał głosy. Swój 

i niani ich synów. Czterdziestoletniej, całkiem atrakcyjnej kobiety. Ale zupełnie nie w jego 

guście. 



Przynajmniej nie na tyle, aby kombinować pod samym nosem żony i na dodatek we 

własnym domu, będącym kolebką ich rodziny. Może zdrowy rozsądek nie należał do jego 

najważniejszych zalet, ale w tym przypadku zadziałał należycie. Nie srało się przecież we własne gniazdo. Niania była tylko nianią i nigdy nawet przez myśl mu nie przeszło, aby stała się kimś 

więcej. Słuchał więc tego zanieczyszczonego, niewyraźnego nagrania, próbując odgadnąć, co 

słyszała w nim jego żona. Jakie słowa, zdania, jakie obrazy przywoływało w jej głowie? Jego 

jakość była bardzo kiepska. 



Magnetofon uruchamiał się na najlżejszy hałas, tak że nagrało się wszystko, co zdołał 

wyłapać. Nieliczne rozmowy jego i niani, prowadzone w różnych pomieszczeniach domu i 

wszystkie odgłosy dochodzące z pobliskiej ulicy. Nie mógł uwierzyć, że to, co wydobywało się z 

tego szmelcu, dla żony stanowiło dowód jego niewierności. Kurwa, chyba nie warto było dalej 

się bujać po tym popierdolonym świecie… 







W końcu, po kilku długich minutach, wyłączyła magnetofon. 







– No i co ty na to? – zapytała. 







– Zaraz, zaraz… Chcesz mi powiedzieć, że dowód mojego romansu z nianią był gdzieś w 

tej kakofonii, której przed chwilą wysłuchaliśmy? 







– Tak. Nie strugaj wariata. Przecież słychać było wyraźnie. 







– Ta, a w którym miejscu? W którym miejscu, pytam się?! 



Proszę, puść mi te pikantne zdania. 







– Proszę bardzo – odparła i zaczęła majstrować przy magnetofonie. 







Słowa, które po chwili z niego popłynęły, zabrzmiały jak szelest paczki chipsów. Co 

prawda rozpoznał swój głos, ale nawet po pijanemu mówił wyraźniej. Może ten japoński 

elektroniczny szpieg tłumaczył wszystko, co rejestrował, na język skośnookich? Cholera, to 

zdanie mogło oznaczać wszystko. Zwłaszcza w uszach chorobliwie zazdrosnej kobiety. Wzruszył 

z rezygnacją ramionami i spojrzał na żonę, oczekując jej interpretacji. 







– Czyżbyś nie wiedział, co powiedziałeś? 







– Nie. 







– „Misiu, rozepnij guziczki. Misiu, rozepnij guziczki”. Przecież słychać to wyraźnie! 







Wybuchnął nerwowym śmiechem. Nie mógł uwierzyć. To się, kurwa, nie mogło dziać 

naprawdę. 







– Teraz posłuchaj tego! – rzekła i znowu przewinęła taśmę. 







Tym razem z magnetofonu popłynęło jakieś dudnienie. 



Przytłumione dudnienie. Brzmiało, jakby ktoś w coś rytmicznie uderzał, ale gdzieś 

daleko. 







– Łóżko – odparła na jego nieme pytanie. – Odgłos naszego łóżkaw sypialni, w którym 

się gzicie. 







Dudnienie z odbiornika wciąż wypełniało pokój. Wsłuchał się w nie bardziej… i po 

chwili rozpoznał, czym było. 







– To pies – powiedział. – Szczekanie jakiegoś pierdolonego kundla z ulicy. Wystarczy 

tylko dobrze się wsłuchać, kobieto! 







– Ha, ha, ha! Gadaj zdrów! To odgłos naszego wyra, na którym posuwasz tę szmatę!! 







Wzniósł oczy ku niebu. 







– Boże, a ty se tam, kurwa, spokojnie siedzisz, słuchasz tych wszystkich głupot i nie 

grzmisz. W dzieciństwie co niedziela chodziłem do kościoła i dając na tacę, łożyłem na 

utrzymanie twoich świątyń. 



Chyba należy mi się za to jakaś wdzięczność. Natychmiast rusz dupę i strzel piorunem w 

tę oto głupią kobietę! 







Jednak Bóg go nie wysłuchał. Koleś miał wiele zajęć. Napychał kieszenie Kulczykowi i 

spuszczał kataklizmy na biedne kraje. Piorun z nieba się nie pojawił. Musiał sobie jakoś sam 

poradzić z żoną. 







– No i co, może będziesz mi teraz wmawiał, że to, co się nagrało, nigdy nie miało 

miejsca? 







– Posłuchaj, skarbie… Nic ci nie będę wmawiał, bo dla mnie to CZYSTE 

SZALEŃSTWO. Po prostu wyjdę… 







– Oczywiście! Jak zwykle! Kiedy zaczynają się między nami kłopoty i należy szczerze ze 

sobą porozmawiać, ty zabierasz dupę w troki. No jasne! Najlepiej sobie pójść i niczego nie 

wyjaśniać! Idź! Ale to i tak nie zmieni tego, że jesteś zdradzającym mnie skurwysynem. Od 

prawdy o sobie nie uciekniesz!! 







– No nie, kurwa, muszę zaraz się czegoś napić, bo na trzeźwo to ja tu zwariuję! – 

krzyknął, wstając z fotela. – Przegięłaś na całego, kobieto! PRZEGIĘŁAŚ NA CAŁEGO!! 







Nie czekał na nic więcej, tylko porwał skórzaną kurtkę i pierdolnął wejściowymi 

drzwiami tak, że omal nie wyleciały z futryny. 







Był zły i skołowany. Wszystko, co przez cały rok starał się odbudować, znowu runęło. 

Kataklizm sprzed roku był z jego winy. 



Brak ostrożności. Zapomniał, że świat pełen jest pseudo przyjaciół, klakierów i innych 

chujów. Wszystkich tych „życzliwych”, gotowych dla własnej, chorej przyjemności jednym 

telefonem zniszczyć coś między dwojgiem ludzi. Dał wtedy dupy na całego, ale nie tym razem. 



Nawet największa kobieca zazdrość nie mogła doprowadzać do czegoś takiego. Stykał się 

z nią wiele razy, ale teraz nie potrafił już stawić jej czoła. Przerastała go. Zamieniała się w mur nie do przejścia. Po raz pierwszy w życiu czuł się bezsilny. 







Wrócił do domu w nocy. Dobrze podpity. Rozebrał się w miarę cicho i walnął na kanapę 

w salonie. Próbował jeszcze rozmyślać w ciemności o tym wszystkim, ale był zbyt wstawiony, 

aby miało to jakiś sens. Już prawie zasypiał, kiedy nagle ujrzał nad sobą żonę. Pojawiła się jak duch. W jasnej koszuli nocnej tak właśnie wyglądała. 







– Ty draniu! – zaczęła. – Podłączyłam magnetofon do dużych głośników i usłyszałam 

wyraźnie. „Misiu, zdejmij bluzeczkę”. TAK DO NIEJ POWIEDZIAŁEŚ!! 







– Ożeż kurwa mać… Daj spokój. Jest środek nocy. Chłopcy śpią, a ja jestem najebany w 

trzy dupy. Odłóżmy ten spektakl do rana. 







– Dzieci śpią u moich rodziców i gówno mnie obchodzi, że piłeś! ZARAZ 

POSŁUCHASZ TEGO ZE MNĄ!! 







– Niczego nie posłucham, bo chce mi się spać. Rozumiemy się? 



Puszczaj swoje SŁUCHOWISKO gdzie indziej. 







Tego, co się stało chwilę później, wcale się nie spodziewał. Grad damskich pięści spadł 

nagle na jego twarz i bombardował ją chwilę. 



Pięści, które uderzały z całej kobiecej siły. Gdy poczuł, że krew z nosa spływa mu do ust, 

ogarnęła go nagła furia. Gdy się opamiętał, jego żona siedziała w rogu kanapy i szlochała w 

otwarte dłonie. Ubrał się, porwał kurtkę i opuścił dom. 







Dopiero na dworze uświadomił sobie, że ją uderzył. 







Był środek tygodnia, grubo po trzeciej w nocy i knajpy, które znał, już dawno 

pozamykano. Udał się więc do nocnego, kupił pół litra żubrówki i doprawiał się nią, włócząc się po śpiącym mieście. Gdy skończył wódkę, cisnął butelką. Rozbiła się na samym środku głównej 

ulicy, w centrum miasta, dokładnie naprzeciw ratusza. Radiowóz nadjechał, nie wiadomo skąd. 

Wysiadło z niego dwóch gliniarzy i poprosiło go o dokumenty. Zataczając się, z bezczelnym 

uśmieszkiem, kazał się im pocałować w dupę. Tylko na to czekali. Sprawnie skręcili go na beton, sprzedali kilka kopów, wrzucili do samochodu i zawieźli na wytrzeźwiałkę. 







Z izby wytrzeźwień wyszedł o pierwszej po południu. Widać, czasy zmieniły się na 

lepsze, bo tym razem nic mu w niej nie ukradli. Z depozytu wróciło do niego wszystko, choć w 

nocy był nieźle pijany i bez trudu mogli mu wmówić, że czegoś nie miał. Tak jak zrobili to 

jedenaście lat wcześniej, kiedy gliny zwinęły go z kumplem z rozróby w dyskotece. Wtedy 

sanitariusze nie oddali mu złotego łańcuszka, a jego koledze sygnetu, wmawiając im, że niczego 

takiego nie mieli. 



Obsługa izby wytrzeźwień wyśmiała ich oskarżenia, olała szczere groźby i dosłownie 

wykopała za drzwi. Duży błąd. Trzy dni później znali już adres jednego z wredniejszych 

sanitariuszy. Dwa dni później we dwóch zaczaili się na niego w klatce jego domu, wciągnęli do 

piwnicy i spuścili kutasowi niezły wpierdol. W ramach rekompensaty za złoto zabrali mu portfel. 

Podzielili się pieniędzmi, sprzedali dowód delikwenta i prawo jazdy. Zwróciło im się za sygnet i łańcuszek i jeszcze mieli kasę na balety. 







Stare, odległe czasy. To właśnie żonie zawdzięczał, że skończył ztamtym życiem. 

Okazała się inna niż dziewczyny, które znał wcześniej. 



Głupie blachary pazerne na kasę, którym imponowali faceci żyjący z podprowadzania 

Niemcom fur. Była z zupełnie innej bajki. To wystarczyło, aby się w niej zakochać i zacząć się 

dla niej zmieniać. 



Teraz, po dziesięciu latach razem, niczego nie żałował. Pojawiła się we właściwym 

momencie jego życia i wyciągnęła z bagna. Chociaż przez pierwsze lata bycia z nią wciąż 

pakował się jeszcze w jakieś kłopoty, trwała przy nim i pomagała mu z nich wyjść. Zawsze mógł 

na nią liczyć. Gdyby nie ona, odbębniałby pewnie teraz jakiś wieloletni wyrok, tak jak jeden z 

jego kumpli, z którym bujał się przed laty. 



Zawdzięczał jej, że wyszedł na ludzi i za to był jej dozgonnie wdzięczny. 







Wciąż ją kochał. Mimo wszystko. Grzebanie po kieszeniach i obwąchiwanie koszul mógł 

jeszcze przeżyć, ale ta jebana zazdrość rozrastała się w zastraszającym tempie. Czy istniało na nią lekarstwo? 



Jakieś wyjście z tego ślepego zaułka, do którego zabrnęło ich małżeństwo? Pewnie tak. 

Należało je tylko odnaleźć. Tyle że jak na razie szukał go w wódzie, a w niej można było tylko 

utonąć. Nie na niej, kurwa, budowało się przyszłość. Chyba że miało się małe wymagania, na 

przykład marzyło się o własnej ławce na dworcu, najlepiej blisko kaloryfera. On marzył o czymś 

więcej. Sam w sumie nie wiedział o czym, ale na pewno nie była to ławka… 







Życie to nieustanny ból. Ciągła walka z cieniami. Pogoń za marzeniami i ucieczka przed 

rozczarowaniem. Nawet jeśli ma się w życiu jakiś osiągalny cel, nie ma do niego żadnych 

skrótów. 



Najczęściej i tak okazuje się, że wszystkie drogi prowadzą donikąd. 



Pesymizm jest królem nastrojów, bo optymizm odwalił kitę na krzyżu wraz z Jezusem, 

zajebiście rozczarowanym tym wszystkim, co zobaczył przez trzydzieści trzy lata życia. On przez swoje trzydzieści jeden zobaczył równie dużo. Wystarczająco, aby wypiąć na wszystko tyłek i 

przestać się zastanawiać nad czymkolwiek. JEBAŁ TO   



WSZYSTKO PIES – tymi słowami coraz częściej się modlił. Ale na końcu zawsze 

następowało AMEN, bo chrześcijańskiej tradycji musi stać się zadość. Tak wypada w tym 

zasranym, zakłamanym kraju, rządzonym przez pełnych uprzedzeń oszołomów z łbami 

zapchanymi gównem, dla których średniowieczne stosy nigdy nie przestały płonąć. 







Godzinę później, siedząc w jakiejś knajpie, zadzwonił z komórki do kumpla. 







– Cześć, Siwy. Mam sprawę – przeszedł od razu do rzeczy. 







– Wiem, że masz. Gdybyś nie miał, to byś nie zadzwonił. 







– Nie pierdol, bo to poważna sprawa. Tyrałeś długi czas u angoli. 



Potrzebuje namiaru na jakąś dobrą fuchę u nich. 







– Dla kogo? 







– Dla mnie. 







– Dla ciebie?! O kurwa! Czyżby twojej bogatej żonie spadły w   



końcu klapki z oczu? 







– He, he, he, ale śmieszne. Więc jak, da się coś załatwić? 







– Dać to się da, ale wiesz… ja tam nie pracowałem w pałacu Buckingham, głaszcząc 

prukwę Elżbietę po tyłku, tylko na budowie. 



Cegły, betoniarki, taczki i odciski. Wiesz, na co się piszesz? 







– Nie mam wyjścia. Właśnie skreśliłem się z listy płac w firmie teścia. A nasz kochany 

rząd może sobie te osiemset złotych zasiłku wsadzić w dupę. 







– No dobra, ze względu na stare czasy… zadzwoń do mnie za trzy godziny, to myślę, że 

podam ci już jakiś pewny adres. 







– OK. Jesteś równy chłop, Siwy. 







– Ty nie, bo dzwonisz tylko wtedy, kiedy coś chcesz. 







– Nie pierdol tyle, bo rodzinę powiększysz. A i tak już natrzepałeś dzieci jak żaba błota. 

Zadzwonię za trzy godziny. 







Cztery godziny później wszedł cicho do domu, poszedł na górę i zaczął się pakować. 

Żona zastała go akurat, gdy pakował drugą torbę. 



Jej wzrok zatrzymał się na dłużej na leżącym obok torby paszporcie. 







– Co robisz? Dlaczego się pakujesz? Po co ci paszport? 







– Wypierdalam stąd. 







– Co? Co? Dokąd? 







– Do Anglii. 







– Taaak? No i co będziesz tam robił? 







– Pracował. 







– Pracował? A gdzie? 







– Nie wiem. Na budowie. Będę kopał rowy. Albo grzebał na cmentarzu angielskich 

umarlaków. Wszystko jedno. 







– Budowa? Rowy? Przecież ty nadajesz się tylko do leżenia na kanapie, picia piwa i 

zmieniania pilotem kanałów w TV. Do niczego więcej. Jesteś leniwy. W Anglii mają już swoich 

nierobów. 







– No to przybędzie im jeszcze jeden. 







– Pomyślałeś o dzieciach? No powiedz, pomyślałeś chociaż o nich? 







– Cały czas o nich myślę i dlatego postanowiłem się wynieść. 



Tak będzie dla nich lepiej. Ostatnio patrzą tylko na nasze awantury. 







– No to się wyprowadź, ale nie wyjeżdżaj. One potrzebują ojca, który będzie ich 

odwiedzał, a nie tylko do nich dzwonił. 







– W tym kraju nie ma przyszłości dla takich ambitnych ludzi jak ja. Poza tym nie mam, 

kurwa, zamiaru harować za tysiąc złotych. 



Pierdolę to. 







– No tak, przyzwyczaiłeś się do życia w luksusie i bez obowiązków. Do życia za moje 

pieniądze. Ciężko ci będzie obniżyć loty. 







– Wiesz co, skarbie… Nie stawiaj tak szybko na mnie krechy. Już niejeden ludzik w tym 

kraju żałował, że przekreślił mnie na starcie. Od dzisiaj zaczynam nowe życie i postaram się 

pokierować nim właściwie. 







Powrócił do pakowania się. Gdy po chwili podniósł wzrok, ujrzał łzy w jej oczach. 







– No dobrze, skoro chcesz się wyprowadzić, to się wyprowadź, chcesz zmienić pracę, to 

zmień, ale nie wyjeżdżaj za granicę – powiedziała prosząco. – Tam będzie ci ciężej niż tutaj. 







– Może na początku. Ale mam zamiar wziąć się ostro do roboty. 



Porozglądać się za jakąś miłą, dobrze usytuowaną Angielką o przeciętnej urodzie, którą 

oczaruję i która będzie się potem wpatrywać we mnie jak w święty obrazek. Kurwa, taki fajny 

facet jak ja zasługuje na kobietę, która będzie go wielbić, a nie tylko opierdalać za byle gówno i notorycznie oskarżać o zdrady. Ten twój podsłuch przeważył szalę. Mam już wszystkiego dosyć. 





– Jesteś nieodpowiedzialnym, głupim sukinsynem. Egoistą myślącym tylko o sobie. 







– Ej, kochanie… Sukinsynem może czasem bywałem, ale nie głupim. Czasem wrednym, 

ale nigdy głupim. W dzisiejszych czasach jeśli facet nie ma w sobie cech skurwysyna, ginie. 

Każdemu daje się robić w bambuko. Jest dymany przez państwo, Kościół i każdego cwaniaka, 

którego napotka. Nawet ptaki wyczuwają taką ofiarę losu i srają jej na łeb częściej niż innym. 







– Czy to coś zmieni, jeśli powiem, że nadal bardzo cię kocham i jestem gotowa wybaczyć 

ci wszystko? 







– Nie, bo nie masz mi czego wybaczać. Nie tym razem. Od długiego czasu szukasz dziury 

w całym. Napisałaś scenariusz i próbujesz dopasować do niego nasze życie. Gram w nim męża 

śliniącego się na każde godne uwagi cycki w zasięgu wzroku. Nie, nie, kochanie, wystarczy. 

Chujowy ze mnie aktor. Chyba już nic z tego filmu nie będzie. Odchodzę z planu. 







– Posłuchaj, nie rób ze mnie wariatki. Nie zwalaj na mnie całej winy. Na tej kasecie 

słyszę to, co słyszę, i nic tego nie zmieni. Chyba że jakoś mi to wytłumaczysz. 







– Na tej taśmie jest nagrany bełkot, w którym ty słyszysz to, co chcesz. Wczoraj było 

ROZEPNIJ GUZICZKI, dziś już jest ZDEJMIJ BLUZECZKĘ, a co będzie jutro? Może: ZRÓB 

MI LASECZKĘ? 



Niczego takiego nie mówiłem do tej kobiety i nie będę się tłumaczył. 



Tylko winni się tłumaczą, a ja jestem niewinny. Koniec. Kropka. Już mi więcej nie 

wspominaj o tej taśmie, bo naprawdę będzie źle. Możesz jej sobie słuchać do woli w samotności, 

ale jeśli jeszcze raz spróbujesz mi ją puścić, to naprawdę nie wiem, co zrobię. 







– Znowu mnie uderzysz? 







– Nie. To był jeden, jedyny raz, który się już nie powtórzy. 



Wyprowadziłaś mnie po prostu z równowagi, jak jeszcze nigdy, piznąłem cię w japę, 

stało się i koniec. Żałuję. Nie jestem, kurwa, damskim bokserem. Dobrze o tym wiesz. 

Niepotrzebnie dałaś mi wtedy po gębie, i to za niewinność. Tak jeszcze nie natrzaskałaś mi po 

mordzie, nawet gdy zawiniłem. 





– Nie rób z siebie takiego świętego. 







– Dobrze, już nie robię. Wyjdź, proszę, i daj mi się w spokoju spakować. Naszą rozmowę 

uważam za zakończoną. 







Wyszła i zamknęła drzwi. Słyszał jej płacz, gdy schodziła po schodach. Był głośniejszy 

od kroków. Samochodów za oknem. Bicia jego serca, które rozpoczynało galop w nieznane. 

Nawet śmierć, która już od długiego czasu szeptała mu do ucha najlepsze możliwe wyjście z tego 

całego syfu, nie była głośniejsza. 







Spakował torby i zniósł je na dół. Postawił przy wejściowych drzwiach i zerknął do 

kuchni. Stała przy oknie, plecami do niego, nadal szlochając. Obcisłe dżinsy eksponowały jej 

niezły tyłek. Przez wiele lat nieźle mu służył. Ale czy przez cały ten czas był tylko jego? Nigdy tego nie drążył i nie miał zamiaru robić tego na koniec. Jeśli kiedykolwiek skoczyła z kimś na 

bok (a miał parę podejrzeń), zrobiła to umiejętnie. Cicho, bez rozgłosu i świadków. Tak jak 

należało. 



Szanował ją za to. I to by było na tyle w tej kwestii. 







Wziął torby i bez słowa wyszedł z domu. 







Świeciło słońce. Było ciepło, bo zima zapomniała, że to na nią pora i pozwalała szaleć 

wiośnie. Ludzie wiedli swoje nędzne egzystencje. Rodzili się, kształcili, pracowali, srali, jebali, umierali. 



Mądrzejsi sięgali po giwerę i kończyli żywot przed czasem, głupsi ciągnęli do 

naturalnego końca, licząc, że coś im się jednak uda. 



Niektórym faktycznie się udawało – zaklepać sobie lepsze miejsce na cmentarzu. Z jednej 

strony ulicy bawiła się grupka dzieci, z drugiej najebany menel próbował odnaleźć drogę do 

domu. 







On także próbował odnaleźć jakąś drogę. 







No to było ich dwóch. 







Ale pijak miał chyba większe szanse osiągnąć swój cel. 




































































  Reinkarnacja



















Przyglądała mu się, od kiedy tylko przyszła, i wydawało się, jakby go znała. Była młoda, 

miała długie czarne włosy, zgrabne nogi i spory biust, odznaczający się pod ciasną, 

wydekoltowaną bluzką. Ten ostatni szczegół podobał mu się w niej najbardziej. Miał zajoba na 

punkcie kobiecych piersi. Najbardziej lubił średnie, pełne i z dużymi sutkami. Jej cycki 

wydawały się więc wprost stworzone dla niego. 







Była tu świeżym, kuszącym towarem i nie byłby sobą, gdyby nie spróbował. Przeleciał 

wszystkie ładniejsze kobiety, które stale przychodziły do tej knajpy. To znaczy większość 

malarek, rzeźbiarek i poetek tego miasta. Nawet kilka, które zjawiły się tu tylko raz czy dwa i których już nigdy potem nie widział. Nie były to bastiony moralności i nie miał z tym większego problemu. Zresztą – był przystojny, a poza tym pisał dość dobre książki. Ta mieszanka wyglądu z intelektem zwykle wystarczała, żeby kobiety dość szybko rozkładały przed nim nogi. Liczył, że z tą będzie tak samo. 







Wyglądała na czyjąś znudzoną żonę. Albo na zdradzaną żonę, chcącą z zemsty zrobić to 

samo. Był gotów jej w tym pomóc. Przez jakiś czas prowadził z nią grę uśmiechów i spojrzeń i 

kiedy uznał, że już czas, podszedł do niej. Z bliska wydawała się jeszcze ładniejsza. 







– Cześć. 







– Witaj. 







– Mogę się przysiąść? 







– Już traciłam nadzieję, że to zrobisz. 







– Naprawdę? 







– Owszem. Przyszłam tu specjalnie dla ciebie. 







– Znamy się? 







– Tak. Ale nie wiem, czy pamiętasz. 







– Spróbuj. Mam dobrą pamięć. 







– Rok 1924. Nowy Jork. Nazywałam się wtedy Trudy Davis. 







– Żartujesz? 







– Nie. 







– Eee…? 







– Naprawdę nie żartuję. Nie wierzysz w reinkarnację? 







– Nie. Ani w raj, piekło i nic z tych rzeczy. 







– Szkoda. Spotkaliśmy się w poprzednim wcieleniu. Pamiętam jedobrze. 







Wariatka. Kompletna świruska. Miał szczęście. Takie zawsze najłatwiej zaciągnąć do 

łóżka. Zajrzał jej za dekolt, oszacował jej cudowne balony i postanowił podjąć jej grę. Dla tych cycków, które miał przed oczami, mógł na poczekaniu przypomnieć sobie każde swoje 

poprzednie wcielenie, cofając się nawet do epoki lodowcowej, kiedy to ubierał się w zwierzęce 

skóry i ganiał za mamutami. 







– Jak się wtedy nazywałem? 







– Chris Milton. 







– Coś mi świta… 







– Nabijasz się ze mnie. 







– Skądże. To nazwisko naprawdę mi coś mówi. 







– Twoja podświadomość je zna. Zna zresztą wszystkie twoje wcielenia wraz z ich 

najdrobniejszymi szczegółami. 







– Chris Milton. Chris Milton… Wiesz, chyba masz rację. 







– Mam. Pamiętam dobrze, kim byłeś. 







– Czy coś nas wtedy łączyło? 







– Wiele rzeczy. 







Ujął jej dłoń i teatralnie przycisnął ją do swojego serca. 







– Cieszę się więc, że w końcu odnalazłaś mnie po tylu latach – oświadczył, starając się, 

żeby zabrzmiało to jak najbardziej poważnie. 







– Też się z tego cieszę. 







– Zamówić ci coś do picia? 







– Nie. Wolałabym, żebyśmy już stąd wyszli. 







Na ulicy przyciągnął ją do siebie. Był ciepły wieczór. Suchy. Jegoobie dłonie spoczęły na 

jej tyłku, a język sprawnie wsunął się w jej usta. Odepchnęła go. 







– Spokojnie – powiedziała. – Widzę, że nadal jesteś w gorącej wodzie kąpany. Nic się nie 

zmieniłeś. Wciąż mógłbyś to robić nawet na ulicy. 







– Ten Chris Milton to chyba naprawdę byłem ja. Czy wtedy wyglądałem tak samo? 







– Nie, ale byłeś równie przystojny. 







Zbliżyła się do niego i tym razem sama wsunęła język w jego usta. Zrobiła to jednak 

znacznie delikatniej od niego. Całowali się długą chwilę. Podciągnął jej spódnicę i wsunął rękę w majtki. Tak, jej tyłek wydawał mu się znajomy. Jędrny, duży, zgrabny. Może więc miała rację z 

tą reinkarnacją. Może on faktycznie nazywał się kiedyś Chris Milton, a ona Trudy Davis i oboje 

mieszkali w Ameryce. Chociaż z drugiej strony – większość kobiet, z którymi się pieprzył, miała podobne tyłki. Zgrabne, duże i jędrne. Nie, to była tylko jeszcze jedna szukająca męskiego 

towarzystwa laska, tylko że ta – zamiast w kolorowych głupawych tygodnikach, zaczytywała się 

w filozofii i religiach Wschodu. Zwyczajna, napalona nimfomanka, która jednak każde swoje 

rżnięcie lubiła poprzedzić odrobiną metafizyki. Szczerze mówiąc, wychodziło jej to całkiem 

nieźle. Naprawdę była przekonująca i chyba rzeczywiście wierzyła w to, co mówi. Podniecała go 

przez to jeszcze bardziej. Zawsze przecież była to jakaś odmiana. 



Lepiej, kiedy kobieta w łóżku mówi ci o rzeczach, o których nie masz zielonego pojęcia i 

które na dodatek brzmią jak fantastyka, niż o nudnej pracy w biurze i molestowaniu przez szefa. 

Takich biurowych historii poznał bez liku. 







Za rogiem złapali taksówkę. Podał kierowcy swój adres. 







– Czytałam twoją ostatnią książkę – powiedziała, gdy znowu   



skończyli się całować. 







– O to więc chodzi. Jesteś moją wielbicielką. 







– Nie. Jeszcze tydzień temu w ogóle nie miałam pojęcia o twoim istnieniu. O twojej 

nowej reinkarnacji. Dopóki nie zobaczyłam twojej fotografii na witrynie księgarni. Od razu cię 

poznałam. Weszłam więc i kupiłam twoją książkę. Szczerze mówiąc, nie spodobała mi się, ale 

potwierdziła, że to ty. Upewniła mnie w tym. Ten sam styl. Te same tematy. Podobne tytuły. Nie, nie mogłeś być nikim innym. Dlatego teraz tu jestem. 







Uśmiechnął się. Była naprawdę kopnięta i rzeczywiście uważała go za tego całego Chrisa 

Miltona. Mógł nim być. Czemu nie. W każdym razie przez najbliższych parę godzin. 







– A więc w swoim poprzednim życiu też byłem pisarzem? – zapytał, brnąc dalej w tę 

farsę. 







– Tak, pisałeś. 







– Byłem sławny? 







– Nie, bo nie pisałeś dla wszystkich. Ale byłeś dość popularny. 







– To zupełnie tak jak teraz – powiedział, uwalniając z dekoltu jedną z jej piersi. Nie 

nosiła stanika, więc nie było z tym problemu. Jej sutek smakował jak rodzynek. 







– Poczekajmy… aż dojedziemy do ciebie – poprosiła, odpychającgo i poprawiając bluzkę. 

– Wtedy będziesz mógł robić ze mną, co zechcesz. 







Zabrzmiało to bardzo obiecująco. 







– Pospiesz się, koleś! – krzyknął więc na kierowcę, który częściejspoglądał w lusterko niż 

na drogę. – Jak chcesz się podniecać, to wypożycz pornosa. 







Zrugany kierowca przycisnął pedał gazu. 







Po paru minutach znaleźli się u niego. Odmówiła drinka, więc odrazu zabrał się do 

rzeczy. Do powolnego rozpakowywania prezentu, który podarował mu los. Usiadł obok niej na 

kanapie, przyssał się do jej ust i zaczął gładzić jej piersi. Najpierw chwilę przez bluzkę, potem pomógł jej ją zdjąć i ukazało się jego oczom świadectwo Bożej   



Doskonałości. Tak, niewątpliwe w tym wypadku Bóg, jeśli istniał, spisał się na medal. Na 

ten widok jego fiut natychmiast zaczął domagać się uwolnienia. Ona, jakby odgadując to, powoli 

rozpięła mu spodnie i wydobyła jego ptaka na powierzchnię. Długą chwilę masowała go dłonią. 

Odwzajemnił jej się tym samym. Wsunął rękę w jej majtki i zaczął bawić się jej szparką. O 

dziwo, wciąż suchą. Widocznie należała do kobiet, które trzeba było rozgrzewać o wiele dłużej. 







– Podoba ci się? – szepnęła mu do ucha w pewnej chwili. 







– Bardzo podoba – jęknął, uwalniając na chwilę jej sutek z ust. 







– Chcesz więcej? – Jej głosik ponownie wbił się w sam środek jego seksualnej chcicy. 







– Chcę, chcę… – wyjęczał z fiutem w jej dłoni, rozpalonym do czerwoności. 







– Na pewno? – maltretowała go dalej. 







– Na pewno, Jezu, na pewno – wystękał. – W końcu nie pieprzyłem się z tobą prawie 

osiemdziesiąt lat. 







– No to masz! – krzyknęła, odsuwając się nagle od niego i unosząc z kanapy. 







Nim zdążył się zorientować, co jest grane, na pół wypełniona butelka koniaku z barku 

przy kanapie, która nagle pojawiła się w jej ręce, roztrzaskała się na jego głowie. Najpierw 

poczuł zdziwienie. 



Wielkie zdziwienie. Dopiero potem ból, potężny ból, który odebrał mu przytomność. 







Ocknął się nagi i skrępowany. Klęczał na podłodze, z tułowiem i głową na kanapie, 

taplając się we własnej krwi. Kanapie z prawdziwej skóry, za którą nie tak dawno wybulił kupę 

forsy. 







Co to wszystko miało znaczyć?! 







Nie wiedział. Nawet się nie domyślał. Był goły, miał solidnie związane nogi i ręce i po 

raz pierwszy w życiu naprawdę czuł się paskudnie. 







Po jakichś dwóch minutach bezowocnej szarpaniny poczuł tę kobietę za sobą. Stała nad 

nim jak kat. Lodowaty dreszcz przeszedł mu po plecach i dupie wypiętej wprost na nią. 

Postanowił jednak nie tracić zimnej krwi. Powiedział więc, starając się zapanować nad 

emocjami: 







– Trzeba było mówić, że lubisz ostro. Sam dałbym się związać. 



Nie musiałaś od razu rozwalać mi łba. Tak w ogóle… to chyba coś ci się pomyliło. Chyba 

nie tak chciałaś mnie związać, co? Moja obecna pozycja chyba nie bardzo nadaje się do seksu. 







– Mylisz się. Nadaje się idealnie – usłyszał za sobą. Jej głos nie wróżył niczego dobrego. 

Poczuł się, jakby ktoś przyłożył mu do tyłka bryłę lodu. 







– Idealnie?! – zawołał, całkowicie zapominając o opanowaniu. –   



O co ci chodzi, pieprzona dziwko?! Jesteś sadystką?! Masz tam pejcz?! 



O co ci chodzi?! 







– O przeszłość – odparła spokojnie. 







– Jaką, kurwa, przeszłość? 







– Odległą. Dokładnie sprzed siedemdziesięciu sześciu lat. 







– Mam dopiero trzydzieści, jebana suko! Trzydzieści! 



Siedemdziesiąt sześć lat temu nie było jeszcze nawet mojego ojca, a mój dziadek dopiero 

marzył o wsadzeniu kutasa mojej babce. Rozwiąż mnie! Natychmiast mnie rozwiąż, chora 

dziwko!!! 







– Siedemdziesiąt sześć lat temu nazywałeś się Chris Milton, mieszkałeś w Nowym Jorku i 

byłeś pisarzem. Widywałam cię w nocnych klubach i podkochiwałam się w tobie. W końcu udało 

mi się ciebie poznać. Miałeś opinię uwodziciela, ale nie przejmowałam się tym. Byłam w tobie 

zakochana i wierzyłam, że i ty pokochasz mnie. 



Pewnego dnia, ku mojemu wielkiemu szczęściu, zaprosiłeś mnie do siebie. Byłam 

wniebowzięta. Także bardzo głupia i naiwna. Liczyłam na romantyczny wieczór przy kominku, 

miłą rozmowę, ale ty chciałeś mnie tylko przelecieć. Miałam być kolejną panienką do odhaczenia 

na twojej liście. Jednak nie chciałam się oddać, więc się wściekłeś. 



Zgwałciłeś mnie, kilka razy uderzając w głowę, żebym przestała się opierać. Ostatni cios 

był jednak za mocny. Pod osłoną nocy wywiozłeś moje ciało za miasto i zakopałeś. Nigdy go nie 

znaleziono, więc uszło ci to bezkarnie. Pamiętasz? Bo ja pamiętam to… jak dzisiaj. 







– Przecież to chore – wyjęczał, dławiąc szloch. – To chore i niedorzeczne. Rozwiąż mnie! 

Natychmiast mnie uwolnij, ty pieprzona kurwo! 







Płakał. Płakał jak dziecko. Łzy leciały mu ciurkiem. Bo to nie były żarty. TO NIE BYŁY 

ŻARTY!!! 







– Wiesz, co mówi Prawo Karmy? 







– Nie wiem, ale za to wiem, co mówi nasze! Mówi, że takie   



chore, pojebane, pierdolące głupoty dziwki jak ty wsadza się do pudła lub zamyka u 

czubków! Rozwiąż mnie! Rozplącz, nawiedzona zdziro! 







Jego głos chwiał się i łamał. Brzmiał żałośnie. Pełen strachu, 



rozpaczy i coraz większego braku nadziei na ratunek. 







– Prawo Karmy mniej więcej mówi, że ofiary i ich kaci z jednego 



życia prędzej czy później spotykają się w następnym – mówiła dalej, wcale nie zważając 

na jego krzyki i płacz. – Ci źli najczęściej starają się już być lepszymi, a skrzywdzeni przez nich starają się im wybaczyć. 



Oczywiście robią to nieświadomie, bo nie wiedzą, że kiedyś już żyli i się znali. Tylko 

bardzo nieliczni pamiętają swoje wcześniejsze   



wcielenia. Ja je pamiętam i pamiętam też ciebie. Wciąż jesteś takim samym draniem bez 

serca. Erotomanem i egoistą. Poprzednie życie   



niczego cię nie nauczyło. Nie mogę ci więc wybaczyć, bo nie ruszyłeś się nawet o krok. 

Wciąż stoisz w miejscu. Przykro mi. Mogę jednak   



zrobić coś innego. Coś, co utkwi w twojej podświadomości i w   



przyszłym wcieleniu być może w końcu odmieni twój podły charakter. 







Poczuł, jak mroźne powietrze obejmuje jego tyłek niczym   



szczęki rekina. 







– Co… Co chcesz zrobić, skretyniała pizdo?! – wydarł się z   



przerażeniem, ale usłyszał tylko jakiś szeleszczący i drażniący dźwięk. 



Chwilę później chwyciła go za gęstą czuprynę, uniosła jego głowę i   



zakleiła mu usta taśmą izolacyjną. Zrobiła to sprawnie, szybko i   



starannie. Jakby robiła to miliony razy. Włosy na jajach stanęły mu dęba i puścił mu jeden 

ze zwieraczy. Ciepła struga spłynęła mu po   



skrępowanych udach. Próbował uwolnić z gardła przeraźliwy krzyk, 



ale przez knebel wydobył się tylko bulgoczący bełkot. Brzmiał jak   



kilka niezbyt głośnych pierdnięć. 







Z niemałym wysiłkiem przekręcił mocno głowę i kątem   



przerażonego oka zerknął za siebie. I zobaczył coś, co przeraziło go już do reszty. Coś, co 

ta suka wyciągnęła właśnie z torebki. Co mogło mu się tylko przyśnić w najgorszym koszmarze. 

Na widok czego zaczął się szarpać, miotać i bezgłośnie wyć…!!! 







Po chwili brutalnie wepchnięty, monstrualnie gruby plastikowy   



kutas całkowicie rozerwał mu tyłek. 















Kilka miesięcy później kobieta, która kiedyś była Trudy Davis, 



wracała z pracy do domu. Przechodząc obok księgarni, ujrzała na   



wystawie czyjąś twarz. Twarz, która również mogła być twarzą Chrisa Miltona. Należała 

do debiutującego pisarza, którego książkę właśnie reklamowano. Weszła więc do środka i ją 

kupiła… 


















































































  W niewoli seksu



















 Dla Krzyśka „Sado” Sadowskiego 















Zadzwonił Maku, fotografik z Poznania, który projektował okładki do moich książek. 







– Robię wystawę swoich prac i chciałbym ją jakoś połączyć z twoją książką. Co ty na to? 







– Połącz – odparłem. 







– Tyle że nie mam żadnego pomysłu. 







– U mnie też ostatnio na nie deficyt. Kryzys na całej linii. Ale, nie powiem, to, co 

mówisz, podoba mi się. Dobrze by było upiec dwie pieczenie przy jednym ogniu. 







– Taa. Może wkomponuję w swoje prace fragmenty twoich tekstów. Jakieś ambitne. Coś 

o chlaniu i pieprzeniu. 







– Wspaniały pomysł. Bierz się do roboty. 







– Wybierzesz jakieś kawałki? 







– Przykro mi, ale ostatnio nie mogę się zmusić do żadnej pracy. 



Jestem przemęczony. Dobija mnie proza życia. Sam coś wybierz. 







– Ale co? 







– Co chcesz. Podpiszę się pod wszystkim. 







Godzinę później znowu zadzwonił. 







– Dobra, załatwione. Powybierałem odpowiednie kawałki. 







– Według jakiegoś klucza? 







– A pewnie, że klucza. Dwadzieścia razy otworzyłem książkę na chybił trafił i spisałem 

po parę linijek, zaczynając od tej, na której wylądował palec. 







– Genialny chłopak. Od razu widać, żeś pokończył szkoły. 















Miesiąc później znalazłem się na wernisażu w Poznaniu. 



Wystawa nosiła tytuł „Vulgar” i odbywała się w niewielkiej galerii na starówce. Przed 

wejściem stał stojak, a na nim plakat z naszymi nazwiskami, moim i Maka. Czego więcej można 

było chcieć od życia? 



Wszystkiego – to właściwa odpowiedź. Tylko że akurat wtedy tyle musiało mi 

wystarczyć. 







Pojechałem na tę wystawę z bratem i kolesiem. Brat był pijakiem, koleś narkomanem. 

Poza tym obaj lubili zadymy. Po drodze do Poznania urządzili dwie, ale byłem pewien, że na tym 

nie poprzestaną. Zwłaszcza że gdy tylko przekroczyliśmy próg galerii, od razu wypatrzyłem 

kilku podejrzanych typów, którzy mogli stać się ich ofiarami. 







Maku był tu gwiazdą, to się od razu rzucało w oczy. I wcale nie dlatego, że fragmenty 

moich wypocin stanowiły tylko dodatek do jego erotycznych zdjęć, które i bez nich mogły się 

spokojnie obejść. On po prostu wyglądał jak gwiazda. Czarna skórzana kurtka, ciemne okulary i 

opalenizna. I wyraz twarzy mającego wszystko w dupie, cynicznego, przystojnego skurwiela. 

Biła od niego pewność siebie. Ze mnie, stojącego tuż przy nim, co najwyżej wyzierała rozpacz. 

Kiedy więc odbębniliśmy prezentację autorów i każdy z nas powiedział po kilka słów od siebie, 

grzecznie odsunąłem się na bok, aby nie przyćmiewać jego blasku. 







Od razu otoczył go wianuszek ludzi. Jakby tylko czekali, aż odejdę ze swym smętnym 

ryjem, aby móc powłazić mu w dupę. Trzebaprzyznać, że większość z nich naprawdę umiała to 

robić. Jakby już tu przyszli wysmarowani wazeliną. Komplementowali Maka i chwalili jego 

prace, chociaż większość z nich ledwie na nie zerknęła. 



Przeważnie były to ładne, młode kobiety, które być może Maku już kiedyś przeleciał i 

które do dzisiaj nie mogły o tym zapomnieć i liczyły, że może uda im się załapać na jakąś 

powtórkę. Część z nich pewnie dopiero czekała na swój pierwszy raz. Ale obskakiwali go także i 

faceci. Ci niezgorzej pchali mu się w tyłek, co mogło świadczyć o tym, że lubili ten sport. W 

końcu znalazłem się wśród malarzy, fotografików, rzeźbiarzy i całej tej menażerii, i to w jednym z największych miast Polski. W tym środowisku przecież od wieków było w dobrym tonie 

pieprzyć się ze wszystkimi, a i pedałów było w nim na pęczki. 







Patrzyłem więc na to wszystko z boku. To była dobra, strategiczna pozycja. Pozwalała 

objąć to całe towarzystwo z szerszej perspektywy i wyłapywać jego duchową nędzę i fałsz. 

Mimo że teoretycznie i ja byłem gwiazdą wieczoru, w praktyce nie stanowiłem żadnej atrakcji. 

Egzemplarze mojej książki, do której Maku zrobił zdjęcia, leżały w kącie i nikt po nie nie sięgał. 

Można ją było kupić za grosze, ale, widać, nawet taka cena nie była na kieszeń tej hołoty. 



Snującej się z kąta w kąt, gapiącej się od niechcenia na fotografie, chlającej darmowe 

wino i zwijającej żagle, kiedy tylko w szkle pojawiało się dno. 







– Dałeś już jakiś autograf? – zapytał Franek, który nagle pojawił się przy mnie. Był z 

Poznania i znałem go od kilku miesięcy. Zapoznał nas Maku. Prowadził najbardziej pojechaną i 

zwyrodniałą stronę w polskim Internecie, a wyglądał jak schorowany i niedojadający student 

matematyki, dla zarobku udzielający wieczorami korepetycji rozmaitym nieukom. 







– Ani jednego, amigo. Nikt tu nie przyszedł dla mnie. Większość z tej bandy to byłe 

panienki Maka, zakochani w nim geje i amatorzy nachlania się za friko. Spójrz na tę rudą przy 

drzwiach. Przyszła tu trzeźwa, a teraz ledwie trzyma się na nogach. 







– Ja tu widzę kilka panienek, których Maku nie przeleciał. 







– Po tym wieczorze z pewnością to się zmieni. 







Wino skończyło się na dobre i prawie od razu wymiotło połowę gości. Zrobiło się trochę 

przyjemniej. Prawdopodobnie zostali tylko ci, którzy przyszli tu dla sztuki. Oraz kilka najbardziej wytrwałych panienek, które jeszcze nie utraciły nadziei, że gwiazda wieczoru wydyma je gdzieś 

na zapleczu. Chrząknąłem głośno kilka razy, próbując zwrócić na siebie ich uwagę, ale nawet nie raczyły na mnie spojrzeć. Widocznie przyszły tu dla obrazów, nie dla słowa pisanego. 



Próba zagadania do jednej też zakończyła się fiaskiem. Odeszła po kilku zdawkowych 

zdaniach, ponętnie kręcąc tyłkiem. 







No i dobra, generalnie miałem to gdzieś. Załapałem się na tę imprezę tylnymi drzwiami i 

nie mogłem liczyć na wiele. To nie był mój teren. Prawie nikogo tu nie znałem. Ledwie kilku 

gości, żadnych kobiet. Szybko się zorientowałem, że większość to wielkomiejskie cizie, mające o sobie dość wysokie mniemanie. Oczywiście i one robiły laski i dawały się rypać w tyłek, tyle że droga do tego była znacznie dłuższa. Za długa jak dla mnie. Nie miałem czasu, jeszcze tej nocy 

wracałem do domu. 







Miałem nadzieję, że mój brat Duży i koleś Konop mieli więcej szczęścia niż ja. Z nich 

dwóch bardziej stawiałem na Konopa. Miał wygląd, gadane i nawet będąc napierdolonym w trzy 

dupy alkoholem lub prochami, dysponował odpowiednim zasobem słów, dzięki którym mógł 

spróbować uwieść te poznańskie pindy. Duży odpadał w przedbiegach. Nawet przy 

najszczerszych chęciach nie można go było nazwać przystojnym, a jego słownictwo w 

rozmowach z płcią piękną kończyło się najczęściej na komendzie: „Ssij, dziwko!”. Zwykle tyle 

mu wystarczyło, w końcu babki, z którymi przeważnie miał do czynienia, nie były 

intelektualistkami. Wyciągał je z podrzędnych knajp, rypał w najbliższym parku i tylko od 

wielkiego dzwonu udawało mu się z jakąś spędzić całą noc. 







Rozejrzałem się po sali za jednym i drugim, ale nie było ich w galerii. 







A. Ćpali gdzieś lub pili. 







B. Bzykali jakieś tufty. 







C. Spuścili komuś wpierdol i powiozły ich gliny. 







D. Robili coś, co totalnie mnie zaskoczy i na co nigdy sam bym nie wpadł. 







Franek skumał, kogo wypatruję, i przywołał mnie ręką. 



Wyszedłem na zewnątrz, przed galerię, i okazało się, że wygrała literka D. 







Duży i Konop sterczeli na deptaku, pociągali z gwinta wino inaganiali do środka 

przygodnych ludzi. 







– Wchodźcie tu, wchodźcie, ludziska!!! Maku i Markowski gówno tutaj wciska!!! – do 

społu wydzierali japy. I niektórzy ludzie faktycznie zmieniali kierunek marszu i zaliczali 

wystawę. Większość wchodziła ze strachem w oczach, siłą wpychana do środka przez tych 

dwóch pojebów. Chłopaki najwyraźniej mieli dar przekonywania i zacząłem się poważnie 

zastanawiać, czy nie przynieść im trochę książek, żeby zaczęli je sprzedawać. 







Wróciłem do środka, a tam czekała kolejna niespodzianka. KOBIETA. Młoda, ładna, z 

książką. Chciała autograf. Wchodziłem do gry. 







Była ciemnooką, krótko obciętą, cycatą brunetką, lat około dwudziestu pięciu. I 

podsunęła mi pod nos książkę, długopis i swoje piersi. Z wiadomych względów odebrałem od 

niej tylko dwie pierwsze rzeczy. Na trzeciej zawiesiłem jedynie oko. 







– Z dedykacją dla Anity – poprosiła, uśmiechając się ładnie. 







Odpowiedziałem jej uśmiechem, otworzyłem książkę i napisałem: „Dla pięknej Anity, 

mając nadzieję, że jeszcze tej nocy wylądujemy w twoim łóżku lub jakimś innym, równie 

romantycznym miejscu”. Na końcu podpisałem się zamaszyście. 







Oddałem jej książkę, czekając na reakcję, a ona – o dziwo! – zamknęła ją, nie 

przeczytawszy dedykacji. Musiałem więc szybko opracować plan B. 







– Podoba ci się wystawa? – zapytałem. 







– Jest interesująca. Dużo wulgarnej, ekscytującej erotyki. 







– A moje prozatorskie wstawki? Co o nich myślisz? 







– Niewątpliwie dopełniają zdjęcia. 







– Nawet nie wiesz, ile dni poświęciłem, aby dopasować je do prac Makowskiego – 

zacząłem się mądrzyć. – Musiały opisywać to, co wyraził obiektywem aparatu. Tworzyć z 

obrazem wspólną całość. Nie było to wcale łatwe. 







– Nie wątpię, ale efekt jest znakomity. Przeczytawszy fragmenty na zdjęciach, nabrałam 

ochoty na lekturę książki. 







– Myślę, że ci się spodoba. Masz może ochotę na wino? 







– Nie wiem, czy zauważyłeś, ale po winie pozostało już tylko wspomnienie. 







– Dla tak pięknej kobiety wydobędę butelkę choćby spod ziemi. 



Nie odchodź stąd, zaraz wrócę. 







Poszedłem na zaplecze i wyciągnąłem z szafki wino, które Maku zakitrował na czarną 

godzinę. Kto pierwszy, ten lepszy. Znalazłem też dwa kieliszki i wróciłem z tym wszystkim do 

laski. Stała tam, gdzie ją zostawiłem, i przyciągała niejeden męski wzrok. Była warta grzechu i niejeden burak na sali zrobiłby wszystko, aby tylko dobrać się jej do majtek. Ale to ja miałem 

pierwszeństwo. Obrzuciłem ich wszystkich spojrzeniem zwycięzcy. W końcu to ja napisałem 

książkę. Śmietankę zawsze spijali najlepsi. Na przykład miernoty takie jak ja, którym jednak 

udawało się robić wielu w chuja. Talent niewątpliwie jest przepustką do sławy, ale czasem jego 

brak można skutecznie nadrobić cwaniactwem. Byłem tego dobrym przykładem. 







Nalałem jej i sobie wina i napiliśmy się. Było to trochę lepsze wińsko niż to dla hołoty. 

Widać Maku schował je z myślą o kimś wyjątkowym. Na przykład o mnie. Lasce też smakowało. 

Delikatnie oblizała usta, a ja, jak to ja, od razu zacząłem sobie wyobrażać, co jeszcze potrafiła robić tym językiem. Miałem nadzieję, że widzi moje lubieżne spojrzenie i że szybko dojdziemy 

do porozumienia. Zwłaszcza że wyglądała na oblataną bywalczynię takich imprez i nie 

wierzyłem, że ani razu nie zwiedziła z jakimś artystą magazynu na tyłach podobnej galerii. Albo kibla. Ewentualnie jakiejś pobliskiej ciemnej bramy lub gęstych krzaków. Niespecjalnie się 

kryłem z obcinaniem jej piersi. 



Praktycznie gapiłem się na nie nieustannie. Czas chyba było przejść do konkretów. 







Już miałem wyłożyć jej kawę na ławę, kiedy do środka wtargnęła liczna grupa. Siwa, 

stara, mówiąca po niemiecku. Wyglądali jak pensjonariusze domu starców zza Odry na 

wycieczce w Polsce, w której już pewnie kiedyś byli, w większej liczbie, z karabinami i hełmami na głowach przypominającymi nocniki. Wlewali się do środkaprzez sporą chwilę, poganiani 

przez Konopa i Dużego, którzy sterczeli po obu stronach drzwi, wołając do nich „raus”, „raus”, 

niczym esesmani na bramie w Auschwitz. Konop puścił do mnie oko. 







– Miłośnicy sztuki nowoczesnej z Zachodu! – zawołał. 







Nie wiedziałem, w jaki sposób udało im się zmusić tych biedaków do wejścia tutaj, i nie 

miałem zamiaru pytać. Zamiast tego dolałem sobie i lasce wina. 







– Wystawa ma powodzenie – stwierdziła cycata. 







– Zrobi międzynarodową karierę – przytaknąłem. 







Jak na zawołanie Konop znowu krzyknął do mnie z drzwi: 







– Po ulicy popierdalają jeszcze jakieś japońce. Idę ich tu zaprosić! 







I zniknął mi z oczu. 







Po chwili jedna z miłośniczek sztuki nowoczesnej z Zachodu zemdlała i zrobiło się małe 

zamieszanie. Widać stanęła twarzą w twarz z jakąś nagą dziewczyną na zdjęciu, pozwalającą 

zajrzeć sobie przez krocze do wnętrza, i przegrała tę konfrontację. Dwaj starzy paralitycy z jej grupy od razu wynieśli staruszkę na zewnątrz. Pewnie położyli ją gdzieś pod murem, bo zaraz 

wrócili i, śliniąc się, kontynuowali oglądanie zdjęć. 







Miałem już zapytać wprost laskę, czy pójdziemy gdzieś na numerek, kiedy wyrosła 

przede mną kolejna przeszkoda. Duży. Stanął przed nami, ledwie trzymając się na nogach. 







– Będziesz ruchał tę dziwkę? – zapytał. – Bo jak nie, no to ja mogę. 







Dziewczyna zrobiła wielkie oczy. I wbiła we mnie te wielkie seksowne gały, oczekując 

reakcji. Nie miałem pistoletu ani nawet noża. 



Nie mogłem więc zabić mojego brata. Mogłem go co prawda udusić, ale nie chciało mi 

się. Zawsze byłem leniwy. Kobiety zwykle nie miały ze mnie pożytku, zwłaszcza jeśli chodziło o 

bronienie ich honoru. Parę razy biłem się o jakąś dupę i za każdym razem dostałem wpierdol. 



Musiałem robić to bez przekonania, bo ilekroć biłem się o coś innego, wygrywałem. 







– Ten grubas mnie obraził – naciskała lala. 







– Naprawdę? – zapytałem. 







– A co? Nie słyszałeś?! 







– No, coś słyszałem. Ten gentleman zapytał mnie, czy odbędę z tobą stosunek, bo jak nie, 

to on bardzo chętnie. Nie wiem jeszcze, co ty o tym sądzisz, więc nie potrafię mu odpowiedzieć. 

Więc jak, będziemy się bzykać czy nie? 







– Spierdalaj! – wrzasnęła laska, chlusnęła mi w twarz winem i odeszła. 







Spojrzałem z wyrzutem na Dużego. Subtelnie beknął, zabrał ode mnie butelkę, obrócił się 

na pięcie i poszedł niszczyć życie innym. 



Prawie od razu pojawił się przy mnie Maku. 







– Ktoś buchnął wino, którym chciałem poczęstować matkę – poskarżył się. – Pierdolona 

banda meneli! Wyniuchali nawet butelkę schowaną na zapleczu! 







– Ten naród kradnie na potęgę – przyznałem mu rację. 







– Bądź miły dla tej laski, z którą przed chwilą gadałeś, bo to dupa z klasą – ostrzegł. – 

Nie lubi bezczelnych, nachalnych facetów. Jest trochę niedzisiejsza, ale warto grać z nią w te 

klocki, bo wiele może. 



Pisze recenzje dla „Wyborczej”, i to nie tylko z wystaw. Mówiłem jej o twojej książce i 

widziałem, że ją kupiła. Pewnie o niej napisze, więc na wszelki wypadek trzymaj łapy z daleka 

od jej tyłka. 







Poklepał mnie po plecach. I odszedł. 















Będąc w niewoli seksu, najczęściej samemu daje się dupy. 
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